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Spalenie kościoła murzyńskiego
Mowy wyczyn iceistów amerykańskich

Od 31 grudnia br.

Flaga indonezyjska

i
kosmonautów

rdniu dzisiejszym
CAF — telefots

Kosmonauci Nikołajew (z lewej) I Popo
wicz dziękują mieszkańcom Karagandy za

owacyjne powitanie. W
oczekuje ich Moskwa.

>■V•

WASZYNGTON (PAP) Rasiścl amerykańscy spalili kościół murzyński w miejsco
wości położonej o trzy kilometry od Leesburga w stanie Georgia, gdzie przybiera na

walka o zniesienie segregacji 1 o równouprawnienie Murzynów. W kościele tym
odbyło się ostatnio kilka zebrań, których uczestnicy domagali się zaniechania szykan
wobec wyborców murzyńskich 1 umożliwienia im korzystania z ich praw konstytu
cyjnych.

Jeden z czołowych przywódców walki o Integrację Murzynów, dr Martin King,
który przybył na miejsce zbrodni, oświadczył, że „nie ma najmniejszej wątpliwości, iż
pod kościół została podłożona bomba. Jest zaiste zatrważające i tragiczne — dodał
dr King — jak daleko gotowi są' posunąć się pewni ludzie”.

Znamienną ilustracją postawy miejscowych władz wobec Murzynów jest fakt, że
izeryf powiatu Forrester odmówił prowadzenia dochodzeń, ponieważ „nie ma dowo
dów, iż kościół został podpalony lub że podłożono bombę”. „Ubiegłej nocy — dodał
synicznie szeryf — mieliśmy burzę z piorunami

oficjalnie
b Irianie Zachodnim

DJAKARTA (PAP).
» W przemówieniu do naro-

jju z okazji 17 rocznicy pro
klamowania niepodległości
Indonezji, prezydent Sukarno
zapowiedział, że flaga indo
nezyjska powiewać będzie o-

ficjalnie w Irianie Zachod
nim z dniem 31 grudnia. Je
dnakże okres kolonializmu
holenderskiego w Zachod
nim Irianie kończy się for
malnie już 1 października
1962 r. W dniu tym Indone
zyjczycy zaczną stopniowo o-

bejmować w posiadanie Irian
Zachodni. Całkowite prze
jęcie administracji w Za
chodnim Irianie nastąpi
około 1 maja 1963 roku. Tym
czasem odbywać się będzie
stopniowa repatriacja całego
holenderskiego personelu do
Holandii.

Do końca 1969 roku w Iria
nie Zachodnim ma 1 się odbyć
referendum, w którym lud
ność tego terytorium będzie
mogła swobodnie zadecydo
wać, czy ma pozostać w skła
dzie Republiki Indonezyjskiej.
Prezydent Sukarno jest głę
boko przekonany, że rdzenna
ludność Zachodniego Irianu
dokona wyboru na rzecz In
donezji. Dając wyraz uczu
ciom radości z powodu roz
wiązania problemu Irianu
Zachodniego prezydent Indo
nezji wyraził jednocześnie na
dzieję, że w przyszłości sto
sunki między Indonezją a Ho
landią ukształtują się pomy
ślnie.

Pomoc ZSRR w sprzęcie zbóż
w Mongolii

UŁAN BATOR (PAP). W Mongolskiej Republice Ludowej ob
rodziły w tym roku zboża. Sprzęt Ich w porę 1 bez ztrat ma

duże znaczenie państwowe. Wobec braku kadry doświadczo
nych mechanlzatorów, rząd MRL zwrócił się do rządu radziec
kiego o przysłanie na okres żniw 300 kombajnów. Prośba ta
została spełniona: 17 bm. do Ułan Bator przybyła ostatnia

grupa doświadczonych radzieckich kierowców kombajnów.

Araków

W Hucie Im. Lenina

250 usprawnień
-125 min złotych
oszczędności

W pełnym toku znajduje się
realizacja zamierzeń tegoro
cznego planu postępu tech
nicznego w Hucie im. Lenina.
Plan ten obejmuje blisko 250
różnego rodzaju usprawnień,
wniosków racjonalizatorskich
1 zmian technologicznych.
Wprowadzenie wszystkich
tych innowacji — zrealizowa
nie tegorocznych zamierzeń z

zakresu postępu technicznego
powinno przynieść w Hucie
im. Lenina blisko 125 min zł
oszczędności. Osiągnie się to

przez zwiększenie produkcji
poprawę jakości, racjonalniej
sze gospodarowanie materia
łami i surowcami.

Blisko l.S min zł w skali rów
nej spodziewają się wygospoda
rować wielkoplecownlcy Huty Im

Lenina. Będzie to rezultat pod
wyższenia temperatury gorącego
powietrza „podawanego” do wiel
kiego pieca, co zmniejsza zużycie
koksu oraz

Aukcyjny,

Główna
kombinatu

nie na opanowaniu produkcji sta
ll glębokotlocznej (m. In. dla

przemysłu motoryzacyjnego) oraz

na zmniejszeniu wybraków. Zrea
lizowanie obu tych zamierzeń po-

swoliloby na obniżenie kosztów

produkcji oraz jej zwiększenie —

blisko 7 tys. ton stall rocznie.

Intensywne prace nad uspraw
nieniem procesów technologicz
nych prowadzi się także w In
nych zakładach produkcyjnych
kombinatu, m. In. w wielkim ze
spole walcowni blach,

przyspiesza cykl pro-

uwaga stalownlków

koncentruje się obec-
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Tak wygląda
wyrób masła,
którego zme

chanizowana
produkcja się
ga3tonnado-

MOSKWA (PAP)
Korespondent PAP A.

Zołątkowski pisze:
W piątek od samego ra

na na ulicach 1 placach
Moskwy brygady robotni
ków pod kierunkiem pla
styków ustawiały makiety
statków kosmicznych, za-

Na zdjęciu: skuterami na

odpoczynek.

Kongres
europejskiej organizacji

uprawy chmielu
WARSZAWA (PAP). W obradującym w Warszawie kongresie

europejskiej organizacji uprawy chmielu blerze udział ok. S0

przedstawicieli z kilkunastu krajów, w tym zO-osobowa grupa
naukowców 1 praktyków polskich. Trzydniowe obrady kongresu
poświęcone są omówieniu najnowszych zdobyczy nauki 1 prak
tycznych doświadczeń z zakresu uprawy, zbioru 1 przerobu
chmielu.

Wakacje kończą się, o-

statnia okazja by uciec z

miasta w poszukiwaniu za
cisznego miejsca — do la
su, nad wodę.

CAF — fot. Grzęda

Z Egzekutywy KW

Zaopatrzenie rolnictwa
woj. krakowskiego w prze
mysłowe środki do pro
dukcji rolnej — taki był
pierwszy punkt obrad piąt
kowego posiedzenia E-

gzekutywy KW. Dyskusja
objęła szeroki wachlarz
problemów związanych z

zaopatrzeniem wsi w na
wozy sztuczne, środki
ochrony roślin, maszy
ny, narzędzia rolnicze,
pasze i nasiona, ma
teriały budowlane. Pod
kreślano w dyskusji
dwa przede wszystkim
zagadnienia. Pierwsze —

potrzebę dalszego uspraw
nienia pracy handlu wiej
skiego na styku z produ
centem rolniczym. Drugie
— konieczność „zbliżenia”
do poszczególnych gospo
darstw zebranych 1 udo
kumentowanych Już wia
domości 1 Informacji o spe
cyfice każdego z nich (za
sobność gleby, a w związ
ku z tym wskazania dot.
nawożenia, ochrony roś
lin 1 zabiegów pielęgnacyj
nych). Na tym tle niezbę
dne jest uaktywnienie
przede wszystkim gro
madzkich rad narodowych.

Na szczycie świętej góry Słowińców Rowokół, poło
żonej między Jeziorami Łeba 1 Gardno nad Bałtykiem,
prowadzi się obecnie poszukiwania archeologiczne.

NA
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Wizyta Nehru w Paryżu
DELHI (PAP). Według wiadomości i kół dobrzt poinformo

wanych, premier Nehru uda się we wrześniu do Paryża
i Z-dnlową wizytą, podczas której spotka się z prezydentem
de Gaulle’em. Wizyta ta nastąpi i okazji podróży Nehru do

Londynu, gdzie będzie on uczestniczył w konferencji premie
rów Wspólnoty Brytyjskiej.

1
map

Zlot autostopowiczów
w Bieszczadach

RZESZÓW (PAP). Pod hasłem „Poznajemy Bieszczady” spo
łeczny komitet autostopu organizuje w dniach od 34 do H

sierpnia w bieszczadzkiej miejscowości Wetlina turystyczny
zlot autostopowiczów z całego kraju. W programie zlotu prze
widuje się wędrówki górskimi szlakami Bieszczad, ogniska po
łączone z występami artystycznymi, spotkanie z doświadczo
nymi turystami.

JAGODY NA EKSPORT

Sezon jagodowy w por
cie gdyńskim trwa. Co
dziennie nadchodzi wago
nami ok. 80 ton owoców *

10 przystosowanych do
przewozu Jagód małych
statków chłodnicowców
zabiera towar z portu.

CAF — fot. Kosycarz

ne
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Włoski Jacht „Amerlgo Vespucci” w porcie Dartmouth (Anglia) przed rozpoczę'
Mem międzynarodowych wyścigów żaglowców z Torbay do Rotterdamu,

Przed świę
tem narodo
wym Rumuń
skiej Republiki
Ludowej. Za
miast komen
tarza: Buka
reszt wczoraj
(zdjęcie dolne)
1 dziś.

a także wiejskich komite
tów Frontu Jedności Naro- .

du. Bardzo wiele do zdzia
łania mają tu także kółka
rolnicze,

Drugi punkt obrad Egze
kutywy obejmował infor
macje o tematyce zebrań
partyjnych w 9 większych
zakładach pracy naszego
województwa. Z informa
cji wynika m. fn., że egze-

. kutywy tych organizacji
partyjnych w wielu wy
padkach wykazują tenden
cję do zastępowania czy też

wyręczania swych organi
zacji, co prowadzi do zawę
żenia roli zebrań partyj
nych 1 zubożenia pracy
wychowawczo - politycznej
wewnątrz organizacji. W

dyskusji podnoszono z na
ciskiem, iż poważną rolę w

rozwijaniu pracy partyj
nej spełniać winny grupy
partyjne, które jednakże
często jeszcze nie są doce
niane przez zakładowe in
stancje partyjne.

W ostatnim punkcie ob
rad, którym przewodniczył
I sekretarz KW, tow. L.
Motyka, omawiano sprawy
organizacyjne. (—)

wieszały portrety Nikoła-
jewa 1 Popowicza, wizerun
ki Lenina i czołowych ra
dzieckich mężów stanu,
transparenty 1 flagi pań
stwowe. Miasto stroiło się
na powitanie bohaterów
Kosmosu, którzy przyjadą
tu w sobotę. Ich portrety
można już teraz widzieć
na wystawach sklepowych,
w domach prywatnych i u-

rzędach, w autobusach I
na szybach taksówek. Wy
dano w masowym nakła
dzie ich zdjęcia; wiszą one

teraz w kioskach obok
portretów ulubionych ra
dzieckich gwiazd filmo-
wych.

Nikołajew 1 Popowicz
przylecą w sobotę na lot
nisko Wnukowo o godzinie
pierwszej po południu (wg
czasu warszawskiego). Po
witają ich liczne delegacje
moskiewskich zakładów
pracy, instytucji, uczelni i
organizacji społecznych.
Obecny będzie rząd ra
dziecki i członkowie kie
rownictwa partii. Premier
Chruszczów zapowiedzią!,
że przerwie specjalnie
urlop i przyjedzie z Jałty
na uroczystości. Przybę
dzie również korpus dyplo
matyczny i dziennikarze
radzieccy oraz korespon
denci zagraniczni. Oczywi
ście podczas całej uroczy
stości obecni będą rodzi
ce i bliscy kosmonautów, a

także niewątpliwie wielu
uczonych oraz przyszli kos
monauci, którzy przygoto
wują się do nowych lotów.

Z Wnukowa bohaterowie
przejadą otwartymi samo
chodami przez miasto. Na
trasę tę wybierają się ty
siące moskwiczan. Koło
godziny drugiej rozpocznie ■
się wiec na Placu Czerwo
nym. Spodziewane są prze
mówienia Nikity Chru-
szczowa i obu kosmonau
tów, po czym odbędzie się
Wielki pochód ludności.

Wieczorem najwyższe
władze partyjne i pań
stwowe wydają z okazji

tego wydarzenia uroczyste
przyjęcie.

Sobotnie uroczystości
zbiegną się z tradycyjnym
Dniem Lotnictwa. Zazwy
czaj urządzano w tym dniu
parady powietrzne na lot
nisku podmoskiewskim
Tuszyno. W tym roku
Dzień Lotnictwa przebie
gać będzie pod znakiem
najbardziej dziś znanych
na całym Jwiecie pilotów
radzieckich — zdobywców
Kosmosu.

Całą uroczystość trans
mitować będą wszystkie

(Ciąg dalszy na str. 2)

kombinatubudowle
paliwowo - energetycznego
„Turów” trwa rozruch
pierwszego turbozespołu o

mocy 200 MW.'Ekipy spe
cjalistów dokonują ostae

tecznego przeglądu.

O' ostałem szczęśliwym posiadaczem
krzyku współczesnej techniki kultu

ralnej dla najszerszych mas tj. telewizora.
Aparat jest naturalnie pochodzenia za
granicznego, jako że należę do tego ga
tunku ludzi, którzy z całą konsekwencją
wcielają w życie szczytne hasło humani
zmu: „nic co obce nie jest nam obce”. Te
lewizor, rzecz prosta, jak telewizor. Nie
był w cenie dla mas najszerszych,
w związku z czym uprzedzam z góry, iż
nie wypada mi interesować się źródłem
pochodzenia moich funduszów na ten cel.
Opłaty pocztowe akuratnie uiściłem z gó
ry. Co gorsza, powiadam, gdyż to właśni*
stało się przyczyną mych utrapień.

A było tak...

Gs akładając z góry, iż nie będę ulegał
podszeptom nieprzyjaznych telewiza-

cji kraju osobników, którzy twierdzą
t uporem godnym lepszej sprawy, że tele
wizor jest złodziejem czasu — nabyłem
tygodnik „Radio i Telewizja”, przestu
diowałem dokładnie program na najbliż
szy tydzień, popodkreślałem to co mnie
zainteresowało i postanowiłem ściśle trzy
mać się zasady oglądania tych tylko, a nie
innych audycji.

W PONIEDZIAŁEK o godz. 18.45 otwo
rzyłem odbiornik, by wysłuchać i obejrzeć
program Wszechnicy TV na temat psycho
logicznych skutków patologii wieku dzie
cięcego. Niestety, przystojny speaker cen
tralnej rozgłośni telewizyjnej, przeprasza
jąc gorąco miłych telewidzów, oznajmił,
iż z przyczyn niezależnych program ten

nadany zostanie w innym terminie, a w za
mian mili telewidzowie zechcą obejrzeć
film krótkometrażowy produkcji polskiej
pt. „Po zmierzchu — noc”. Byłem niemiły
i wyłączyłem odbiornik.

We WTOREK, zaintrygowany wielce
obiecującym tytułem teleaudycji —

.Wszyscy jesteśmy przestępcami” spiesz
nie przemierzałem ulice, by zdążyć na

godzinę 21.35 — termin rozpoczęcia owej
audycji. Uprzejma speakerka polskiej TV,
z czarującym uśmiechem powiedziała:

— Państwo na pewno się nie pognie
wają na nas... Ostatecznie nikomu nie jest
zbyt przyjemnie, gdy dowie się, że i on

także jest przestępcą, prawda? Nic na
damy dziś, proszę państwa, zapowiedzia
nej audycji pt. „Wszyscy jesteśmy prze
stępcami”, gdyż nie pozwalają na to trud
ności techniczne. Prosimy o wybaczenie..."

IV zamian zaproponowano film krótko
metrażowy produkcji polskiej pt.: „A po

nocy będzłz świt". Propozycję tę odrzut
ciłem.

W ŚRODĘ, o godz. 20.30 na ekranie
mego telewizora ujrzałem znanego mi od
poniedziałku speakera centralnej stacji
telewizyjnej, który przeprosił nas za za
wód, jaki — nie z własnej winy — spra
wiła telewizja swym odbiorcom. Zamiast
filmu archiwalnego „Papa się żeni" na
dany miał być zestaw polskich krótko
metrażówek...

W CZWARTEK, jak zwykle, „Kobra".
Snadź była nie dobra, bo zamiast tego po
pularnego tele-kryminału obiecano nadać
retrospektywny film dokumentalny pro
dukcji polskiej na temat rozwoju moto
ryzacji w PRL. Być może istnieje jakiś
związek między motoryzacją a kryminali
styką — ale to nie dla mnie. Wyłączyłem.

W PIĄTEK wyszukałem w „Radio i Te
lewizji" podkreślony przeze mnie punkt
programu. Być to miała kronika kultu
ralna o godz. 19.00. Gdy na ekranie uka
zał się obraz i gdy dotarły do mnie pierw
sze słowa „pana z okienka” — rozparłem
się wygodniej w fotelu. „No cóż, proszę
państwa, mamy ogórki... Kanikuła..." —•

usłyszałem i pomyślałem sobie, że rze
czywiście: upał cholerny, kto mógł wyrwał
na urlop. „Ale w naszej dziedzinie nie
ma ogórków, nie ma kanikuły” — kon
tynuował telekomentator. Pomyślałem
w tym momencie, że to bardzo dobrze, iż
w działalności kulturalnej nie ma waka
cji. I nagle — zrozumiałem. „Na boiskach
sportowych i pływackich stadionach —

rozgrywki trwają w całej pełni..." Praw
dopodobnie byłbym szpetnie zaklął, ale
zamiast tego — wyłączyłem telewizor.

W SOBOTĘ miałem „urzędować" przy
aparacie już od godz. 19.30. Nic z tego
nie wyszło, bo znowu coś się telestacjom
i telepublicystom, jako też telespeakerom
pokręciło. Byli jednak na tyle uczciwi, że
nie przepraszali już teleodbiorców i nie
bredzili o trudnościach od nich niezależ
nych, obiektywnych i technicznych. Po
prostu nadawali zupełnie co innego
i w zupełnie innych terminach...
rj ak więc po tygodniu doszedłem do
- *■wniosku, że — po pierwsze — moja
telewizyjna inwestycja była przedwcze
sna, że — po drugie — zbyt pochopnie
do kasy pocztowej wpłaciłem opłatę za

korzystanie z teleodbiornika w ciągu dwu
następujących miesięcy i że — po trze
cie — diabli nadali takie porządki..

I pomyśleć, że są tacy, którzy Polską
Telewizję traktują najzupełniej poważnie.

Tel e na dziś. Cześć wizji!
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Program
telewizji
na najbliższy tydzień

DO NASTĘPNYCH
SPOTKO

PONIEDZIAŁEK
Godz. 16.55: Sprawozdanie i

mistrzostw Europy w pływaniu,
transmisja z Lipska. 18.00: Kalej.
doskop sportowy. 18.25: „Kto na
stępny?”, program publicystycz
ny. 18.50: Estrada literacka: „Do.
lina zielonej pszenicy” — Kal-
mana Segala. 19.30: Dziennik te
lewizyjny. 20.00: Eureka”,
gazyn popularno-naukowy.
„Kino krótkich filmów”.

Długa noc 1943, film fab.

Włoskiej, od lat 16.

WTOREK
Godz. 18.05: „Na półkach

garskich”. 18.15: „Mój koń”, film

6eryj.ny. 18.45: Aktualności. 19.30:
Dziennik telewizyjny. 20.00: „Nie.
pokój sumienia”, ode. 4, film
fab. prod. NRD. 21 .30: Wszyscy
jesteśmy sędziami, tr. z Wrocła
wia. 22.30: Ostatnie wiadomości.

ŚRODA
Godz. 16.55: Sprawozdanie z mi

strzostw Europy w pływaniu,
transmisja z Lipska. 18.15: Pro.

gram filmowy. 18.55: Wszechnica:
Pana hobby, program 4. — 18.30:
Dziennik telewizyjny. 20.05: TV

magazyn wojskowy. 20.35: „Kółko
i krzyżyk” teleturniej. — 21.0,
Claude Debussy — program mu
zyczny w 100 rocznicę urodzin
kompozytora. 22.05: Ostatnie wia
domości.

CZWARTEK
Godz. 16.55: Sprawozdanie z

mistrzostw Europy w pływaniu,
transmisja z Lipska. 18.10: Klub

Myszki Miki. 18.55: „Szafa gra”,
reportaż TV z zakładów „Diora",
19.30: Dziennik telewizyjny 20.15:
Teatr Kobra: „Żółty zeszyt”, wi
dowisko sensacyjne. 21 .15: Polska
Kronika Filmowa. 21 .25: „Na.

tóg”, program publicystyczny. —

81.55: Ostatnie wiadomości.

PIĄTEK
Godz. 17.25: Program tygodnia.

17.55: Aktualności. 18.25: Wszech
nica TV „Płonące nieb')", pro.
gram filmowy z cyklu: „Ziemia
nasza planeta”. 18.55: Utwory
wiolonczelowe w wyk. Andrzeja
Orklsza. 19.30: Dziennik telewi
zyjny. 20.00: „Grube ryby”, kom.
Michała Bałuckiego. Transmisja
z Państwowego Teatru Powszech.

nego w Łodzi. 22.30: Ostatnie wia
domości.

SOBOTA
Godz. 15.55: Sprawozdanie z

mistrzostw Europy w pływaniu,
transmisja z Lipska. 17 .00: „List
od nieznajomej”,

' film fab. wg
Zweiga. 18.25: „Zapraszamy go.
ści”, film kanadyjski — t sen!

„Opowieści znad rzeki". — 18.45:

„Przygody Wilhelma Telia", film

seryjny prod. angielskiej, ode. 2.
19.30: Dziennik telewizyjny. 20.00:

Wizyta magazynu „Nie tylko dla

pań” w łódzkich zakładach prze
mysłu wełnianego, tr. z Lodzi. —

film fab.
lat 18. 22 .15:

22.20: Mu,
przyjemna,

PRZYJACIELE!

mi.
20.311-
21.05:

prod.

księ-

Wie!ki wiec młodzieży stolicy
okazji zakończenia obrad VI Zgromadzeni SFMD

WARSZAWA (PAP)
W sali Kongresowej PKiN odbył się w piątek wiee

młodzieży stolicy, zorganizowany staraniem Ogólnopol
skiego Komitetu Współprac cy Organizacji Młodzieżo
wych z okazji zakończenia obrad VI Zgromadzenia orga
nizacji członkowskich §FMD.

Salę kongresową wypełnili
delegaci młodzieży ż całego
świata — uczestnicy VI Zgro
madzenia oraz licznie
była młodzież stolicy.

Na mównicę wchodzi
wodniczący Światowej Fede-

. racji Młodzieży Demokratycz-

Z

przy-

prze-

W Argentynie
72 godziny
odprężenia

NOWY JORK (PAP)

Agencja Assosiated Press
donosi z Buenos Aires, że w

czwartek wieczorem gabinet
prezydenta Guido zatwier
dził program nowego mini
stra gospodarki Alsogaray’a,
mający wyprowadzić Argen
tynę ze stanu „zamieszania
ekonomicznego i. polityczne
go”. Przywódcy junty woj
skowej, którzy grozili obale
niem gabinetu Guido, prokla
mowali na razie „72-godzinny
okres odprężenia”. Urząd pre
zydenta Guido wydał komu
nikat nawołujący do „poha
mowania namiętności i roz
poczęcia konstruktywnej pra
cy”.

nej — Piero Pieralli. Prze
mówienie jego wygłoszone w

języku francuskim tłumaczo
ne jest równocześnie na jązyk
polski “oraz — dla delegatów
zagranicznych — na języki:
angielski, rosyjski i hiszpań
ski.

Z kolei zabierają głos przed
stawiciele poszczególnych
kontynentów. Wszyscy mów
cy przekazali młodzieży pol
skiej serdeczne pozdrowienia,
gorąco dziękowali za zapew-
wnienie VI Zgromadzeniu
SFMD doskonałych warun
ków pracy.

Następnie przemawia krót
ko I sekretarz KC ZMS —

Marian Renke. który stwier
dza, że młodzież naszego kra
ju z radością gościła delega
tów z całego świata w War
szawie. M.

delegatów zagranicznych, że
w polskiej
szczerych, oddanych przyja
ciół i kończy swoje wystąpie
nie słowami „Do następnych
spotkań. Niech żyje ŚFMD”!

JORDANIA
Dziecko arabskie z zapa

leniem oczu czeka ze swym
dziadkiem na przyjęcie w

wiejskim ośrodku zdrowia.
Choroby oczu występują w

kraju szczególnie często.
CAF

Renke zapewnia

młodzieży mają

Amer^aśskie plany
kosmiczne na wrzesień

Tylko 6 okrążeń

W Geweafi®

Wystąpienie
delegata Brazylii

GENEWA (PAP).
Na piątkowym posiedzeniu

konferencji
kontynuowano
sprawie zakazu
nuklearnych.

Przedstawiciel
czytał uczestnikom konferen
cji notę rządu brazylijskiego,
domagającą się podjęcia jak
najszybciej rokowań W spra
wie zaprzestania prób nukle
arnych. Nota podkreśla zna
czenie propozycji meksykań
skiej w sprawie ustalenia da
ty . zakończenia wszystkich

prób jądrowych i stwierdza, że

jeśli mocarstwa atomowe nie

mogą jeszcze zawrzeć poro
zumienia, które by regulowa
ło całokształt problemu, win
ny osiągnąć porozumienia w

tych dziedzinach, w których
w zasadzie nie ma między
nimi rozbieżności.

rozbrojeniowej
dyskusję W
doświadczeń

Brazylii od-

»USA nie mogą sobie pozwolić
na niedołęstwo i marnoirawstwo«

Dar radziecki
fe luduści
Indii

RT
<4

Wisła wyjeżdża do Opola

Na drugim froncie

derby: Gracom-Garbarnia

20.40: „Baryłeczka”,
prod. francuskiej od
Ostatnie wiadomości,
zyka lekka, łatwa i

program rozrywkowy, transmisja
z Łodzi.

NIEDZIELA

Godz. 10.10: „Casablanca”, film
fab. prod. USA od 14 lat w roli

głównej Ingrid Bergman. 12.00:

Program Interwizji: koncert roz
rywkowy — transmisja z Oberhof.
12.50: Polska Kroniika Filmowa.
13.15: Sprawozdanie sportowe z

międzynarodowych zawodów mo
tocyklowych, transmisja z Brna.
14.00: W krainie Disney’a. 14 .50:
Niedzielna biesiada *- transmisja
z Gdańska. 15.40: Koncert roz
rywkowy w wyk. orkiestry sym
fonicznej Państw.

Śląskiej z udziałem
16.10: Sprawozdanie
międzynarodowych

motocyklowych (cz. 2). 17 45Trę
dowata”, film archiwalny pro
dukcji polskiej, wykonawcy: El
żbieta Barszczewska, Franciszek
Brodniewicz, Mieczysława Ćwi
klińska, Kazimierz Junosza-Stę.
powski, Józef Węgrzyn, Stanisła
wa Wysocka i inni. 10.45: Dzien
nik telewizyjny. 20.15: Niedziela

sportowa. 30 .45: Zeznanie szpiega,
film fab. prod. USA od lat 14

(reż. Anatol Litvak), 22.30: Wia
domości sportowe.

DELHI (PAP)
Przedstawiciel ambasady ra

dzieckiej W Delhi wręczył w

imieniu prezydium Towa.-

rzystw Czerwonego Krzyża i
Czerwonego Półksiężyca ZSRR
przewodniczącej Czerwonego
Krzyża Indii, pani Amrit Ka-
ur, czek na sumę 10 tys. ru
pii w celu Udzielenia pomocy
ludności Indii, która ucier
piała z powodu klęsk żywio
łowych.

NOWY JORK (PAR)
Rzecznik amerykańskiej agen

cji aeronautyki i przestrzeni
kosmicznej Holmes oświadczył, że

jakkolwiek kosmonauci radzieccy
zdołali już pozostać na orbicie

okołoziemskiej trzy i cztery doby
— następny amerykański lot

kosmiczny przewidywany na dru
gą połowę września, będzie mu-

siał się ograniczyć tylko do
sześciu okrążeń wokół Ziemi.
Holmes tłumaczył, że amerykań
ska kabina kosmiczna typu „Mer-
cury” nie jest dość obszerna, by
pomieścić wystarczającą ilość tle
nu i innych zapasów niezbędnych
do dłuższego lotu. Dodał on, że

Stahy -ZjednbćżOne nie będą
Jeszcze mogły umieścić jednocze
śnie dwóch swoich astronautów
na podobnej orbicie, ponieważ
dysponują tylko jedną wyrzutnią
rakiet „Atlas” z kabinami kos
micznymi „Mercury”.

Furiat zamordował żonę
i dwoje dzieci

BYDGOSZCZ (PAP)
Mieszkańcy Chełmna na Pomo

rzu są wstrząśnięci zbrodnią, ja
kiej dokonano w mieszkaniu ro
dziny Mitraszewskich przy ul.
1 Maja 12.

Rankiem 16 bm. 37-letnl Ahtoni
Mitraszewski obuchem od siekiery
zamordował — śpiącą 36-letnią
żonę Irenę, 13-letnią córkę Tere
sę 1 14-letnlego syna Kazimierza.

Jedynie 7-letni synek Zdzisław
uszedł z życiem.

O ponurej zbrodni sąsiedzl za
wiadomili MO. Wstępna ocena

biegłych wykazała, że w chwili
dokonania morderstwa Mitra
szewski miał zmniejszoną zdol
ność rozpoznania czynów.

Wypada nadmienić, że Antoni
Mitraszewski przebywał już dwu
krotnie w zakładzie psychiatry
cznym \v Świeciu. Władze 1 spo
łeczeństwo wyrażają zdziwienie,
że zakład ten przedwcześnie zwol
nił umysłowo chorego.

Aby nie płacić
— usiłował

otruć dziecko

Filharmonii
solistów. —

sportowe z

zawodów

Kosmonauci opowiadają

OGODA

WARSZAWA (PAP)
'Jak podaje PIHM — dziś po

nocnych rozpogodzeniach nad ra
nem będzie mglisto. W ciągu
dnia zachmurzenie umiarkowa
ne, miejscami przelotne opady
lub burze. W godzinach popołud
niowych od zachodu kraju stop
niowy wzrost zachmurzenia 1

miejscami opady. Temperatura
maksymalna w granicach od 22

st. nad morzem do 26 st. w głę
bi kraju. Wiatry słabe, przeważ
nie z kierunków południowych.

red. St. Rothert
WARSZAWA (PAP)

17 bm. zmarł red. Stanisław

Rothert, sekretarz redakcji
„Życia Warszawy”.

Redakcja popularnego „Ży
cia”, której sekretarzem od
powiedzialnym był Zmarły
przez 13 lat, poniosła niepowe
towaną stratę. Stanisław Ro
thert — jeden z anonimowych
pracowników prasy, niezna
nych szerszemu ogółowi czy
telników, miał Jednak duży
wpływ na treść i formę gaze
ty, na jej sprawne ukazywa
nie się.

Kennedy
o współzawodnictwie

z ZSRR

o swych wrażeniach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rozgłośnie ZSRR oraz telewi
zja radziecka i zagraniczne.

Tymczasem dwaj bohaterzy,
major Nikołajew i podpułkownik
Popowicz odpoczywali W jednej
z miejscowości nad Wołgą. W

ciągu dnia spotkali się jednak z

dziennikarzami radżieckimi 1 o-

powiedzieli im trochę o swych
wrażeniach z wyprawy poza Zie
mię.

Na temat nieważkości Nikola-

jew powiedział, że „jest to uczu
cie bardzo niezwykłe, szczególnie
kiedy się nie jest przywiązanym
do fotela”. Kosmonauta wyja-

powiedział na ten temat: „Bar
dzo przyjemnie powraca się do

ojczyzny po wielodnic-wej rozłą
ce. Tego co się
można wyrazić
nas zrozumieć:
Kosmosie kilka

tknąłem nogami
łem: górą nasi!
z radości: zadanie

jesteśmy z powrotem”.

wtedy czuje, nie
słowami. Łatwo

spędziliśmy w

dni. Kiedy do-

ziemi, krzykną-
Chcialem płakać

wykonane,

WARSZAWA (PAP)
W Górznie w pow. Garwo

lin omal nie doszło do zbrod ii

dzieciobójstwa, którego nie
doszły sprawca odpowiadać
będzie wkrótce przed Sądem
Wojewódzkim dla. wojewódz
twa warszawskiego.

Stworzywszy sytuację, że w

mieszkaniu rodziny P. chwilo
wo nie było nikogo ze star
szych domowników, zakradł
się tam Zdzisław Walicki i
wlał do ust 10-miesięcznego
chłopczyka większą ilość roz
tworu butanolu. Jedynie szyb
ka i intensywna pomoc lekar
ska sprawiła, że dziecko dało
się uratować od niechybnej
śmierci. Jak wykazało śledz
two, matka dziecka Janina P.

Złożyła w swoim czasie do są
du sprawę o przyznanie jej od
Walickiego alimentów.

WASZYNGTON (PAP)
Prezydent Kennedy oświad

czył w piątek, że Stany Zjed
noczone wkraczają w „dzie
sięciolecie wyzwania i kryzy
su” i „nie mogą sobie pozwo
lić na niedołęstwo i marno
trawstwo”.

Przemawiając w Pierre (Po
łudniowa Dakota) na terenie
budowy wielkiej elektrowni
wodnej prezydent dał do zro
zumienia, że Ameryka zaan
gażowała się we współzawod
nictwo ze Związkiem Ra
dzieckim i musi dołożyć
wszelkich starań, aby z tego
wyścigu wyjść z honorem.

Kennedy podkreślił, że

sprzeczności wewnątrz społe
czeństwa i państwa amery
kańskiego poważnie szkodzą
szansom Ameryki.

Mówiąc o znaczeniu budo
wy nowej elektrowni wodnej
koło Pierre (na rzece Missou
ri), Kennedy wspomniał o po
dobnych pracach prowadzo
nych w ZSRR.

„W Związku Radzieckim
doskonale zrozumiano, że e-

nergia potężnych rzek jest bo
gactwem narodowym, które
łatwo można przemieni w

dodatkowe moce produkcyjne.
Obecnie produkcja prądu w

ZSRR wynosi niecałe 40 proc,
amerykańskiej produkcji prą
du, ale wykorzystaniu rzek
rosyjskich przyznano wysoki
priorytet, i inżynierowie ra
dzieccy czynią poważne po
stępy w technice przesyłania
energii wytwarzanej na gi
gantycznych rzekach Wscho
du swym okręgom przemy
słowym”.

Pogrzeb
zamordowanego

oficera IM

1

Przesunięcie
47-mefrowego

komina
KATOWICE (PAP)

hucie „Pokój” przepro-W
wadzono w piątek 17 bm. re
welacyjny eksperyment: prze
sunięto 47-metrowej wysoko
ści komin jednej z walcowni.
Nowy komin wybudowany W
pewnej odległości od walco
wni przesunięto na funda
ment starego, który zóśta.1
rozebrany. Cała ta skompli
kowana operacja trwała za
ledwie 20 minut.

BERLIN (PAP)
W piątek odbył się na cmen

tarzu W Erfurcie pogrzeb ka
pitana wojsk pogranicznych
NRD, Rudi Arnstadta, zamor
dowanego we wtorek przez
zachódnioniemiecki patrol
graniczny. W pogrzebie ucze
stniczyli tłumnie mieszkańcy
Erfurtu, oddając hołd pamię
ci ofiary prowokacji.

Z ostatniej chwili

Jacques Soustelle
w rękach policji

LONDYN (PAP)
Jak podaje agencja Reutera w

Mediolanie zakomunikowano ofi
cjalnie, iż miejscowa policja uję
ła 17 bm. znanego przywódcę an-

tygaullistowskięgo — Jacąues
Soustelle.

Powitanie — w telewizji
W sobotę ok. godz. 12 te

lewizja polska transmito
wać będzie z Moskwy, uro
czyste powitanie kosmo
nautów majora Nikołajewa
i podpułkownika Popowi
cza.

Obszerną relację dźwię
kową z powitania nada
również Polskie Radio o

godz. 20.

śnił, że zgodnie z programem lo
tu co jakiś czas odwiązywał pa
sy i opuszczał swój fotel. Uno
sił się wówczas w kabinie, nie

dotykając ścian. Kiedy trzeba

było się przesunąć — powiedział
Nikołajew — odpychałem się le
ciutko palcem od ściany.

Odpowiadając na jedno z py
tań Popowicz oświadczył, że

wszystkie potrawy, które dano
mu na wyprawę, były, bardzo
smaczne. „Ja i Andrian jedliśmy
z wielkim apetytem. Czuliśmy się
jak w dobrej
restauracji'**

Dziennikarze
co powiedzieli
gdy otrzymali

„Powiedziałem
wszystko pójdzie świetnie. Szczęś
liwej drogi!” — odparł Popowicz.

„Ja zaś powiedziałem tak jak
zawsze: Paweł, spokój, spokój i

jeszcze raz spokój. Wszystko pój
dzie dobrze” — dodał Nikołajew.

Najwspanialszy był jednak po
wrót na Ziemię. Paweł Popowicz

jadłodajni albo w

zapytali pilotów
sobie przez radio,
rozkaz lądowania.

Andrianowi:

Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie

STANISŁAWA MKONIA
serdeczne podziękowanie składają

KOMITET POWIATOWY PZPR W BRZESKU
ŻONA I CÓRKI

Przewaga rośnie

Jaki w pierwszym rzędzie wnio
sek wyciągnął Związek Radziecki
z uwieńczonego powodzeniem gru
powego lotu kosmonautów Nikoła
jewa i Popowicza? Komitet Cen
tralny KPZR, Prezydium Rady
Najwyższej i rząd ogłosiły apel do
obywateli radzieckich i wszystkich
narodów świata, aby jeszcze usil
niej walczyły o zachowanie pokoju.
Jaka była reakcja Zachodu na wia
domość o nowym sukcesie radziec
kiej nauki i
wiedziawszy,
nie próbował
skoku, jaki
astronautyka
nia tajemnic
każdy tłumaczył sukces radziecki na

język, jakim zwykł mówić na co-

dzień.
Francuska „Aurorę", organ skraj

nej prawicy, wezwała świat za
chodni do zjednoczenia swych wy
siłków nad utworzeniem wspólnej,
„atomowej siły uderzeniowej”. Że
niby lot kosmonautów, zbliżający
lot człowieka na Księżyc i planety
naszego systemu słonecznego, ozna
cza zagrożenie dla zachodniego
świata. Prasa zachodnioniemiecka
w swej megalomanii uznała lot
kosmonautów za próbę odwrócenia
uwagi od prowokacji, zorganizowa
nych z okazji rocznicy ustanowie
nia granicy między NRD a

nim Berlinem. Większość
amerykańskiej, podkreślała
militarne lotów radzieckich
nautów. Uderzała jednak
cześnie zgodnie w nutę optymisty
czną, że niby różnica między tech
niką rakietową Związku Radziec
kiego i Stanów Zjednoczonych, nie
jest wcale tak wielka i z łatwością
zostanie wyrównana. Obliczone to

było oczywiście na uspokojenie spo
łeczeństwa, stale karmionego propa
gandą o rzekomej wyższości świa
ta kapitalistycznego nad socjali
stycznym.

Urzędowy optymizm prasy ame
rykańskiej, nie znajduje jednak po
twierdzenia w faktach. „Washington'Ir■•

techniki? Prawdę po-
różna. Nikt jednak
umniejszyć znaczenia
dokonała radziecka

na drodze do pozna-
wszechświata. Tylko

Star" takie właśnie fakty przypo
mina. USA wystrzeliły swego pierw
szego satelitę Ziemi w cztery mie
siące po radzieckim sputniku nr 1.
Na powtórzenie lotu Gagarina, mu-

siały czekać Stany Zjednoczone dzie
sięć miesięcy. Zanim amerykański
kosmonauta dokona lotu, równają
cego się wyczynowi Titowa, upły
nie jeszcze sześć miesięcy, czyli łą
cznie będzie ich osiemnaście. Do
brze będzie, jeśli program „Gemini",
zbliżony do wyczynu Nikołajewa i
Popoioicza, zrealizowany zostanie
za dwa lata. Jak więc będzie z tym
wyrównaniem różnicy, dzielącej
amerykańską technikę rakietową cd
radzieckiej? Czy nie lepiej byioby,

W tej chwili trwa praca nad przy
gotowaniem Wyborów do konsty
tuanty. Kampania wyborcza już się
rozpoczęła, dzisiaj mija termin zgła
szania list kandydatów.

O kształcie, jaki El Saim obciął
by nadać przyszłemu państwu, wie
le mówi droga, jaką przeszedł Ben
Bella od armii francuskiej, po dzi
siejszą kluczową pozycję w Algierii.
Walczył w szeregach armii francu
skiej, tworzonej po lądowaniu alian
tów w Afryce, przeciwko Włochom i
Niemcom. Dosłużył się stopnia star
szego sierżanta, „Medaille Militaire”,
najwyższego wojskowego odznacze
nia francuskiego, był czterokrotnie
wymieniany w dziennych rozkazach.

zachod-
prasy

aspekty
kosmo-
róumo-

gdyby odpowiedzialne koła polity
czne USA pomyślały o pokojowych
sposobach wykorzystania zdobyczy
radzieckich dla wspólnej całej ludz
kości wiedzy o wszechświecie, niż
zwracały uwagę na militarne ich
znaczenie? Apel KC KPZR, Rady
Najwyższej i rządu radzieckiego,
wskazuje taką właśnie drogę.
Właśnie dlatego, że istniejąca prze
waga Związku Radzieckiego stale
rośnie.

El Saim

Po arabsku El Saim znaczy tyle
co przywódca. Ten przydomek łączy
się w Algierii coraz częściej z na

zwiskiem Ben Belli. Kierując
Biurem Politycznym FWN, Ben Bel
la stanął faktycznie na czele pań
stwa w okresie jego formowania się.

-A

Zdemobilizowany W 1946, znalazł się
na ulicy. Dla Algierczyka nie było
w tym czasie pracy w kraju. Dro
ga z szeregów armii do szeregów
bezrobotnych, była dla Ben Belli
decydująca, z nacjonalisty stał się
rewolucjonistą.

W 1949 roku został aresztowany
za napad na urząd pocztowy i ska
zany na > wieloletnie więzienie.
Zbiegł w 1952 roku i odtąd banita,
przygotowywał zbrojne powstanie.
Był jednym z dziewięciu „ojców"
rewolucji, którzy dali hasło w 1954
roku do zbrojnego wystąpienia prze
ciwko kolonizatorom. Ale już dwa
lata później samolot, którym leciał
z Rabatu do Tunisu, został zmuszo
ny przez francuskie lotnictwo do
lądowania w Algierii. Ben Bella
znowu stał się więźniem francus-

Niewiele mieliśmy piłkar
skich emocji. W środę Wisła
pokonała na własnym boisku
rzeszowską Stal. W niedzielę
„czerwoni” rozegrają wyjaz
dowy mecz w Opolu z tam
tejszą Odrą. Przeciwnik nie
łatwy. Zaliczający się ciągle
do czołowych zespołów nasze
go kraju, Opolanie przegrali
swój ostatni pojedynek w

Gdańsku. Na pewno będą
chcieli zrehabilitować się przed
własną publicznością. Jak
wieść niesie zespół Odry za
tracił swoją bojowość i nie
gra już tak nowocześnie. Nie
mniej jednak krakowianie
przygotowani są na desperac
kie ataki gospodarzy.

Wisła dysponuje świetnymi
formacjami obronnymi, które
powinny przeciwstawić się
skutecznie atakowi Odry. Go
rzej oczywiście będzie z ata
kiem, który nie prezentuje się
najlepiej. Według oceny ki
biców Wisła powinna wy
wieźć z Opola przynajmniej 1
pkt.

W pozostałych meczach gra
ją: Gwardia — Górnik, Lech
— Lechia, Pogoń — Zagłębie,
Polonia — Arkonia, Ruch —

Legia, Stal — ŁKS.
W sobotę w Krakowie wy

startuje drugi piłkarski front.
Wawel gościć będzie Slavię
Ruda, która nic cieszy się naj
lepszą reputacją. „Wojskowi”
ciągle zaliczają się do czoło
wych drużyn II ligi. Wszyscy
wierzą, że właśnie oni odnio
są zwycięstwo. Trener Dwer
nicki ma do dyspozycji na

ten pojedynek następujących
piłkarzy: Cygana, Swięcha,
Wójcika, Kaszubę, Kołodziej-

czyka, Słyszą, Danielewskie
go, Warmusa, Swiertnię, Za-

palskiego, Czerneckiego,
Dzierżaka, Szmatlocha.

W niedzielę małe piłkar
skie derby. Cracovia podej
muje Garbarnię w meczu,
który będzie miał dla obu
drużyn wielkie znaczenie.
Biało-czerwoni zapowiadają
swój powrót do ligi i będą
chcieli zdobyć obydwa punk
ty. Garbarnia — potwierdził
to ostatni piłkarski sezon —

znajduje się w doskonałej
formie i posiada wyrównaną
drużynę. Mecz będzie zatem

niezwykle interesujący i za
cięty.

Kierownictwa obu zespołów
zapowiadają, że drużynom
zwrócono uwagę, aby grały
fair. Jesteśmy przekonani, że

wypełnią ściśle polecenie.
Składy obu drużyn okryte

są mgłą tajemnicy. Trenerzy
i kierownicy drużyn zapowia
dają, że ustalą je tuż przed
pojedynkiem. Garbarnia dys
ponuje następującymi zawod
nikami: Kierdaj, Reychel, Ko
nopka, Bieniek, Kurek, Ku
charczyk, Browarski, Miceusz,
Grabowski, Jasiówka i Pie
truszka. Cracovia: Stroniarz,
Michno, Durniok, Rewilak,
Mikołajczyk, Barczyk, .Tar
czyk, Szymczyk, Buda, Ma
larz, Hausner, Zuśka, Pukała,
Kowalik, Frasek, Antczak,
Poprawskl.

Kibice są bardzo ciekawi
jak zakończy się pojedynek
i jak zaprezentują się trzy
krakowskie zespoły drugiego
frontu, które mają wielkie

ambicje odegrania
roli.

czołowej

Garbarnia klub dzielnicy
W Klubie Dziennikarzy

„Pod Gruszką” odbyła się o-

negdaj konferencja prasowa,
na której działacze klubu
„Garbarnia” poinformowali
dziennikarzy sportowych o

aktualnych problemach klubu.
Trudności! Piętrzy się ich

wiele przed starym robotni
czym klubem, który obchodzi
czterdziestolecie swojej dzia
łalności. Remont boiska — tu
łaczka. Brak funduszów na

działalność. Skromne obiekty
i urządzenia. Brak sprzętu.
A mimo to klub, prowadzi
bardzo ożywioną działalność.
Najbardziej żywotna jest sek
cja piłkarska zrzeszająca oko
ło 200 . zawodników. Gdyby
dla wszystkich, którzy chcą
grać w piłkę wystarczyło
sprzętu — mówił o tym p.
Karpiński — mielibyśmy kil
ka setek piłkarzy. Chłopcy
urodzeni na Podgórzu mają
szczególny dar do piłki noż
nej. Niestety, z powodu obiek
tywnych trudności musimy
zawężać swoją działalność.
Nie licytujemy się z innymi
klubami ilością sekcji. Mamy
ich niewiele, ale chcemy, aby
wszystkie egzystowały.

Ambicje oczywiście na mia
rę starego zasłużonego robot
niczego klubu. Wejść do I li
gi, wychowywać nie tylko do
brych sportowców, ale i wzo-

rowych obywateli. Sportowa
ców przywiązanych do barw,
szanujących swoich wycho
wawców i działaczy.

Dyrektor Wiśniewski scha
rakteryzował działalność klu
bu. Mówił o jego roli w dziel
nicy. Mówił o tym, że Gar
barnia oczekuje większej o-

pieki i pomocy od patronują
cych zakładów pracy.

Konferencja pod koniec
przerodziła się w roboczą na
radę. Okazuje się, że dzienni
karze potrafią wiele poradzić.
Wszyscy prżyrzekli sobie
współpracę dla dobra klubu,
dla dobra dzielnicy Podgórze.

kim. To więzienie było uniwersyte
tem clla Ben Belli. Dosłownie, bo
czas w więzieniu zużył na samo
kształcenie i w przenośni, bo z

więzienia wyszedł przygotowany do
przeprowadzenia rewolucyjnych
przemian, które obecnie pragnie
zrealizować.

Jedno jest pewne, Ben Bella nie
jest przyjacielem Francji. Zanim
jednak zrealizuje swój program
uniezależnienia się od wczorajszych
kolonialnych władców, będzie mu-

siał rozegrać partię z wewnętrznymi
rywalami. Jej wynik nie jest do
przewidzenia.

Fałszywy krok generała
Niewielu może wiadomo, że w

Paryżu istnieje komisja kontroli
zbrojeń Unii Zachodniej Europy.
Jej zadaniem jest baczyć,* by remi-
litaryzacja Niemiec zachodnich nie
przekroczyła dopuszczalnych granic.
Ot, został taki przeżytek, który
praktycznie nie ma już dzisiaj nic
do roboty, ze zrozumiałych dla za
chodnich polityków względów. Ko
misja jednak istnieje i nawet od
nowiła swój skład. Z ramienia W.
Brytanii nowym jej członkiem mia
nowany został gen. French.

Brytyjskiemu generałowi tak spo
dobał się Paryż, że postanowił sprze
dać swą londyńską willę i zakupić
odpowiednią siedzibę nad Sekwaną.
Dał więc ogłoszenie do brytyjskiej
prasy. Zapewne dla dodania sobie
samemu wagi, gen. French poinfor
mował przyszłych nabywców swej
wil’i, że jest członkiem „wysokiej
komisji, której zadaniem jest prze
szkodzić, by Niemcy nie uzbroiły się
na nowo i podbiły świat”. Jednym
niefortunnym zdaniem w ogłosze
niu gen. French zburzył spokój, w

jakim spoczywała wysoka komisja.
I spowodował konflikt dyplomaty
czny. Bonn takiej nieostrożności nie
przebaczy. Rządowi brytyjskiemu
dano do zrozumienia, że generał nie
jest mile widziany w instytucji za
chodnio-europejskiej.

_

. , Jan Pelczarski

W związku z notatką pra*
sową, jaka ukazała się w dniu
17 bm. w „Gazecie Krakow
skiej” KS „Hutnik” Nowa
Huta wyjaśnia:

Ob. Drucis Józef po uzyska-
niu świadectwa dojrzałości po
stanowił studiować w Wyższej
Szkole Wychowania Fizycznego w

Krakowie, gdyż na terenie Gdań>
ska nie ma tego typu uczelni.

Po złożeniu egzaminów w mie
siącu czerwcu z wynikiem pozy
tywnym, został przyjęty na I rok
studiów WSWF w Krakowie i

zgodnie z programem studiów
WSWF w miesiącu lipcu brał u-

dział w obozie żeglarskim dla
studentów WSWF.

Ob. DruciS będąc studentem il-
czelni krakowskiej wyraził chęć
brania udziału w zawodach bok
serskich w naszym pierwszoligo
wym zespole i złożył pismo o

przyjęcie go do naszego klubu.
Równocześnie ob. Drucis zwró

cił się pisemnie do GKS Wybrze
że i PZB o udzielenie mu zwol
nienia na czas trwania studiów

zgodnie z regulaminem PZB.

Pragniemy również wyjaśnić*
że nikt z naszych działaczy nie

wyjeżdżał na teren Gdańska w

celu „kaperowania” w/w zawod
nika.

P. S. Naszych Czytelników
pragniemy poinformować, że
notatkę pt. „Kaperownicy
działają...” zamieściła w swo
im biuletynie Polska Agencja
Prasowa.

Mistrzostwa Krakowa
w strzelaniu

Wczoraj na strzelnicy na Wbft

Justówskiej rozpoczęły się mi
strzostwa okręgu krakowskiego
seniorów i juniorów. Odbyły się
pierwsze, w niepełnych jeszcze
obsadach, konkurencje. Z lep
szych wyników należy wymienić
lepszy rezultat od rekordu Pol
ski juniorów w konkurencji
Kbks 6 (pozycja stojąca) Podka-
nowicza (Cracovla) — 166 pkt. W

pozostałych konkurencjach naj
lepsze wyniki uzyskali: Kbks 2

seniorki: Filus (Wawel) 753 pkt.,
juniorki: Król (Wawel) 778; ju
niorzy: Jabłoński (Wawel) 781;
Kbks 5 seniorzy: Kwiatek (Legia)
566 pkt; Kbks 6 juniorki Włodar
czyk (Cracovia) 481. Dziś dalszy
ciąg mistrzostw. (P)

Tragiczna śmierć
żużlowca Domanieckiego
Podczas meczu o mistrzostwo

II ligi żużlowej, jaki odbył się W
Gnieźnie między tamtejszym Star
tem a Apatorem (Toruń), na sku
tek defektu motoru 24-letnl za
wodnik Stanisław Domanlecki a

Torunia wpadł na drewnianą
bandę, uderzając w nią głową.
W drodze do szpitala Domanlecki
nie odzyskawszy przytomności
zmarł,
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Siwizna — brak metali
we włosach

Okazuje się, że kolor na
szych włosów (naturalny oczy
wiście!) zależy od zawartego
w nich metalu. Tak przynaj
mniej twierdzi japoński uczo
ny, prof. Kukkawa. Jego zda
niem żelazo, miedź i nikiel
występują we włosach wszyst
kich kolorów. We włosach
czarnych przewagę ma miedź,
żelazo i kobalt; w kasztano
watych i rudych — żelazo i
molibden; w jasnych — ty
tan i nikiel. Siwizna jest re
zultatem utraty wszystkich
metali z wyjątkiem niklu.
Dzięki temu odkryciu będzie
my może w przyszłości nada
wać włosom pożądany kolor
bez farbowania ich preparata
mi chemicznymi,, który to za
bieganie jest ani bardzo przy
jemny, ani najtańszy, ani naj
zdrowszy.

l „Magazyn Polski”

daa 1 uprzykrz* tycie 1 na pew
no warto pomyśleć, w jaki
sposób mamy się przed nim
bronić. Człowiek cywilizowa
ny, spokojny, mający własną
godność i nie uznający prawa
pięści, jest właściwie bez
bronny w sprawach ..drob
nych" gdy w grę wchodzą
tylko ordynarne słowa pod je
go adresem, „drobne” ręko
czyny, wylewanie nieczystości
ped jego oknami, drzwiami
itd.

Dlaczego tak musi być, zu
pełnie nie rozumiem - i także
uważam za nienormalne, że za

kradzież p.aru gramów mięsa
na porcji, albo pudełka papie
rosów w „Samie” jest więzie
nie, a za takie podstawowe
gTzechy współżycia społeczne
go, jak ordynarne i chuligań
skie zachowanie się wobec lu
dzi spokojnych i kulturalnych
(innych chuligan się boi), pra
wie że głaszczemy po gło
wie.

•.Życie Warszawy

[ Poznaj samego siebie

1 Najczęściej występującą
chorobą u współczesnego czło
wieka są nerwice. Cierpiących
na nerwicę jest coraz więcej.
'Jest to zjawisko charaktery
styczne dla naszej epoki; Przez
nerwicę rozumiemy czynnoś
ciowe zaburzenia ustroju spo
wodowane urazem psychicz
nym. Uraz psychiczny stano-

W’ią albo wstrząsające prze
życia psychiczne, albo mniej
sze, ale powtarzające się
przykrości.

Nie wszyscy ludzie są w

różnym stopniu podatni na

nerwicę- Istnieją osobnicy cał
kowicie odporni, o silnym u-

kładzie nerwowym, u których
najtrudniejsze nawet sytuacje
Życiowe nie wywołują śladu
reakcji nerwowej.

Najcenniejszą zasadą w za
pobieganiu nerwicy jest teza

gnana od czasów Sokratesa:
Poznaj samego siebie. Nie tyl
ko w zapobieganiu, lecz rów-

nerwic
siebie

Konferansjer w przestrzeni
kosmicznej

Miliony telewidzów W. Bry
tanii widziało program telewi
zyjny przesłany przez człowie
ka z kosmosu, Program ten

był triumfem dla Rosji..- Wi
dzieliśmy radzieckiego kosmo
nautę wewnątrz statku kos
micznego, widzieliśmy go ma
nipulującego kontrolnymi
dźwigniami. Było to fantasty
czne widowisko. Tak bardzo
różniące się od obrazów nada
wanych za pośrednictwem
„Telstara”. Te ostatnie obrazy
były nadawane z Ziemi i

wracały na Ziemię. Natomiast
trzeci kosmonauta radziecki A.
Nikołajew sam występował w

charakterze konferansjera w

przestrzeni kosmicznej. Sam
przesyłał obrazy i sam był
ich kosmicznym komentato
rem.

fiu

Fragment autostrady azjatyckiej x Tarmlz do Kakult poprze*
£*ry Hindukusz. Foi. — CAF

„Reynolds News” '

W drodze na Hindukusz

Wreszcie prawdziwa
wyprawa!

(f^or*esj»of3«fencja wJaswcr)

Bqdź
łi f Icle razy, kiedy patrzę
inJ na minimalny kotlecik
■»w restauracji, kusi

mnie, aby sprawdzić,
czy waży on rzeczywiście sto

pięćdziesiąt gramów, jak jest
napisane w karcie. Czasem
jestem prawie pewien, że nie
waży, ale jakoś niezręcznie
żądać

‘

sprawdzenia. Kiedy
sprzedawczyni mnie ignoruje,
kiedy kelner jest nieuprzej-

Z ndałmkei

W
yprawTa przebywa
ła kilka dni w Ka
bulu, gdzie zała
twiane były for
malności związane
z wizami pobyto

wymi, zezwoleniem na dzia
łalność we wschodniej czę
ści prowincji oraz na fo
tografowanie w' strefie przy
granicznej. Uczestnicy wy
prawy mieszkali u niezwy
kle gościnnych Polaków —

inżynierów z Krakowa (inż.
arch. Andrzej Kozłowski),
Katowic (inż. konstr. Er-

skarżypytę!
so
nie

się

raeż w

poznanie
odgrywa ogromną rolę. Zada
nie to należy do najtrud
niejszych 1 wymaga du
żej odwagi- Usiłowanie po
gnania samego siebie oddaje
nam nieocenione korzyści,
Większość bowiem naszych
nadmiernych wysiłków i nie
powodzeń wypływa właśnie z

potrzeby odgrywania roli ko
goś, kim w rzeczywistości nie
jesteśmy.

Prof. Michał Jarem*
„Polityka”

leczeniu
samego

Grzechy współżycia
społecznego

Chamstwo choć liczebnie
Słabsze, wszystkim nam wy
starczająco skutecznie obrzy-
P

WERYFIKACJA

100 TYS. OPAKOWAŃ
Równo w » miesięcy po powo

łaniu specjalnej komisji weryfi
kacji opakowań sprecyzowano aa-

lady tej akcji, która obejmie e-

pakowanla wszystkich wyrobów
anajdujących się w handlu, czyli
co najmniej 100 tys. opakowań,
etykiet Itp. Weryfikacja zostanie

przeprowadzona w ciągu najbliż
szych miesięcy.

I Przy resortach oraz zjednocze-

klach wiodących działać będą od
rębne komisje weryfikacyjne. Je
dyną Instancją odwoławczą od

decyzji będzie komisja działająca
przy Centralnym Ośrodku Opa
kowań w Warszawie. Odrzucenie

wzoru opakowania pociąga za so
bą zakaz jego dalszej produkcji.

JadąZabawni tą ludzie na wczasach, urlopach, feriach! J ‘

.

po słońce — a żądają — parasoli! Jeszcze psioczą: — To ma

być kawiarnia bez jednego parasola?... Można pogodzić się,
że jest podła kawa, że nie ma łyżeczek, spodeczków, serwe
tek, lecz nie ma parasoli — to już skandal i brakoróbstwol...
Przecież trudno wrócić do miasta na... szatana!

my — kusi mnie, żeby popro
sić o książkę zażaleń. „Nie bę
dę się wygłupiał’’ — myślę
bie. — „Zresztą ł tak nic
pomoże”,

Kiedy raz zdarzyło mi
poprosić o książkę zażaleń w

jednym ze sklepów spożyw
czych, zwymyślał mnie klient:
„Panie, czy pan wie, co pan
robi?” — krzyczał. Patrzono
na mnie z niesmakiem, mimo
że nie obraziłem ekspedient
ki. Chodziło po prostu, o to,
że różne produkty sprzeda
wano przy różnych stoiskach
i klient, który chciał kupić
ser i herbatę, musiał stać dwa
razy w kolejce. Wyszedłem ze

sklepu zhańbiony i napiętno
wany. W drugim wypadku,

gdy skorzystałem z możliwo
ści skargi, wszystko odbyło

się kulturalnie. Chciałem ku
lić szafkę segmentową C-140
-1- taki regał na książki. Miał
<fn tę właściwość, że równo
cześnie był i nie było go. To
tię zdarza wyłącznie w han-

mlu. Przychodzisz do sklepu,
Widzisz na przykład pomidory
! mówisz: „Poproszę kilo po
midorów”. „Nie ma” — sły
szysz odpowiedź. „A to co?" —

(pokazujesz na pomidory. „Nie
przyjęte" — odpowiadają
chłodno. Z tą szafką było tak,
że było ich pełno w magazy
nie — zapewniano mnie

o tym w sklepie — ale przez
półtora miesiąca nie mogłem
jej zakupić. Sprawę załatwił
dopiero dyrektor WPHM.
Przyjął moją skargę i zażale
nie, z uśmiechem podniósł słu
chawkę i na drugi dzień mia
łem regał.

Istnieje w Polsce prawnie
zagwarantowana możliwość
skarg i zażaleń. Istnieje obo
wiązek załatwiania reklama- ■
cji, a jednak zażądanie w

sklepie lub restauracji książki
zażaleń, wciąż jeszcze przyj
mowane jest jako nietakt.
Sam niezmiernie rzadko na to

się decyduję. Nacisk opinii
jest bardzo silny. W restau
racjach ogłoszono hasło:

„Klient zawsze ma rację”. Jak

jadł biedny konsument zim
ną zupę, tak je. Wychowała
go sobie obsługa. Jest cichy,
potulny i je, co dają. Boi się
kelnera i słusznie. Przyzwy
czaił się uważać, te brudny

talerz i wodniste flaki zwią
zane są nierozłącznie z okre
sem budowy socjalizmu. Po
tem się dopiero okazuje, że ta

jego rozwodniona potrawa
przyniosła komuś kilka mi
lionów dochodu — (przykład
baru Praha w Warszawie).
Myślę, że gdybyśmy sami bar
dziej dbali o swoje interesy
— szczególnie mam na myśli
zakłady zbiorowego żywie
nia — udałoby się uniknąć
wielu nadużyć, a kto wie,
może nastałyby dni czystych
obrusów i uprzejmych kelne
rów w restauracjach. Gdyby
w książkach zażaleń powta
rzały się skargi na nieuprzej
mą obsługę, musiano by ją
chyba wychować albo zwol
nić. Gdyby zwracano do kuch
ni potrawy złej jakości, a za
kład dokładał do tego finan
sowo, jakość potraw niewąt
pliwie zmieniłaby się na le-

psze.

humoru. Książki za-

po to, aby kelnerzy
pogardzać klientem,
ważyły tyle, ile po

Historia szafki segmeneto-
wej natchnęła mnie wiarą w

skuteczność systemu skarg i
wniosków. Chciałbym nama
wiać do częstszego skarżenia
się w drobnych, zatruwają-
jących życie sprawach. Oczy
wiście nie chodzi o złośliwe
dręczenie zmęczonego perso
nelu i wyładowywanie swoje
go złego
źałeń są

przestali
a porcje
winny. Pamiętajmy, że na ka
żde zażalenie wspisane do

książki instytucja zobowiąza
na jest udzielić pisemnej od
powiedzi. Można ogłaszać ak
cje pod hasłem: „Klient zaw
sze ma rację’’ to takie grze
czne, nie obowiązujące po
chlebstwo, ale chodzi o to, a-

by przyznawano mu rację,
wtedy, kiedy ją naprawdę ma,

aby sam nauczył się przyzna
wania tej racji domagać.

§

I

—- Pani jedna. Uzgodniłem sposób przekazania
tej wiadomości, ale dopiero kiedy ją zdobyłem.
W tym czasie Bulloch był już pod obserwacją.
Pani go zabiła.

— Pan nie ma pojęcia, w jakiej jestem sytu
acji... Nie chcę zaprzeczać, pan na pewno wie o

wszystkim. Może nawet miał pan polecenie z

Centrali, żeby mnie sprawdzić, i zdemaskować,
liczyłam się z tym od dawna. Albo oni, albo wy.
Wolę was, bo oni torturują.

— Dlaczego pani grała fałszywymi kartami?
— Pracowałam dla was, bo nienawidzę ich,

nienawidzę Trujillo, nienawidzę jego rodziny i

j>go policji.
— Dlaczego pracowała pani dla nich?
— Bo się ich boję. Gdyby nie oni, byłabym

dzisiaj pierwszą baletnicą obu Ameryk. Odebra
li mi to, i chcieli mnie zabić. Żyję dlatego, bo

zgodziłam się, że będę dla nich pracować... -Co
pan chce ze mną zrobić?

— Jeszcze nie wiem. Gdzie pan! trzyma na
dajnik?

— Jest u mojego gitarzysty, ale on mieszka na

przedmieściu...
— I wie, że pani pracuje na obie strony?
— On pracuje razem ze mną, tak samo... Czy

pan ma rewolwer?
Nie miałem, zostawiłem Harriet. Powiedzia

łem:
— Mam dwa.
— Niech pan je wyrzuci, nim pan stąd wyj

dzie. Oni pana śledzą, 1 musieli zauważyć, że

pan wchodził tutaj. Zrewidują pana na ulicy.

1 zaaresztują pod pretekstem posiadania broni.
Wiedzą wszystko o panu, prawie wszystko. Wie
dzą, że pan ogłuszył Tapurucuarę.

— Myślałem, że ten stary rozchoruje się tro
chę po moim uderzeniu.

— Tapurucuara jest najwytrzymalszym czło
wiekiem w policji. Może nawet udawał zemdlo
nego, kiedy pan go uderzył, bo obawiał się, że

pan go zastrzeli. Dlatego tak szybko znaleźli
Packarda, którym pan uciekł. Gdyby pan zo
stawi! kluczyk w stacyjce Forda, Tapurucuara
ścigałby pana, i zabił...

— Ta śmierć również obciążyłaby pani konto-
Od pani policja dowiedziała się, że mam przyjść
do ..La Habana”. Ta historyjka z listem de la
Mazy. i Managuą — prawda?

— Musiałam to zrobić. Kiedy jestem w mat
ni. muszę robić coś takiego, żeby siebie ocalić-
Tylko skazańcy mogą zrozumieć Podobne uczu
cie. Pan nie wie, i nie może wiedzieć, jak ska

zańcy trzymają się życia. Ja jestem skazana,
może dlatego-..

— Nie mam zaufania do takich zlepków łaj
dackiej filozofii z tanią psychologią. Każdy z

nas jest skazany, każdy jest w jakimś sensie
niewinny, każdy prędzej czy później umrze, ale
to nie usprawiedliwienie zbrodni, zwłaszcza po
litycznych.

— Inaczej nie umiem tego wytłumaczyć. Co
pan chce ze mną zrobić?

— Czy ma pari jakąś broń?
— Dwie- Truciznę w ampułce, którą dosta

łam z Centrali, i pistolet.

wńn Bartek) i Warszawy,
(inż. wocin. kan. Włodarczyk).
Część Francuzów natomiast
zamieszkała u francuskich

pielęgniarek z kabulskiego
szpitala. Kabul — stolica Af
ganistanu, rozłożony jest ma
lowniczo wśród gór. Nad mia
stem wznoszą się nagie, z rzad
ka tylko porośnięte ubogą, pu
stynną roślinnością stoki.
Wszystko wokół spalone słoń
cem. Nawet najlżejszy wiatr
wzbija tumany kurzu. Samo
miasto pocięte kanałami na
wadniającymi, swą zieloną ro
ślinnością jaskrawo kontras
tuje z beżowo-szarą barwą
otaczających pustynnych gór
Z Kabulu wybiegają najważ
niejsze, zresztą niedawno wy
budowane szerokie i nowocze
sne, arterie komunikacyjne,
łączące to centrum nie tylko
administracyjne, ale i kultu
ralne Afganistanu z resztą
kraju.

Postąp
w wydaniu afgańskim
Dzielnice Kabulu wypełnia

egzotyczny, ruchliwy tłum, w

którym przeważają mężczyź
ni w barwnych luźnych regio
nalnych ubiorach z turbanami
zmyślnie upiętymi na wzo
rzystych czapeczkach. Tylko
od czasu do czasu przemyka
się zasłonięta szczelnie czadrą
jakaś postać kobieca.

Nowe natomiast dzielnice
stanowią ciekawe połączenie
Wschodu z europejskimi poję
ciami o mieście, po którym w

jakiejś zgodnej symbiozie po
ruszają się nowoczesne samo
chody ze stadami jucznych
zwierząt i dwukołowymi, ozdo
bnymi, zaprzężonymi
ki wózkami.

Na każdym kroku
w starszych jak i

w koni-

tego kraju. Już wiele kobiet i
dziewcząt, przynajmniej w

Kabulu, zrzuciło- czadry. Od
kilku lat cala młodzież objęta
jest obowiązkiem nauczania i
to zarówna dziewczęta jck i
chłopcy. Na ulicach Kabulu
spotyka się dziewczęta w

ciemnych szkolnych fartusz
kach.

Z Kabulu po załatwieniu
formalności droga nasza wio
dła w poprzek Afganistanu, aż
na północny jego kraniec do

Kirył - Kola. Po drodze za
trzymywaliśmy się w czaj-
chanach, wypijali morze her
baty, żywili się oryginalnymi
afgańskimi potrawami „pe-
lan” (ryż- z mięsem bara
nim) „kurmą” (mięso, znowu

oczywiście baranie, z przypra
wami i jarzynami oraz auten
tycznymi ziemniakami) i prze
gryzali nanami — afgańskim
chlebem, który podobny jest
do naszych podpłomyków. Sa
mochód nasz o zadziwiającej
wytrzymałości i dziwacznie
ozdobiony w najrozmaitsze
malowidła i wzory swym wy
glądem przypominał zmotory
zowany wóz cygański. Ten
dziwny wehikuł, na którym
pouczepiani jak pająki w sie
ciach 1 splotach lin splecio
nych z trzciny, w tumanach
pustynnego kurzu pięliśmy się
coraz wyżej i wyżej, aż wre
szcie wśród pustynnych gór i

fantastycznych barwnych
skał, lub pionowych, trzyma
jących się chyba z przyzwy
czajenia ścian glinianych
szczytów dotarliśmy do wyso
kiej, sięgającej około 3000 m

Szybarskiej przełęczy, poczę
liśmy zjeżdżać znowu coraz

niżej ku pustynnym równi
nom północnej części kraju.

szczę nie ma. Więc — inter
wencje, telegram^’, telefony i
— znowu — dni oczekiwania.

Przygotowania
Pierwszą noc spędziliśmy

pod kolumnami niewielkiego
dziedzińca — nowo powstałego
hoteliku-klubu, przy sadzaw
ce z fontanną. Orgia kąpieli,
prysznice wprost pod lub na
wet bezpośrednio na fontannie
wzbudziły zrozumiałą sensa
cję. Następną noc spędziliśmy
w hotelu kampanii bawełnia
nej w Kwaja-Imam Said. Do
piero 24 lipca otrzymaliśmy
wiadomość o dostarczeniu
przez radziecką barkę do por
tu Kirył-Kola naszego sprzę
tu. Poruszenie wśród znudzo
nej już oczekiwaniem naszej
gromadki było ogromne. I
znowu wędrowaliśmy naszym
wehikułem pustynną szosą do
Kirył-Kola. Wyładunek baga
żu z barki odbył się,już spra
wnie i szybko mimo spiekoty
i odbierających wszelkie siły
promieni. nieubłaganego słoń
ca- Ładowanie naszego dobyt
ku na samochód zakończyliś
my już po ciemku. Po tak wy
tężonym, zdawać by się mo
gło niemożliwym w tych wa
runkach wysiłku urządziliś
my istną orgię herbaciano-
melonową. Każdy usiłował
jak najszybciej uzupełnić nie
dobór wypoconej wody W or
ganizmie. Po raz czwarty, już
po ciemku, pod wygwieżdżo
nym niebem, jechaliśmy szosą
znowu na południe, aż do,
Kunduku.

25 lipca — wyjeżdżamy*
Wreszcie zaczyna się napraw-^
dę wyprawa. Mamy już swoje
bagaże, jedziemy ku naszym
górom, ku długo przygotowy
wanej przygodzie wśród skał
i lodowców’ Hindukuszu. Ma
my nadzieję, że plany naszej*
i zamierzenia spełnią się tal^l

jak planowaliśmy i że biała ’

plama na mapie, którą chcie-
liśmy wypełnić „naszymi”,
szczytami i dolinami zmniej^
szy się znowu, jak dwa łatą
temu podczas pierwszej wy-^l
prawy. Żeby nam tylko pego-*]
da dopisała, a duchy niezna-*

nych nam gór i dolin Hindun
kuszu były przychylne.

Niestety, na następną wia-i
domość od nas wypadnie cze
kać czytelnikom „Gazety Kra
kowskiej” dość długo bo bę
dziemy jechali w coraz mniej
dostępną okolicę, skąd wiado
mości docierają z wielkim
trudem.

KAROL JAWORSKI

Obrazki z trasy

Wzdłuż

ły _

..

swój ładunek małe, flegmaty
czne osiołki.
nich lub na koniach egzotycz
ni jeźdźcy. Po bokach drogi, w

dolinach, wśród zmyślnej mo
zaiki pól, zraszanych siecią
kanałów nawadniających, no
szących tutaj nazwę „dźuja”,
obserwowaliśmy znojną pracę
rolników — ogrodników upra
wiających pszenicę, bawełnę,
melony, kawony czy ogórki.
Każdy skrawek ziemi, do któ
rego można doprowadzić wo
dę, jest tutaj skrzętnie wyko
rzystany. W końcu przez rów
ną jak stół, spaloną słońcem
pustynię dotarliśmy do Kirył-
Kola. I tutaj przykra niespo
dzianka — naszych bagaży je-

zarówno

nowych
dzielnicach spotykamy się z

drobnymi sklepikami, w któ
rych sprzedaż odbywa się nie
mal bezpośrednio na ulicy.
Kupiec w takim sklepiku sie
dzi niejako wprost na wysta
wie wśród masy towarów
(siedzi oczywiście w kucki).
Wśród masy różnorodnej tan
dety pochodzącej z całego
świata znajdują się tu najroz
maitsze, nieraz cenne przed
mioty. Obok tandetnej biżu
terii, świecidełek spotykamy
wspaniałe, oryginalne sygne
ty, jakąś zabytkową, pocho
dzącą z zamierzchłej przeszło
ści broń, skałkowe pistolety,
ogromne rusznice, a nawet
tarcze.

Niedaleko od Kabulu —

1'5 — 20 km drogi w górę rze
ki Kabul —znajduje się wspa
niała tama, za którą utworzy
ło się piękne o seledynowej
wodzie jezioro. Nad tym je
ziorem zbudowano nowoczes-

sną, ale na sposób wschodni

kawiarnię-klub i kąpielisko.
Oczywiście tymi naszymi

spostrzeżeniami możemy po
dzielić się tylko wyrywkowo.
To wszystko co tutaj widzimy
jest dla nas nowe i zaskaku
jące.

W każdym razie na każdym
kroku spotkać się można z

przejawami postępu i dąże
niem do podźwignięcia kraju
z zacofania. Budowa dogod
nych arterii komunikacyj
nych, ogromne roboty ziemne,
nowopowstające budynki mie
szkalne, biurowce i hotele
świadczą, że gospodarze kra
ju starają się nadrobić wieko
we zaległości. Wprawdzie od
legła jest jeszcze chwila kie
dy będzie można powiedzieć,
że kraj ten zalicza się do wy
soko ucywilizowanych, ale z

każdym dniem, z każdym mie
siącem widać postęp. Przeja
wia on się również w życiu
wewnętrznym mieszkańców

drogi wędrowa-
pracowicie dźwigając

Wędrowali na

Co tydzień

j:

— Gdzie?
— W zielonej torebce, na konsoli, która stoi

ta panem.
Otworzyłem torebkę. Znalazłem w niej mały

bębenkowiec Inkrustowany kością słoniową, i

wykładany srebrem- Był nabity. Schowałem go
do kiesizeni.

— Ampułka jest wgnieciona w kredkę do
ust, której nie używam — powiedziała Monika.

— Poprawiając usta, można to łatwo rozgryźć.
Tak sobie wymyśliłam moją własną śmierć.

Podałem jej kredkę w srebrnej oprawce.
—- Przypuszczam, że dostarczyła pani

stronom przynajmniej po (dziesięć osób do
bicia-

— Chclałabym się rozpłakać, ale niech
pan wierzy, nie potrafię... Czy pan pozwoli,
bym się ubrała? Nie chciałabym umierać w

kim łachmanie-.. Niech się pan nie obawia,
wiem, że przegrałam. Przez wiele dni budziłam
się z myślą, że to stanie się właśnie tego dnia.
Dzisiaj rano także — i dzisiaj trafiłam-.. Prze-
biorę się przy panu, jest pan ostatnim mężczyz
ną, który zobaczy moje ciało.

Odwróciłem się; słyszałem szelest bielizny I
sukien.

— Już — powiedziała po chwili. — Ubrałam
moją najlepszą suknię..- Jednak ostatnim, któ
ry mnie widział bez sukni, był Gerald- On nie
spał z Harriet, wie pan? Przychodził do mnie,

1 na tydzień przed jego śmiercią byliśmy z so
bą ostatni raz. Murphy oszczędzał I-Iarriet na

później, chciał zrobić na niej dobre wrażenie...
— Tak — powiedziałem — to był przyzwoity

chłopak. Zawsze to powtarzałem Harriet.
— Tapurucuara także chciał zabić Harriet.

Szukali jej w Buenos Aires i w Miami.
— I mnie chciał zabić, przy pani pomocy.
— On spełnia swoje zamiary, proszę pamiętać.

Co pan chce ze mną zrobi, Castagno?
— Jeszcze wciąż nie wiem, panno Gonzales.

Gdybym wiedział, zrobiłbym to, i wyszedł stąd.
Mam mało czasu-

— Tylko tyle, ile stąd do bramy. Tam na pa
na czekają. Dać panu moją szminkę z ampułką?

— Bardzo nie lubię rozgryzać takich ampu
łek-

■— I ja nie miałabym odwagi...

(Ciąg dalszy nastąpi)

'

Nagroda tygodnia V

Jednym z wdzięcznych te
matów fotoamatorstwa jest
polowanie za oryginalnymi ty
pami. Trzeba mieć wyrobione
oko, by taką charakterystycz
ną sylwetkę dostrzec, należy
cie ocenić, no i odpowiednio
sfotografować we właściwym
jej otoczeniu. Nagrodzone w

tym tygodniu zdjęcie nadesła
ne przez JERZEGO TOPOL-
NICKIEGO (prosimy o nade
słanie adresu) jest bardzo in
teresujące. Przedstawia słyn
ną krakowską przekupkę w

otoczeniu kwiatów. Wyod
rębnienie postaci w tle spra
wia, że nie jest zagubiona
wśród kwiatów, co grozi zwy
kle tego rodzaju zdjęciom.
Mieliśmy kilka prób takiego

zdjęcia, ale nikt dotychcza*
nie wpadł na pomysł usta
wienia modelu na pierwszym,
planie.

Kilkakrotnie już pisaliśmy,
w naszym kąciku,
kie możliwości otwierają się
przed fotoamatorami w dzie
dzinie wychwytywania cha
rakterystycznych typów,
zwłaszcza w głębokim terenie*
W kilku wypadkach nagra-,
dzaliśmy już ciekawsze zdję
cia. Sezon fotograficzny w

całej pełni. Mamy nadzieję,
że tego typu zdjęcia napłyną
jeszcze na biurko redakcyjne
przed jesienią.

jak wiel-

Ocena nadesłanych zdjąć
CZESŁAW KLEPARSKI. O-

święcim 4, ul. Olszewskiego
46. Część zdjęć nadesłanych
odstępujemy działowi tereno
wemu. Fotografowanie gór
skich okolic pokrytych lasem .

nie należy do łatwych zadań.
Nadesłane zdjęcia posiadają
partie nieraz zbyt ciemne.

STANISŁAW WYRĄB, Za
kopane.
_

Widać z nadesłanych zdjęć
doborze

i w podejściu do
Część zdjęć wyko

na łamach pisma,
nie ma podstaw do

dużą staranność w

tematyki
obiektów,
rzystamy
Na razie
nagrody.

PAWEŁ PISKOZUB, My
ślenice, Zarabie. ,

Najciekawsze zdjęcie grupy
wczasowiczów nad rzeką.
Dobre uchwycenie drugiego
planu, tło podkreślone. Szko
da, że wokół budynków brak
ludzi, którzy by je ożywiali.
Należy zwracać uwagę na ta
kie szczegóły, jak słupy, la
tarnie itp., które psują czę
sto zdjęcie w zasadzie dobre;

KAROL WARUNEK, Kra
ków, ul. Bohaterów Stalin
gradu.

Kilka zdjęć zatrzymujemy
W tece redakcyjnej i w miarę
możliwości będziemy repro
dukowali. Ich zaletą jest
chwytanie życia na gorąco,
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A BYŁO ICII
Najważniejszy
jest człowiek
Czytaliśmy: jednym z najważniejszych zadań obec

nych lotów radzieckich kosmonautów jest uzupełnienie
danych o wpływie warunków lotu kosmicznego na

organizm ludzki. Tak. Przy fenomenalnym wprost
rozwoju techniki opanowywania Kosmosu — człowiek
pozostaje ogniwem decydującym

Sam start oraz powrót na Ziemię związany jest —

jak wiadomo — ze zjawiskiem przyspieszenia. Zjawi
sko to towarzyszy każdej zmianie szybkości czy kie
runku ruchu. Nam wystarczy jazda windą, aby go
odczuć. Zaburzenia wywołane przyspieszeniem zależą
od kilku czynników. Najważniejszy okazuje się kie
runek działania przyspieszenia. Nie jest bowiem obo
jętne czy przemieszczona krew znajdzie się w nadmia
rze w nogach czy w obrębie czaszki. Organizm czło
wieka najlepiej znosi przyspieszenie działające w kie
runku poprzecznym do jego długiej osi. Wtedy bowiem
ograniczona jest możliwość krytycznego przepełnienia
naczyń krwionośnych.

W związku z lotami kosmicznymi dużego rozgłosu
nabrały doświadczenia, które ujawniły pewne zabu
rzenia odporności organizmu na działanie przyspiesze
nia w związku z nieważkością. Okazało się bowiem,
że nieważkość następująca po przyspieszeniu krytycz
nym przedłuża czas bólów zamostkowych, zaciemnie
nie pola widzenia, pogłębioną dezorientację prze
strzenną i inne. Działające po nieważkości przyspie
szenie powoduje bardziej intensywne zaburzenia.

Obecnie podwójny lot kosmiczny Nikolajewa i Po
powicza ma za zadanie szczególne prześledzenie za
chowania się organizmu podczas stanu nieważkości
1 powrotu statku kosmicznego na Ziemię. Już major
Tltow był przez długi czas pod wpływem nieważko
ści. Zaburzenia związane z działaniem przyspieszenia
podczas hamowania statku wystąpiły z większą niż

zwykle intensywnością. Dzięki odpowiedniemu trenin
gowi 1 pewnym czynnikom zabezpieczającym Titow
zniósł dobrze wszystkie fazy lotu. Obecne dwa starty
na udoskonalonym wyposażeniu pozwolą uzyskać dane
uzupełniające, dłędą wielkim krokiem na drodze zdo
bycia Kosmosu.

„Wyższe piętra“
Kosmosu

Kosmiczne
bliźnięta

— Nikolajew i Popo
wicz wykonały po
wierzone im zadanie.

Słowa te padły i zabrzmia-
ły jak zwykły meldunek
zdyscyplinowanego żołnie
rza. Cóż one oznaczają?
Jakie zadania zostały wy
konane?

Nie stanowi żadnej ta
jemnicy, że celem wprowa
dzenia na bliskie sobie or
bity dwóch pojazdów kos
micznych było dalsze eks
perymentowanie « groma
dzenie danych. Nie było
przecież dotąd mowy o

łączności bezpośredniej
między dwoma statkami na

orbitach, nieznana była
skoordynowana działalność
pilotów-kosmonautów. Nie
zmiernie istotną sprawą
było również zbadanie
wpływu jednakowych wa
runków lotu kosmicznego
na organizm ludzki.

A ten właśnie ostatni
punkt programu badań po
siada szczególne znaczenie.
Niezbędne są dodatkowe,
uzupełniające już informa
cje jak ostatecznie wpływa
lot taki na organizm pilota.
Jak zachowuje się, znosi i
wytrzymuje organizm ludz
ki długotrwałą nieważkość.

Oczywiście chodziło i o

inne dociekania. Przecież
człowiek, wybiera się i za
mierza opanować „wyższe
piętra” Kosmosu. Stąd też
W zespołowym locie Niko-
łajewa i Popowicza istot
ne były obserwacje nauko
we w warunkach nieco
dziennego lotu, badania
zmierzające do dalszego
udoskonalenia urządzenia
pojazdów kosmicznych, ich
środków łączności, sterowa
nia i lądowania.

Nowy, wielki sukces ra
dzieckiej nauki i techniki

wykracza już dziś daleko
poza powtórzenie epoko
wych przecież, lotów Gaga
rina. Rekordy zresztą zo
stały daleko pobite. Rzecz
jednak w, różnicy w za
sadniczej różnicy ja
kościowej. W tej, która o-

twiera nowe perspekty
wy przed zamierzonymi lo
tami kosmicznymi i nauko
wym poznaniem Kosmosu.

Technika radziecka —

jak tego dowiodły już 6,5 to
nowe statki wynoszone w

orbity — dysponuje najpo
tężniejszymi na święcie
silnikami rakietowymi. Je
dnak realizacja dalszych
lotów wymaga startowania
z Ziemi tak ogromnych
mas ładunku, że współcze
sna technika im nie sprosta.
Stąd też zamierzenie, które
zresztą brzmią jak fantazje.
Ale ileż to niedawno myśli
rzędu fantastycznych, stało
się w ZSRR realnymi.

24Wzrasta
nasilenie
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Cała czwórka radziec
kich kosmonautów wystar
towała w Kosmos na stat
ku kosmicznym z serii
„Wostok”. Jak działa ów

pojazd, jak jest wyposażo
ny i przystosowany do gi
gantycznych lotów?

Statki kosmiczne „Wo
stok” wynoszone są na or
bitę przy pomocy giganty
cznych silników rakieto
wych. W „Wostoku” jest
ich sześć. Rozwijają one

łącznie ciąg 585 ton.
Do napędu rakiet „Wo-

stoków” używany jest spe
cjalny rodzaj paliwa wy
naleziony przez radziec
kich naukowców i inżynie
rów. Odznacza się ono

szczególnie wysoką kalo-
rycznością. W ciągu jednej
sekundy w każdym litrze
pojemności komory spala
nia silnika rakietowego
wydziela się tyle ciepła,
ile potrzeba mp. na zagoto
wanie 40 beczek wody lub
nagrzanie i, stopienie 10
ton żelaza. Temperatura
gazów silnika rakietowego
osiąga 3 tys. stopni.

W KABINIE STATKU

Z chwilą wejścia na or
bitę „Wostok” zostaje au
tomatycznie odłączony od

rakiety nosiciela i rozpo
czyna swój lot zgodnie z

założonym programem.
Kosmoplany typu „Wos
tok” składają się z kabiny
pilota, komory z przyrzą
dami oraz komory miesz
czącej silniki hamujące
przy powrocie statku na

Ziemię.

Zewnętrzna powierz
chnia kabiny pilota posia
da warstwę chroniącą
przed działalnością wyso
kich temperatur. W powło
ce kabiny umiejscowione
są trzy iluminatory osło
nięte ognioodpornym
szkłem. One to ułatwiają
kosmonautom prowadzenie
obserwacji w trakcie lotu
oraz na torze lądowania. W
kabinie statku umieszczo
na jest także aparatura re
gulująca temperaturę i ci
śnienie, aparatura stero
wania a także część przy
rządów radiowych i urzą
dzenia kamer telewizyj
nych do obserwacji kos
monautów w czasie lotu.
Tam również znajduje się
aparatura radiowa, stero
wania 1 układ termoregu-
lacji.

PEWNOŚĆ
I BEZPIECZEŃSTWO

W fotelu pilota zainsta
lowane są urządzenia za
bezpieczające automatyczne
oddzielanie się kosmonau- •

ty od statku 1 sprowadze
nie go na Ziemię na wy
padek wszelkich sytuacji
awaryjnych. X to zarówno
przy starcie, jak i wpro
wadzaniu go na orbitę. Fo
tel również mieści zapas
tlenu, urządzenia klimaty
czne, aparaturę nadawczo-
odbiorczą i zapas produk
tów i przedmiotów pierw
szej potrzeby.

W przypadku lądowania
na wodzie, kosmonauci

mogą korzystać z gumowej
łódki, która z chwilą zet
knięcia się z wodą auto
matycznie napełnia się po
wietrzem. Oczywiście sam

skafander' kosmonauty mo
że go utrzymać na wodzie.
Aparatura sterowania rę
cznego pozwala pilotom na

sterowanie orientacją stat
ku w przestrzeni, przepro
wadzenie lądowania w do
wolnym punkcie globu
ziemskiego, regulowanie
parametrów atmosfery w

kabinie itp.
ŁĄCZNOSC Z ZIEMIĄ
Z Ziemią i innymi stat

kami na orbitach kosmo
nauci utrzymują łączność
przy pomocy mikrofonów,
laryngofonów i radiotele
fonów. Przez radio-telefon
kosmonauta Nikołajem ro
zmawiał m. In. z Chrusz-
czowem a Popowicz mówił
z Nikołajewem. Z kolei o-

baj przeprowadzili kosmi
czną rozmowę z Gagari-

nem obserwującym prze
bieg lotu ze stacji naziem
nej.

W czasie lotu nad ZSRR
na statku włączana jest a-

paratura nadawania infor
macji telemetrycznych, a-

paratura kontrolna orbity 1

przekazywania telewizyj
nego obrazu pilotów. „Wo
stok” posiada także apara
turę, która w razie złego
samopoczucia kosmonauty
lub przy nieprawidłowoś
ciach urządzeń pozwala na

sprowadzenie statku na

Ziemię w każdym dowol
nym punkcie.

Jak dotąd 24 statki kos
miczne Związku Radziec
kiego skierowano na orbi
ty. Różne one były — zwia
dowcze, rakiety księży
cowe, statki orbitalne, su-

persputniki, automatyczne
stacje międzyplanetarne,
sputniki geofizyczne i stat
ki załogowe. Różna ich wa
ga, wyposażenie i przezna-
czene.

Od chwili rozpoczęcia
szturmu Kosmosu, to jest
od 4 października 1957 ro
ku z każdym rokiem wzra
sta częstotliwość i skutecz
ność eksperymentów. Jeśli
bowiem na przełomie lat
1957/58, a następnie 1959/60
ZSRR skierował w Kosmos
po 3 obiekty rocznie, to już
w roku 1961 naukowcy ra
dzieccy przeprowadzili 8
eksperymentów, //atomiast
— w niespełna osiem mie
sięcy br. na orbity trafiło
9 obiektów. Wzrasta nasi
lenie i różnorodność badań

naukowych, podbój Kos
mosu potęguje się.

W latach 1957 — 1962
masa sputników radziec
kich wzrosła 50 — 70 razy.
Spośród dotychczasowych
obiektów wystrzelonych
przez ZSRR najmniej wa
żył — 83,6 kg sputnik I *

4. X 57 r. Największym na
tomiast był supersputnik o

wadze 6483 kg wystrzelony
dnia 4. II. 1961 r. Statki
kosmiczne „Wostok” posia-

'dają masę ponad 4.700 kg.
Każdy sputnik — to ró

wnocześnie precyzyjne u-

rządzenia i nade wszystko
aparatura naukowa. We
dług szacunkowych obli
czeń Związek Radziecki u-

mieścił łącznie dotąd na

orbitach ponad 85 ton apa
ratury naukowej. Dzieło
ludzi epoki komunizmu za
dziwia świat.

>. Łajka — pasażer Sputniki It

2. „Blelawka” I „Plostraja” -»

„załoga” rakiety geofizycz
nej z 27 sierpnia 1958 r.

8. „Biełka*’ pierwsee stworze
nie, które powróciło na Zi».
mię, z lotu orbitalnego.

Już dziś w Związku Radzieckim trwają przygotowania d«
2—3-ietnich lotów człowieka w Kosmos — stwierdził na łamach

niedzielnego numeru „Izwiestil" dr Oleg Gazlenko, wybitny ra
dziecki specjalista w dziedzinie biologii kosmicznej.

Na warsztacie radzieckich biologów znajduje się m. In. pro
blem przygotowania do lotów zgranych kolektywów kosmo-

nautycznych, które na kilka lat opuszczą naszą planetę w po
jazdach międzyplanetarnych. Dobór członków załogi takiego
statku musi być oparty na ścisłych podstawach naukowych.
Przy wykonywaniu różnorodnych zadań naukowo-badawczych
kwalifikacje załogi muszą wzajemnie się uzupełniać. Istotne są
także ich cechy charakteru. I pod tym względem dobór musi

być bardzo staranny. Już przed lotem — stwierdza uczony •—

musi istnieć całkowita pewność, że w Jego trakcie nie wy
nikną między nimi żadne konflikty.

Loty Gagarina 1 TItowa — pisze w dalszym ciągu Gazlenko —

wykazały, iż w stanie nieważkości człowiek może normalnie

pracować, że stan ten nie Jest szkodliwy dla Jego zdrowia.
Równocześnie uczony wspomina o pewnych zaburzeniach, któro
odczuwał podczas lotu Herman Titow. Objawy ich przypomi
nały w pewnym sensie chorobę morską. Ponieważ jednak ani

Gagarin, ani kosmonauci amerykańscy nie odczuwali tych

Niedługo
dwuletnie loty

w Kosmos
—

zaburzeń, istnieje przypuszczenie, że choroba kosmlezna, tak

jak i choroba morska, zależna jest od indywidualnych cech

systemu nerwowego kosmonauty.
Gdyby podobne zaburzenia potwierdziły się u Innych uczest

ników wypraw kosmicznych — stwierdza autor — można bę
dzie zastosować różnorodne środki farmakologiczne, przy po
mocy których zaburzenia ustąpią. W razie potrzeby można bę
dzie Sięgnąć po najbardziej radykalny środek — skonstruowa
nie 1 umieszczenie w statku kosmicznym urządzeń technicznych
wytwarzającyęh sztuczne ciążenie ziemskie. Dziś Jednak nlo
wiadomo Jeszcze, czy potrzeba taka Istniej*.

Pisząc o ochronie kosmonautów przed szkodliwym działaniem

promieniowania kosmicznego, Gazlenko wyraża przypuszczenie,
że przy łącznym zastosowaniu różnorodnych środków biologicz
nych, chemicznych 1 fizycznych problem ten zostanie pomyśl
nie rozwiązany.

Pełny podbój Kosmosu — piszo nczony — urzeczywistniony
zostanie tylko wtedy, gdy na dobro zadomowi się w nim czło
wiek. Tylko on sam może sobie przygotować „mieszkanie**
w Kosmosie. Nie zastąpią go nawet największe ilości stacji
automatycznych.

Tylko człowiek po naocznych oględzinach Kosmosu może roz
wiązać najważniejsze problemy naukowo-badawcze w prze

strzeni międzyplanetarnej.

4. „Gwfszzleezka" — hetatnis
■ serii zwlerząt-podróżnlków.

Pasażerowie

t Pierwszy kosmonauta Jurij
Gagarin.

4. 10. 57

Pierwszy styk dzielą człowieka z Kosmosem. Na orbi
cie Ziemi — SPUTNIK I! Mała, 58 cm kula z charaktery
stycznymi „wąsami” po wykonaniu badań temperatury
1 ciśnienia przestała istnieć. Pozostała na zawsze symbo
lem radzieckiego prymatu w kosmicznym współzawod
nictwie.

3. 11. 57
SPUTNIK n, różny formą od poprzednika 18 metrowy

stożek niesie w Kosmos pierwsze żywe stworzenie. ŁAJ
KA doczekała się na Ziemi pomników — w przestwo
rzach odegrała ważną rolę doświadczalną. Inny plon na
ukowy: pomiary temperatury, ciśnienia, krótkofalowego
promieniowania słonecznego i kosmicznego. Wielki krok

naprzód.
15. 5. 58

TRZECI z serii sputników nosił nowy przydomek: ciężki,
1327 kg w Kosmosie — to już jest coś. Był już pełnym,
zautomatyzowanym laboratorium badawczym. „Intere
sował się” prócz temperatury i ciśnienia mikrometeoryta-
mi, promieniowaniem słonecznym, polami elektrostaty
cznymi 1 magnetycznymi.

2.1.59
ZSRR sięga głębiej w Kosmos. Kulisty 1,5 m twór na

uki o nowej nazwie, której nauczył się cały świat —

ŁUNNIK I stał się pierwszą sztuczną planetą naszego
Układu Słonecznego. Zapoczątkował serię doświadczeń
„księżycowych”. Mijając go znikł z ziemskich oczu.

12. 9. 59

Złota radziecka seria radzieckich doświadczeń kosmicz
nych ttwa. ŁUNNIK II zgodnie z rozkazem zostawia na

Księżycu wizytówkę Kraju Rad: proporzec z herbem
ZSRR. Trafia bezbłędnie w ustalony punkt.

4. 10. 59
ŁUNNIK III jest wyrazem Jeszcze większych ambicji.

Pierwsza Automatyczna Stacja Międzyplanetarna madę
in USRR w swym locie dookoła Księżyca wykonuje

słynne „zdjęcie stulecia” — obraz nieznanej człowiekowi
półkuli naszego naturalnego satelity.

15. 5. 60
Słownictwo ziemskie wzbogaca się o nowe określenie!

STATEK KOSMICZNY. Niedługo miał się takim pojaz
dem udać w daleką podróż ku gwiazdom — człowiek.
Sprawdzanie urządzeń warunkujących lot odbyło się tym
razem tylko w obecności manekina.

19. 8. 60
n STATEK KOSMICZNY zostaje sprowadzony na

Ziemię. „BIEŁKA” 1 „STRIEŁKA”, pierwsze żywe stwo
rzenia, które wróciły z Kosmosu są obiektem ogólnego
zainteresowania. Lot nie odbił się ujemnie na ich zdro
wiu. Droga wydaje się bezpieczna.

1. 12. 60

Zycie ludzkie jest jednak zbyt wysoko cenione w ZSRR
by pochopnie je ryzykować. NA III STATKU KOSMICZ
NYM leci „PSZCZÓŁKA” 1 „MUSZKA” dalsze psie po
dróżniczki. Dostarczą nowych, brakujących danych o za
chowaniu się żywych organizmów w Kosmosie.

4.2.61

Bogatą serię roku inicjuje nowość: CIĘŻKI SPUTNIK
o ogromnej masie 6483 kg. Ten nowy ziemski satelita
służy do badań elementów konstrukcji 1 pomiarów or
bity. Przygotowano pojazd, bada się pasażerów, terał

kolej na wybranie trasy.
12. 2. 61

ASM ma inne, .nieziemskie” zadanie, kontynuuje ra
czej tradycje Łunników. Automatyczna Stacja Międzypla
netarna nacelowana zostaje tym razem w kierunku
Wenus.

9.3.61
Niewiele Jednak czasu ma świat na Interesowanie się

Jej losem. NA IV STATKU KOSMICZNYM szybuje
w Kosmos „CZERNUSZKA” w towarzystwie drobniej
szego inwentarza. Odbywa się badanie konstrukcji statku

1 urządzeń zapewniających niezbędne dla człowieka
warunki lotu. A chwila ta zbliża się.„

25. 3. 61
Jeszcze tylko na V STATKU KOSMICZNYM wystar*

tuje „GWIAZDKA” 1 już nadchodzi wielki dzień!

12. 4. 61

„WOSTOK I" na orbicie! Przy sterach pierwszy kosmo
nauta JURIJ GAGARIN, któremu posłusznie poddaje się
4725 kg masy genialnie skonstruowanego pojazdu, super-
precyzyjnych przyrządów, czułej aparatury. Nikomu, za

żadne miliardy dolarów nie udało się wydrzeć radziec
kiemu człowiekowi tego zwycięstwa nad Kosmosem.

6—7. 8. 61
17 okrążeń Ziemi HERMANA TITOWA na „WOSTO-

KU II” grzebie znów amerykańskie nadzieje na dościg
nięcie 1 prześcignięcie ZSRR. Prymat radziecki w Ko
smosie jest przygniatający. Można spokojnie wziąć od
dech, udoskonalić „Wostok”, uściślić pomiary, doprowa
dzić do perfekcji technikę lotów orbitalnych. Możdz pa
trzeć życzliwie na loty Glenna i Carpentera. Można
w ciągu roku dać znać o sobie jednym skromnym sate
litą geofizycznym. Można.

11. 8. 62

Moment nadszedł. Świat dowiaduje się o starcie AN«
DRIANA NIKOŁAJEWA na „WOSTOKU III” i

12. 8. 62
___

PAWŁA POPOWICZA na „WOSTOKU IV”. Pierwszy
grupowy lot kosmiczny zakończony po 4 dniach kapital
nie precyzyjnym lądowaniem stał się faktem. Rozmowy
z Ziemią, obraz dla Ziemi, wymiana uwag w Kosmosie,
ewolucje na orbicie — to Już Jest niezwykła perfekcja.
Bez zdenerwowania, niespodzianek, tragicznych momen
tów, z niezwykłym spokojem. Spokojem zwycięzców.

*

Brakuje komuś do rachunku paru pozycji? Nie, to
nie były żadne tajemnicze loty. Po prostu starty 17 po
jazdów przetykane były startami skromniejszych lecz
potrzebnych RAKIET GEOFIZYCZNYCH.

». Drugi kosmonauta HermaM
Tltow,

7. Trzeci kosmonauta AndriaM

Nikolajew.

8. Czwarty kosmonauta Paweł
Popowicz.

Pasażerowie
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Kraków

i Pipidówka

W roku 1887 w Krakowie wyszła książka
Michała Bałuckiego pt. „Pan burmistrz z

Pipidówki”. Bohaterem tego utworu jest
ojciec miasta Pocięglewicz, który repre
zentuje kołtuństwo i zacofanie galicyj-
gkiej prowincji. Szczytem rozwoju akcji
powieściowej był wyjazd burmistrza Pipi
dówki do Krakowa na wielkie uroczysto
ści...

We fragmentach „Pana burmistrza z Pi
pidówki”, poświęconych owym uroczystoś
ciom przebudowy Sukiennic i jubileuszu
Józefa Ignacego Kraszewskiego autor nie
jednokrotnie wykorzystuje współczesne
zapiski prasowe. Bałucki dawał upust pu-
blicystyczno-dzlennikarskiej pasji, ataku
jąc wprost organizatorów uroczystości
krakowskich za fanfaronadę, za kołtuńskie
przekreślenie wartości literackich, jakie
reprezentował Kraszewski.

Uroczystość otwarcia Sukiennic, prze
budowanych przez Prylińskiego, połączona
X jubileuszem pracy pisarskiej J. I. Kra
szewskiego odbyła się 3 października 1879
roku. Na tę właśnie uroczystość delego
wały miasta i miasteczka galicyjskie
(wśród nich oczywiście 1 „Bałucka Pipi
dówka”) swoich przedstawicieli. Jak po-
daje „Czas”, program uroczystości obej
mował głównie jubileusz 50-lecia pracy
pisarskiej Józefa Ignacego Kraszewskiego.
Siedząc dalej szpalty tego dziennika można
zauważyć dziwną rzecz — coraz mniej
Czas” pisze o jubileuszu tego pisarza,

coraz bardziej podkreśla uroczysty cha-

rakter, jaki ma przybrać dzień otwarcia
Sukiennic.

Tę autentyczną sytuację, w której za
cofani rajcy krakowscy usiłowali odjąć
wagę jubileuszowi, zorganizowanemu dla
uczczenia zasług pisarskich autora „Ba
raniego kożuszka” — tę autentyczną sy
tuację powtarzam, przenosi Bałucki do
swej książki. Oczywiście w „Panu burmi
strzu z Pipidówki” pisarz przyobleka or
ganizatorów w kostium pipidówkowskich
postaci:

„Opozycjoniści byli przeciw wysłaniu
(delegacji do Krakowa) argumentując, że
to ubliżałoby Pipidówce, aby jakiemuś
tam panu Kraszewskiemu, który nie był
nigdy rajcą miejskim ani nie. piastował
żadnego urzędu i jest sobie zwyczajnym
pisarzem, oddawała hołdy, jakie się jedy
nie panującym albo ich namiestnikom na
leżą, zwłaszcza, że ten pan pisarz źle
był notowany w rządzie
i u władz kościelnych, co,
jak donosiły dzienniki, soowodowało na
wet biskupa krakowskiego do sekretnego
wydalenia się z miasta, aby uchylić się od
brania udziału w tej uroczystości”.

I rzeczywiście z programu uroczystości
podawanego przez „Czas” wynika wyraź
nie, iż Kraszewski w trakcie mowy bi
skupa Dunajewskiego przed otwartymi na

nowo Sukiennicami — udał się do Pałacu
Spiskiego, siedziby starostwa, aby tam

otrzymać odznaczenie, a wtedy właśnie,
jak dosłownie pisze Bałucki w „Burmi
strzu”:

„...biskup krakowski pominął w swym
pasterskim przemówieniu całkiem jubi
lata Kraszewskiego i przedstawił rzecz w

ten sposób, jakoby jedynie dla uczczenia
kramów sukienniczych zjechało się tyle
ludu z różnych stron Polski, Litwy, Ru
si, Czech i innych ziem pobratymczych”.

Odbicie tej sytuacji daje znowu „Czas”,
który w ostatecznych sprawozdaniach z

uroczystości roku 1879 podkreślał zawsze

na pierwszym miejscu moment otwarcia
Sukiennic — bądź to pomijając sprawę ju
bileuszu Kraszewskiego, bądź też udzie
lając jej co najwyżej drugiego miejsca.
„Czas” zresztą niedwuznacznie określił
swój stosunek do Kraszewskiego:

„Znane tendencje niektórych utworów
Kraszewskiego wręcz zasadom naszego
dziennika przeciwne, ostrzegają nas z gó
ry, że rozstrząsać nam takowych nie po
dobna bez wypowiedzenia uwag całkiem
w chwili obecnej niestosownych” ‘).

Rzecz oczywista, że Kraszewski nie
mógł się podobać „Czasowi”, ponieważ
swą twórczością atakował sprzedajną rolę
arystokracji i ziemiaństwa polskiego wo
bec zaborców i wyraźnie określał swe an-

tyklerykalne stanowisko. Ten czarno-żółty
lojalizm „Czasu” i całego obozu stańczy
kowskiego stał się przedmiotem ostrego
ataku Bałuckiego, wyrażonego w „Panu
burmistrzu z Pipidówki” językiem publi
cystycznym, dosłownie określającym akto
rów ówczesnych wydarzeń i sam ich prze
bieg.

(Fragment posłowia do „Pana burmistrza
z Pipidówki”. Kraków, Wvd. Literackie
1956.)

„Czas”, 4 październik 1879 r.

W. Kawiński
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tu którym nie będzie jesieni
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W Polsce jest obecnie oko
ło 709 tys. telewizorów, w tej
liczbie — około 2.000 w szko
łach. Formy nauczania przy
pomocy telewizji, wprowadzo
ne u nas od niedawna, są
szczególnie rozwinięte w

ZSRR, Anglii 1 USA. W Sta
nach Zjednoczonych istnieje
funkcja nauczyciela telewi
zyjnego, z którym współdzia
ła nauczyciel w klasie. Rzecz
jasna, że młodzież korzysta z

programów telewizyjnych
również poza lekcjami.

Jak dziecko przyjmuje pro
gram, jak nań reaguje — oto

jeden z podstawowych pro
blemów, który bada obecnie
Pracownia Pomocy Nauko
wych w Instytucie Pedagogi
ki, w szczególności kierownik
Pracowni — dr Edward Fle
ming, przygotowujący pracę
pt. „Telewizja w nauczaniu i
wychowaniu”. Dr Fleming
przeprowadził po raz pierw
szy w Polsce badania w śro
dowiskach młodzieży, doty
czące odbioru popramu TV,
form i skutków jego oddzia
ływania. Na temat częścio
wych wyników tych badań dr
Fleming udzielił informacji
przedstawicielowi WiT-AR.

— Na ankiety anonimowe
wpłynęło 1.000 odpowiedzi od
młodzieży z klas I—XI w róż
nych • okolicach kraju. U-
względnione zostały duże mia
sta, miasteczka i wsie, a więc
odbiorcy bardzo różnorodni.
Pytania ankiety zostały tak
sformułowane, aby można by
ło uzyskać pewne dane o cha
rakterze dziecka, o jego rodzi
nie, a przede wszystkim — o

miejscu, jakie w

ka zajmuje TV.

Okazuje się, że
odbiór programu
3 do 6 godzin dziennie, z peł
nej swobody w oglądaniu te-

leaudycji korzysta ponad 20
proc, młodzieży, najżywiej rea
gując na... „Kobrę”, filmy
fabularne i sportowe, teletur
nieje. Młodzież z niższych klag
niemal jednogłośnie wypowie
działa się z entuzjazmem o

teleaudvcjach: „Znak Zorro”,
„Mój Koń” „Klub Myszki
Miki”. Z drugiej strony —

część młodzieży mówi o uczu
ciu grozy i lęku wywoływa
nym przez filmy telewizyjne,
których treścią są sceny gro
zy, morderstwa itp.

Większość młodzieży twier
dzi, że TV pomaga jej w zdo
bywaniu wiadomości w róż
nych dziedzinach wiedzy, w

wyrobieniu zasad życia towa
rzyskiego i społecznego oraz

wzbudza pragnienie naślado
wania niektórych bohaterów.

życiu dziec-

młodzież na

poświęca od

Kariery filmowe

sława
i tragedia

Władysław Błachut

filmie
ubez-

Zmiany w żniwnym
krajobrazie

Także żniwa, doroczny proces szczególnej, interesują
cej jak najbardziej cały kraj aktywizacji wsi i chłopów,
■tanowią wdzięczną okazję do wiele mówiących porów
nań, wspomnień 1 refleksji.

Mobilizując jak najbardziej wieś, dzisiejsze żniwa nie
wiele poza tym mają wspólnego z tymi o jakich wspo
mina tradycja. Przede wszystkim pomocnikiem człowie
ka w walce o plony staje się maszyna, przyśpieszając
przebieg zbiorów i omłotów, oraz redukując do minimum
trud człowieka. W ramach planowej gospodarki i zaopa
trzenia — dziś przed żniwami nie ma mowy o nękającej
do niedawna wieś zmorze przednówka, a odmalowany
wiernie przez Wincentego Pola na tle obszarniczego kraj
obrazu:

...żywy obraz Opatrzności Boskiej
Wiecznie ta wdowa, co tam zbiera

kioski,
Co po tej ścierni powoli tam kroczy,
I często zwraca ku niebu swe oczy...

_ należy już do przeszłości (v. W. Pol „Przednówek”).
Jedynie w starych zbiorach pieśni i obyczajów ludo

wych znaleźć możemy interesujące przekazy o różnych
.tłokach” i innych upokarzających sposobach kapitali
stycznego współzawodnictwa w pracy „na pańskim”,
Z nich właśnie dowiadujemy się m. in., jak to w podle
głych hr. Potockiemu okolicach Łańcuta:

„ekonom chcąc w jak najkrótszym czasie ukończyć żni
wa, ogłasza po wsi, że w sobotę sprawi dożynki. Pół wsi
zbiega się w ten dzień na oznaczone pole i wykonuje
pracę, która w zwykłych warunkach trwałaby kilka dni...
Robotnicy nie otrzymują zapłaty, ale tylko wódkę, piwo,
przekąskę i muzykę...”. W innych znowu okolicach pan
gruntu, chcąc zachęcić żeńców do pośpiechu, z nonszalanc
kim gestem rzucał przed nich na zagon błyszczącą mo
netę.

Trzeba pamiętać, iż odpowiednio kształtowana za po
średnictwem dworu i plebanii pieśń ludowa w przesadnid
poetycznych barwach malowała żniwny trud rolnika:

„...U naszego jegomości — złocisty
dworzec

Z tegorocznych zbiorów — będzie
złota korzec.

U naszego jegomości stoi lipa w polu,
Nie bywa tu i nie będzie W pszenicy

kąkolu.
Zażęliśmy żytko, jęczmień i pszenicę,
Idziemy do pana po swą obietnicę..."

Obietnicą obficie; zakrapianych piwem i wódką z pań
skiej karczmy dożynek, pobudzał dziedzic podd&ny ludek
wiejski do wydajniejszej pracy i szybszego zakończenia
żniw...

Dworom i kułactwu na wsi znana była również forma
swoistej pomocy sąsiedzkiej, tzw. tłoka, Dolegająca na

tym, że pierwotnie w okresie żniw dziedzic miał prawo
pociągać wieś do świadczeń w robociźnie ponad ustalo
ną normę, a później z tytułu wygodnego prawa zwycza
jowego wzywać chłooów do bezpłatnej pomocy przy żni
wach. Nie trzeba dodawać, że prawo do odrobku miał je
dynie kułak wiejski. Dla biedoty tańczące i odpowiednio
mokre dożynki zdawały się być dostatecznym rewanżem!

Dala początek pojęciu sex-bomby w

1 poza nim. Wymiary jej kibici 1 biustu,____
pieczonych na ciężkie dolary, bardziej były
znane milionom kinomanów niż jej prawdzl-'
We nazwisko, a jej burzliwe życie, bajońskie

f&ie 1 sława gwiazdy nawet nie pozwalały się
domyśleć ceny, jaką za to płaciła.

Zanim Marylln Monroe stała się Marylln
Monroe — „blond Wenus”, „symbolem zwy
cięskiej kobiecości”, zanim pochwyciła ją ma
szyneria Hollywoodu 1 wyniosła w światła

rampy X muzy — przeszła ciężką, trudną dro
gę. Jej prawdziwe nazwisko brzmi Norma

Jean Baker. Przyszła na świat w 1926 r. w

Los Angeles. Wkrótce straciła matkę i rozpo
częła sierocą tułaczkę, od przytułku dla sie
rot do coraz nowych przybranych rodziców.

Rozpoczyna jako modelka. Wystartowała fil
mem „Wszystko dla Ewy” kreując rolę „blond
Wenus o umyśle gąski”. Był to rodzaj nowego
haczyka na widza znudzonego „ciężką psy
chologią” któremu w zamian zaaplikować
chciano 1 zaaplikowano kurację zmysłowo-
wstrząsową w opakowaniu, którego dostar
czyła Marylin, 1 z którego później już miała

się nie wydostać.
Kręci jeden po drugim dziesiątki obrazów

według scenąriuszów przykrojonych na tę
modłę 1 miarę jej rzekomych możliwości: „Pa
nowie wolą blondynki”, „Jak poślubić milio
nera”, „Książę i aktorka”, „Nlagra”, „Ten

przeklęty siódmy rok” — oto seria Marylin
Monroe, która zrobiła z niej gwiazdę — „MM”
— w epoce, gdy gwiazdy zaczęły już zmierz
chać.

Zdobyła sławę, która z biegiem czasu stała

Się męczącą zmorą, tym bardziej, że z zaklęte
go kręgu Hollywoodu i kręgu nakreślonego dla

Marylin przez Hollywood nie było wyjścia.
Powie później sama o sobie, że jej sława „Jest
jak kawior, który jest dobry, ale nie wtedy,
gdy się go musi spożywać codziennie, do każ
dego posiłku”. Mało kogo obchodziło, że Ma-

• rylin Monroe nie ukończyła właściwie żadnej
szkoły. Dopiero będąc już gwiazdą i właści

cielką przez pewien czas własnej wytwórni
filmowej uczęszcza do szkoły aktorskiej, pró-

bując nadrobić to, na eo już, prawdę mówiąc,
było za późno.

W 1958 r. wraca do Hollywood. Nakręca 1
Laurencem Olivierem „Śpiącego księcia”, z

Billy Wilderem „Pół żartem pół serio”, który
stał .się jej kolejnym wielkiem sukcesem, w 196Ó
roku gra z Yves Montandem w „Zróbmy to
X miłości”. Jej najnowszy film, nakręcony
według scenariusza Millera — znany polskie
mu widzowi jako „Skłóceni z życiem” — najle
piej może oddaje nijdy nie poniechane przez
Monroe próby wyjścia poza szablon 1 zarazem

rozterkę jej własną. Był to jej ostatni film w

pełni ukończony.
Ale przecież małżeństwo z Millerem nie po

zwoliło jej przezwyciężyć samej siebie i tego,
co z niej wcześniej uczynił Hollywood. Wy
niesiona na firmament świata filmu w drodze

prefabrykowanej sławy, wydana na żer rekla
my, osaczona obiektywami fotoreporterów i

niedyskrecją kolumn towarzyskich brukowych
magazynów — nie jest w stanie udźwignąć na

długą metę ciężaru własnego rozgłosu.
Marylln, która przez więcej niż dziesiątek

lat elektryzowała widzów swą urodą, wdzię
kiem 1 talentem, 1 która jeszcze niedawno u-

znana została w międzynarodowej ankiecie
filmowej za najbardziej ulubioną gwiazdę
ekranu — okazała się głęboko skłócona z ży
ciem. Próbuje się leczyć, odwiedza psychia
trów, w obawie przed utratą „linii” zaczyna
stosować forsowne kuracje odchudzające.
Szuka samotności i dziwaczeje. Tymczasem ży
cie Hollywood nie zna sentymentów. Wytwór
nia 20th Century Fox, z którą Monroe miała
kontrakt na film „Something’s got to give”,
zrywa z nią umowę.

Po tragicznej śmierci Marylln Monroe dopie
ro zrożumiano jej tragedię. Znakomity aktor
1 reżyser Laurence Olirier powie o niej: „Po
pularność 1 wszystko to, co robi się dla Jej
zdobycia, Jest bardzo nietrwałym elementem

życia, a ona eksploatowana była ponad wszel
ką ludzką wytrzymałość”. Ktoś inny powiel
„Zrobili z niej gwiazdę, ale zapomnieli, że jesjj
człowiekiem”.

K. D.

Konfrontacje IMaryla Zalejska

T. Kwiatkowski

Tytuł Toni Sailer — czarna błyskawica

Młodzież korzystająca z TV
obecnie mniej czasu poświęca
na odrabianie lekcji niż daw
niej. Równocześnie jednak
mniej interesuje się radiem l
książką, pobieżnie tylko prze
gląda czasopisma dziecięce i
młodzieżowe. Fakty te nakła
dają na telewizję specjalne
obowiązki.

Nie wiadomo wprawdzie
jeszcze, jakie są wyniki dy
daktyczne korelacji: szkoła -

TV. Na marginesie jednak
warto przypomnieć, że ekspe
rymentalne badania przepro
wadzone w ZSRR w klasach
I—IV wykazały, że osiąga się
co najmniej te same wyniki
nauczania, co przy zadawaniu
do domu.

Problem, jaką rolę spełnia
ją lekcje telewizyjne, był ana
lizowany trzema torami: po
przez systematyczne badania
programów telewizyjnych dla
szkół, obserwacja lekcji tele
wizyjnych w szkole i organi
zowanie lekcji eksperymen
talnych z zastosowaniem tele
wizji. Zdaniem dr Fleminga,
istnieje zbyt często brak wła
ściwej synchronizacji między
komentarzem i obrazem, a

ilustracja muzyczna konkuru
je nieraz z komentarzem.
Czytanie tekstów także jest
często utrudnione. Słowem —

programy te nie zawsze są w

stanie przykuć uwagę mło
dzieży. Obserwacja lekcji w

szkole wykazała, że zbyt ma
ło jest w telewizyjnych pro
gramach lekcyjnych dynami
ki, która potrafi zaabsorbować
dziecko. Potrzebne więc staje
się frapujące, dynamiczne,
ciekawe słowne 1 obrazowe u-

jęcie materiału nauczania.
Lekcje eksperymentalne do

starczyły cennych informacji
o charakterze dydaktycznym,
mogącym mieć wpływ na me
todę organizowania lekcji te
lewizyjnych. Wykazały one

m. in., że młodzież znacznie
lepiej odbiera lekcyjny pro
gram TV, gdy uprzednio zo
stał on omówiony z klasą
przez nauczyciela. Nie bez
znaczenia jest również zabez
pieczenie, odpowiednich
runków
(wygodne stoliki i
poza tym grupy nie
być zbyt liczne.

Pracownia Pomocy
wych Instytutu Pedagogiki
interesuje się również przy
gotowaniem kadr nauczycieli
zdolnych do racjonalnego ko
rzystania z nowoczesnego
środka technicznego pedago
giki, jakim jest TV. Prowa
dzi odczyty i wykłady nie
tylko dla nauczycieli, a także
dla pracowników kulturalno-
oświatowych — na temat au
diowizualnych metod naucza
nia. Projektuje się również
wprowadzenie cyklu takich
wykładów w roku szkolnym
1962/63 w zakładach kształ
cenia nauczycieli. Na wydzia
le pedagogicznym UW już od
dwóch lat odbywają się wy-

- kłady o tej tematyce.
Istnieje również paląca po

trzeba zorganizowania specjal
nej stacji oświatowej TV, któ
ra by mogła spełniać poważną
funkcję w nauczaniu 1 wy
chowaniu w pracy szkolnej i
pozaszkolnej. Wyobraża to so
bie dr Fleming jako swego
rodzaju uczelnię telewizyjną
dla młodzieży i dorosłych, o

różnych poziomach zaintere
sowań 1 wykształcenia ogól
nego.

wa-

odbioru programu
foteliki),
powinny

Nauko-

Gdy rozum śpi — budzą się upiory nocy”.
Francisco Goya*

Wyobraźnia jest pierwszą zaletą artysty”.
...wzruszyć można tylko człowieka obdarzonego

wrażliwością i wyobraźnią. Te dwie cechy są równia
niezbędne dla widza, jak dla artysty, chociaż w róż
nym stopniu”.

— „Rzekoma wiedza większości malarzy, to tylko
pracowicie udoskonalona sztuka

*

Jestem moim czasem”.

nudzenia”.
Eugene Delacrois

Honore Daumler*

Są obrazy, w których nie ma nic, a jednak jest
wszystko”.

Camile Corot♦
...jeśli chodzi o mnie, pójdę spokojnie swoją dro

gą, niezbyt wiele uwagi zwracając na dzisiejszą szko-
*

„nie widzę innego sposobu jak tylko zmagać się
z naturą, póki nie zdradzi mi swych tajemnic”.

— „Za pomocą czerwieni i zieleni starałem się wy
razić straszliwe namiętności ludzkie. Sala jest krwawo
czerwona i żółta, przygłuszona, bilard zielony pośrod
ku, cztery lampy cytrynowo żółte o promieniowaniu
pomarańczowym i zielonym. Wszędzie tu panuje wal
ka i antyteza najrozmaitszych zieleni i czerwieni, w

postaciach małych śpiących włóczęgów, w sali pustej
i smutnej... W moim obrazie nocnej kawiarni usiło
wałem wyrazić, że ta kawiarnia jest miejscem, w któ-

Scenariusz

Reżyser

Produkcia

Aktorzy

Treść

To mi się
podobało

Atonie

Wnioski

Franz Geiger

Hans Grimm

NRF

Maria Perschy, Oliver Grim, Waltraut

Haas, Toni Sailer i inni.

IV malej górskiej mieścinie mają odbyć
się międzynarodowe zawody narciarskie.

Miody stolarz Michael ma wszelkie szan
se dostać się do kadry narodowej, nie
stety zostaje posądzony o kradzież re
welacyjnych smarów zawodnikowi, któ
ry przybył z Ameryki. Michael ucieka
w góry. Podąża za nim piękna Gretl,
która nie wierzy oskarżeniu...

Przede wszystkim pokazy jazdy na nar
tach 1 pejzaże górskie.

Bardzo ubożuchna fabuła i gra aktorów
z byłym mistrzem Olimpiady Zimowej
Toni Sailerem na czele.

Mimo iż upłynęło ponad trzydzieści lat

filmy narciarskie z Łuisem Trenkerem

przewyższają pod każdym względem
nieudany obraz produkcji niemieckiej z

lat sześćdziesiątych. Jak na film spor
towy — za mało popisów, jak na film

fabularny — kiczowata dramaturgia.

Tytuł

Scenariusz

Reżyser
Produkcja
Aktorzy

•r
**

iresc

To mi się
podobało

Atonie

Karmazynowy pirat

Roland Kibbee

Robert Siodmak

USA

Eva Bartok, Margot Grahame, Burt

Lancaster, Nick Cravat, Torln Tatcher,
Leslie Bradley i inni.

Kapitan Vallo zwany Karmazynowym
piratem na czele swej bandy napada, na

statek, wiozący barona Grudę, który ma

za zadanie uśmierzyć ruchy wyzwoleńcze
na wyspach. Dla zdobycia okupu kpt
Vallo zgadza się porozumieć z przy

wódcą powstańców, a potem wykraść go
1 odstąpić władzom za odpowiednią su
mę. Niestety plan zawodzi, gdyż wódz

powstańców siedzi Już w więzieniu.
Vallo wydobywa go stamtąd na prośby
jego pięknej córki Consuelll, ale...

Niektóre sekwencje, w których kplar-
ski ton dodaje filmowi akcentów arty
stycznych. Sprawność fizyczna Lancas

tera.

Mimo iż „Karmazynowy pirat” jest na

pograniczu pastiszu na temat filmów pi
rackich — zamiar ten nie został prze
prowadzony konsekwentnie i stąd rażą
w filmie naiwności, nie opatrzono cu
dzysłowem. „

Kolor, bogactwo akcji, cyrkowe sztu
ki zręcznościowe, wspaniale uzębienie
bohatera — oto walory, które kuszą
młodych i starych widzów. Film rzeczy
wiście wakacyjny.

Wnioski

rym człowiek może się sponiewierać, oszaleć, popełnić
zbrodnię”. ,

Vincent van Gogh♦
— „Szukanie nowości i oryginalności jest sztuczną

potrzebą, którą tylko źle maskuje banalność i brak
temperamentu”.

— „Co najwięcej pociąga w sztuce to indywidual
ność samego artysty”.

— „Styl nie tworzy się przez niewolnicze naślado
wanie mistrzów; wynika on z własnego sposobu odczu
wania i wyrażania się artysty”.

— „Doniosłość sztuki nie okazuje się w powszechno
ści jej bezpośrednich wyników”.

Paul Cezanne♦
— „Myślicie, te czym jest artysta? Ze jest głupcem,

który ma tylko oczy, jeśli jest malarzem; uszy, jeśli
muzykiem: lirę na sercu, jeśli jest poetą; a nawet,
jeśli jest bokserem, że ma tylko muskuly? Wręcz prze
ciwnie — jest on równocześnie istotą polityczną i nie
mogą ujść jego uwagi rozdzierające, gwałtowne lub ła
godne wydarzenia świata; według nich kształtuje się
jego oblicze. Jak można pozostać nieczułym wobec
innych ludzi? W imię jakiej nonszalancji, jakiej wieży
z kości słoniowej mamy prawo odciąć się od tych wy
darzeń, które życie przynosi nam tak hojnie? Nie,
malarstwo nie jest po to, by dekorować czyjeś apar
tamenty. Jest to instrument ofensywnej i defensywnej
walki z nieprzyjacielem”.

Pablo Picasso

Wybrał: E. Waligóra
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Federacja Małajzji
Północne Bor-

troski o to, aby za-

B. pułkownik francuskich
spadochroniarzy, który zbiegł
w ub. roku z Algierii po nie
udanym puczu 1 znalazł przy
tułek u Czorabego — Roger
Trinęuler — czul się dotknię
ty notatką, zamieszczoną w

satyrycznym piśmie paryskim,
„Canard F.nchaine". Wyzwał
więc redaktora na pojedynek.
Wyzwanie zostało przyjęte, re
daktor mając prawo wyboru
broni, wybrał korkowce...

*

Roger Włodzimierz Lellwa-

Tyszklewicz., zamieszkały w

Nowym Jorku, wystąpił o

zmianę nazwiska. Obecnie na
zywa się Włodzimierz Robert

Tyszkiewicz...
*

W Ciaotung na Tajwanie,
założony został klub pantofla-
rzy. Wybrany na prezydenta

ŚWIATOWE
niedyskrecje

od nazwą Federacja Ma-

lajzji powstać ma za rok
J w Azji Południowo-

Wschodniej federacja, o-

bejmująca 5 terytoriów, w

przeszłości znajdujących się
w kolonialnym władaniu W.
Brytanii: od 1957 r. niepodle
głą Federację Mala.jską
(obszar 132 tys. km2, ludność
ok. 7 min), od 1957 r. korzy
stającą z wewntęrznej' auto
nomii brytyjską bazę wojsko
wą Singapur (580 km2 i 1,7
min ludności), oraz kolonie
brytyjskie Sarawak (122 tys.
km2, ludność około 750 tys.),
Brunei (6 tys. km2, ludność 85
tys.) i Północne Borneo (34
tys. km *, ludność 455 tys.).

Malajzja stanowić będzie fe
derację, skupiającą łącznie o-

koło 10 min ludności różnych
grup etnicznych, głównie Ma
lajów, Chińczyków, Hindusów,
oraz plemiona, zamieszkujące
północne Borneo i rozciągają
cy się na obszarze liczącym
1600 mil pas wysp od Syja
mu do Filipin. Obszarem naj
bardziej rozwiniętym pod
każdym względem są Malaje

Taktyka
Anglików

— największy w świecie pro
ducent i eksporter kauczuku
i cyny oraz stosunkowo u-

przemyslowiony Singapur.
Projekty sfederowania tych

obszarów dyskutowane były
od dawna, przy czym pomysł
ten wyszedł od Anglików,
jakkolwiek obecnie za główne-

. go rzecznika projektu Małajzji
uważany jest premier Mala
jów — Tunku Abdul Rahman.
Nauczeni doświadczeniem 1

wyróżniający się-giętką takty
ką kolonizatorzy brytyjscy
doszli do wniosku, że zamiast
czekać aż narastający w ich
koloniach w Południowo-

Podział

Wschodniej Azji ruch naro
dowo-wyzwoleńczy rozsadzi
kolonialne pęta, lepiej będzie
przyznać im niepodległość już
dziś — w ramach Federacji
•Małajzji. Rachuby Anglików
są przejrzyste: w ramach ta
kiej federacji, w której decy
dujący głos należeć będzie do
Malajów, po dziś dzień poważ
nie uzależnionych pod wzglę
dem gospodarczym i wojsko
wym od W. Brytanii, łatwiej
będzie zachować w swych by
łych koloniach dawne wpły
wy i doglądać swoich intere
sów.

Fakt, że premier Malajów,
Rahman, zrtany ze swoich
prozachodnich poglądów, na
ciska na przyspieszenie wej
ścia w życie projektu Fede
racji Małajzji wypływa nie ty
le z dbałości o rychłe uzyska
nie niepodległego bytu przez

Sarawak
neo, ile z

pobiec narastaniu tendencjom
postępowym i niepodległościo
wym w Singapurze, a zara
zem stworzyć w ramach fe
deracji, obejmującej b. kolo
nie brytyjskie, przeciwwagę
etniczną dla chińskiej ludno
ści Singapuru (80 •/« piicsz-
kańców, to Chińczycy).

Sprawa przyszłości brytyj
skiej bazy wojenno-morskiej
w Singapurze — to osobny
temat. Nie chcąc zrezygnować
z Singapuru, Brytyjczycy do
prowadzili swego czasu do je
go oderwania od Malajów,
nadając mu status pewnej
autonomii wewnętrznej. Wo
bec jednak silnych dążeń do
usamodzielnienia Singapuru,
zgadzają się obecnie na przy
łączenie go do Malajów z my
ślą o dalszym wykorzystywa
niu bazy dla celów własnych i
SEATO. Tu jednak na przesz
kodzie stała dawna umowa,
głosząca że bazy brytyjskie na

Malajach mogą być wyko
rzystywane jedynie dla obro
ny Commonwealt.hu. W koń
cu W. Brytanii udało się na
rzucić Federacji wygodną dla
siebie formułę, mówiącą, że

bazy te mogą być ponadto
wykorzystane dla obrony „po
koju w Azji Południowo-
Wschodniej”.

Lin Wel-jao przyjął wysoką
godność tylko pod warunkiem,
że zgodzi się na to jego żona...

*

Świat artystyczny Francji
czeka z zainteresowaniem na

nowy ślub w artystycznym
gromie. Za mąż wychodzi E-
diith Piaf. Jej wybranym jest
Grek, Theo Sarapo, który
przy jej pomocy został pio
senkarzem,

Nisko ocenił sad włoski pię
kne nogi znanej aktorki Sil-

vany Pampanink Aktorka

skarżyli księżnę Vlscontl Mo-
drone o odszkodowanie, bo

pies arystokratkl ugryzł ją w

nogę. Pampan-inl żądała 1 mi
lion lirów odszkodowania, o~

trzymała 125.000 litrów...

Jugosławia

Festiwal

Olimpiada

Junija Palmoti-

na taras pałacu
wychodzą liczni

Festiwale dubrownickie,
wznowione z inicjatywy
samego prezydenta Tito w

1950 roku, mają już usta
loną tradycję światowego
wydarzenia kulturalnego.
Podobnie rzecz ma się i w

tym roku. Nic wiec dziw
nego, że Ministerstwo Kul
tury wysłało

' do Dubrow
nika aż trzech swoich
obserwatorów. Są to Ste
fan Jarociński, przewod
niczący sekcji krytyki mu
zycznej SPAM, skrzypacż- JRucićią
ka Eugenia Umińska i dy-
rygent Jerzy Katlewicz.
Ponadto na koniec festi
walu, który trwa aż 45 dni
przybędą do Dubrownika
Jan Kreczmar — prezes
SPATiF-u, Antoni Maja —

reżyser opery łódzkiej 1
scenograf Jan Kosiński.

Festiwal w Dubrowni
ku rozpoczął się 10 lipca.

Gasną reflektory. Na
balkon pałacu Sponza wy
chodzą trubadurzy w śred
niowiecznych strojach, a

także grupa heroldów.
Światła reflektorów wydo
bywają ich z mroku. Fan-
farzyści grają festiwalo
wy hejnał. Poniżej z głów
nej trybuny ustawionej na

placu przewodniczący sa
morządu miejskiego poz
drawia zebranych i wygła
sza uroczystą formulę o

o otwarciu Festiwalu.
Na, jedyny w mieście,

pomnik Orlanda Szalone
go, zwieńczony u góry ga
leryjką, wspina się herold

i wciąga na maszt flagę
Festiwalu. Heroldowie gra
ją znów, festiwalowy hej
nał. Ich melodię podejmuje
orkiestra.

Na jednym z balkonów

sezonowi robotnicy

«zczepu
władze,
pokojo-
działal-

objętych- u -

być wyrzu-

związkowej ochrony. Ludzie ci,
o połowę mniej od
każdej chwili mogą

niedoskonały

Berlin

Widzimy paradę wojsk ame-

wojsk francuskich. Zdjęcia z Wa-

Afryka Południowa

Ameryka kojarzy się przeciętnemu czytelnikowi z ko
losem gospodarczym i politycznym. Widziana jest pra
wie wyłącznie jako kraj szczytów ludzkiego dobrobytu,
tak zresztą przedstawia sytuację amerykańska propa
ganda.

Jest jednak druga strona medalu o której w USA jeśli
tię już mówi — to z zażenowaniem. Tak zresztą jak uczy-
lił to niedawno dr J. Kiefer sztabowy ekonomista USA
ub publicysta M. G. Greene. Dr Kiefer wymienia nie-
lostatki oświaty, budownictwa miejskiego, służby zdro
wia. Pozwala sobie też przypomnieć "...rejony trwałej
iepresji”.

M. G. Greene nazywa rzeczy bardziej po imieniu. „Nie
ilega wątpliwości, że mały odsetek narodu amerykań
skiego, jakieś 5 do 10 proc., żyje na nieznanym dotych
czas poziomie... ale jak żyje naród jako całość?" Z przy
toczonych przez Greena danych wynika, że 50 proc, ro-

Izin w USA posiada niewystarczający dochód a 30 proc,
pbyt niski dla zapewnienia rozsądnej, ekonomicznej pod
stawy egzystencji".

M. Harrington w opublikowanej książce pt. „Druga
tmeryka — Ubóstwo w Stanach Zjednoczonych" — sia
ta się dać odpowiedź na pytanie: jak żyje naród. „Bie-
lota — pisze on — stanowi w Stanach Zjednoczonych o-

toło 25 proc, całości ludności. Jest to 40—50 milionów lu-
Izi... Ta biedota jest upośledzona pod względem warun-

tów mieszkaniowych, opieki lekarskiej, odżywiania się
i perspektyw polepszenia sobie warunków bytowania.

Oto największa grupa: robotnicy odcięci, z wielu przy-
tzyn, od ustawowej czy
jeśli pracują, zarabiają
kładem zbiorowym i w

ceni na bruk.
Inna kategoria — to rolni. Har

rington przytacza tu przykłady z Kalifornii. Sytuacja
jakby żywcem wzięta ze Steinbeckowskich „Gron gnie
wu" z lat trzydziestych. Oczywiście najbardziej upośle
dzoną grupą są tu Murzyni.

Z owych 40 czy 50 milionów „pod bilansem" tylko 6
procent ma możliwości korzystania z różnych form (pry
watnych) ubezpieczeń chorobowych. Robotnicy niewy
kwalifikowani są wyłączeni zarówno z prawa o mini
mum płacy, jak i często z prawa organizowania związ
ków. Ponieważ w USA obowiązują podatki pośrednie
dlatego grupa ludzi której dochód roczny wynosi 2 tys.
dolarów — a więc poniżej minimum egzystencji — mu
si przeznaczyć 28,3 proc, swego dochodu na opłatę naj
różniejszych, stanowych, federalnych i lokalnych po
datków. Natomiast rodziny mające dochód pięć do sied
miokrotnie większy płacą na ten cel tylko do 24 proc, do
chodu...

Jak twierdzi Harrington w ciągu ostatnich 20—30 lat
udział najbiedniejszej, jednej piątej ludności USA w do
chodach społeczeństwa wzrósł z 4,1 proc, do prawie 5
proc. Ale w okresie pp II wojnie tendencje te uległy po
nownemu spadkowi. Najzamożniejsza jedna piąta część
społeczeństwa amerykańskiego podzieliła się np. w 1053
T. 45,5 proc, całego dochodu Ameryki.

Są więc — jak twierdzi pisarz Harrington — dwie
Ameryki. I podział ten wg. niego jest wysoce niedosko
nały...

Z wizytą u laureata Nobla
W Durbanie jeat obecnie zimowy aezon. Oczywiście, afrykań

ski rimowy sezcn. to znaczy woda w morzu jest ciepła, białą
plażę zalewają potoki palącego słońca. Sezon w Durbanie jest
przeznaczony tylko dla ludzi zamożnych. Nigdzie w Afryce nie
ma tak luksusowych hoteli, tylu wyszukanych lokali rozrywko
wych 1 sal do gry. Z tego luksusu mogą korzystać oczywiście
tylko członkowie białej rasy panów. Murzyn może w Durbanie

tylko zamiatać ulice, sprzedawać coca colę, lub podawać w re
stauracjach. Gdyby próbował zapomnieć, liczne szyldziki „tylko
dla Europejczyków” przypomną mu od razu, gdzie jest Jego
miejsce.

Nie mieszka również w Durbanie Albert Luthuli, wódz
I przewodniczący potężnej, ale zakazanej przez białe

partii African National Congress, od roku 1961 laureat

wej nagrody Nobla. Luthuli nie wolno uprawiać żadnej
ności politycznej ort roku 1958. Nie wolno mu również opuszczać
rodzinnego okręgu Groutville, w rezerwacie dla czarnych, w od
ległości 120 km na zachód od Durhanu. 62-letni Luthuli jest nie
bezpieczny dla rządów białych. Za jeszcze bardziej niebezpiecz
nego uznano go, gdy otrzymał pokojową nagrodę Nobla. Chociaż

nagroda przyznana mu została właśnie za to, że powstrzymuje
II milionów ludzi czarnej rasy przed walką wręcz, a tylko wzy
wa do biernego oporu, jak kiedyś w Indiach Gandhi.

Gdy Luthuli udać się miał do Oslo, by podjąć przyznaną mu

nagrodę, rząd Republiki Poludniowo-Afrykańsklej po długim
ociąganiu się udzielił mu paszportu. I to z zastrzeżeniami, ie

wróci natychmiast po odebraniu nagrody, a przebywając za gra
nicą nie będzie wypowiadał się na tematy polityczne. Gdy
Luthuli wrócił z Oslo, rząd afrykański Jeszcze zaostrzył rygory,
uniemożliwiające jensu 1 innym działaczom Jakiekolwiek wystą
pienia polityczne. Wydana ustawa „przeciwko sabotażowi”, gro
zi każdemu ciężkim więzieniem, a nawet śmiercią, jeśli „dążyć
będzie lub popierać polityczne cele, zmierzające do zmian spo
łecznych lub ekonomicznych”. Twórca ustawy, minister spra
wiedliwości Yorster, zabronił prasie drukować Jakiekolwiek
oświadczenia Luthuli. Jego nazwisko umieszczone zostało na

czarnej liście, na której rząd umieszcza ludzi skazanych na

cywilną śmierć.
Nie wolno wielkiemu działaczowi udzielać wywiadów praso

wych. Zresztą trudno jest dostać się dziennikarzowi do laureata
Nobla. Jeden z dziennikarzy zachodnioeuropejskich tylko z tru
dem uzyskał kontakt z Luthulą. Pośrednik działacz polityczny
zakazanego ANC, zaoferował się przewodniczyć w drodze do
rezerwatu.

Na wyprawę ruszono wieczorem, wypożyczonym samochodem.

Dopiero, gdy zapadła ciemność, dojechano do rezerwatu. To
dla bezpieczeństwa, bo nigdy nie wiadomo, co nie spodoba się
południowoafrykańskiej policji. Zresztą samochód nie mógł
wjechać na teren rezerwatu. Jest to równie zakazane, jak czar
nym nie wolno pojawiać się w miejscowościach, przeznaczonych
dla bitych, jeśli tam nie pracują. Muszą mieć zresztą przy so
bie paszport, który jest równocześnie dowodem pracy. Brak

paszportu, grozi więzieniem, tak jak przekroczenie granic, któ
rych nie określono dokładnie w paszporcie.

Okazało się, że Luthuli udał się do innej wioski. Przewodni
kiem został teraz jego syn, 20-letni Luthuli-junior. Za rok zda

maturę w liceum dla Murzynów. Chce się dalej kształcić, ale

uniwersytety w Południowej Afryce są zamknięte dla takich

jak on. Są uniwersytety murzyńskie, ale ich poziom jest żenu
jący. Mógłby młody Luthuli uzyskać stypendium 1 wyjechać za

granicę. Ale ustawy jego kraju, zamknęłyby mu po studiach

powrót do domu. Na co przydałoby mu się wyższe wykształ-
czenie, gdyby nie mógł skorzystać z nieg-o dla dobra braci.

Wędrówka po ciemnych, polnych drogach, doprowadziła
W’ końcu dziennikarza do wioski, gdzie znajdował się Luthuli.

Przyprowadzony przez syna, wsiadł do samochodu. Rozmowa
z dziennikarzem odbywała się w czasie jazdy samochodem po
okolicznych drogach. To także ze względu na bezpieczeństwo,
laureata Nobla i jego rozmówcy. Wywiad został przeprowadzo
ny. Tylko ani słowo nie ukazało się w prasie. Nawet europej
skiej. „Ustawa antysabotażowa” egzekwowana jest w Republico
Południowej Afryki w sposób drakoński.

1aa

ukazuje się aktor. Swym
średniowiecznym strojem
ma on zebranym przypo
minać poetę Kanibala Lu-
cićia. Aktor czyta poemat

'"i „Pochwała miasta
Dubrownika”. Na innych
balkonach ukazują się znów
alegoryczne postacie. Mają
one przedstawiać Konav-
lianina, Konayoka i Dal-
matyńca. Postacie te z bal
konu pałacu Sponza recy
tują poświęcone Dubrow
nikowi fragmenty poematu
„Pawlir”
ćia.
Z kolei

Sponza
przedstawiciele życia kul
turalnego, teatralnego i w

ogóle społeczeństwa starego
Dubrownika. Honorowe
miejsce wśród nich dano
aktorowi przedstawiające
mu poetę Marina Drźićia.
Obok niego zajmują miej
sca postacie symbolizujące
innych słynnych poetów,
pisarzy i naukowców sta
rego Dubrownika. Aktor
przedstawiający poetę Iwa
na Gundulićia recytuje te
raz strofy poematu „Du-
bravka” mówiące 0 wol
ności.

W tym
dziewcząt
dowych
6 spośród
sławił pozdrawia Festiwal.

Uroczystość
kończy chór I orkiestra
wykonaniem chorału —

hymnu do wolności — au
torstwa Gundulićia —

Gotovaca. Pierwsze słowa
tego hymnu brzmią: „O
wielka, o droga, o słodka .

wolności”. Teraz rozpoczy- ;
na się pokaz ogni sztucz- !
nych i uroczystość jest za- I
kończona.

W tym miejscu warto i
parę słów poświęcić opiso
wi programu tegorocznego
festiwalu. A więc w pro
gramie przygotowanym z

myślą o licznych turystach
odwiedzających Jugosła
wię, znajdują się spekta
kle dramatyczne, występy
zespołów sztuki ludowej 1
folkloru oraz zespołów
muzycznych. Sporo tych |
zespołów przybywa do Du- ;
brownika z zagranicy.

Na tle wspaniałej scene
rii zabytkowych pałaców
1 parków liczni turyści po
dziwiają spektakle sztuk
dramaturgów jugosłowiań
skich z XVI i XVII wieku.
M. in. w programie festi
walu znalazła się sztuka
„Skup”, której autorem

jest Marin Drżić (sztukę
tego autora zatytułowaną
„Dundo Maroje” grał nie
dawno Teatr Ludowy z

Nowej Huty). Niezależnie
od spektakli dramaturgów
jugosłowiańskich program
festiwalu obejmuje obo
wiązkowo „Hamleta” (gra
ny on jest zawsze w mu
rach twierdzy Lovrienac)
„Burzę” Szekspira, a tak
że występy Piccolo Teatro
z Mediolanu.

W prezentacji dawnej 1
współczesnej muzyki sym
fonicznej i kameralnej, o-

bok czołowych artystów
jugosłowiańskich biorą w

tym roku udział m. in. or
kiestra symfoniczna z

Drezna, orkiestra kameral
na z Hagi, soliści z Rzymu,
kwartet Borodina z Mo
skwy i Vlacha z Pragi, dy
rygenci: Andre Cluytens,
Heinz Bongartz, pianiści: i
Swiatosław Richter i Lew
Oborin z ZSRR, skrzypek |

polskiego pochodzenia Hen
ryk Szeryng, kompozytor
angielski i pianista Benia- I
min Britten a także śpię- I

wacy z wielu krajów.
JAN SWIATŁOWSKI

momencie 6
w strojach lu-
symbolizujacych
republik Jugo-

otwarcia
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Starsze pokolenie radziec
kich uczonych prócz wszyst
kich zajęć naukowych ma

jeszcze dodatkowy kłopot.
Kto przejmie od nich pałecz
kę w sztafecie wiedzy? Kto
zapełni laboratoria, stanie na

katedrach, zajmie miejsca w

Akademii? Nowi, młodzi, zdol
ni, — tó pewne. Muszą być
bardzo zdolni, wybitni, zna
komicie przygotowani do wy
konania wyśrubowanych za
dań nauki w kraju Komuniz
mu.

Eliminacja zaczyna się
wcześnie. Nawet bardzo do
brze przez naturę skonstruo
wany miody mózg, winien na
brać elastyczności, wchłonąć
rosnący bez przerwy zasób
wiedzy. Stąd właśnie słynna
syberyjska olimpiada mate
matyczna jest czymś więcej
niż konkursem uzdolnionych.

Matematyka, fizyka, techni
ka rakietowa, fizyka jądro
wa, cybernetyka — łakną mło
dych talentów. Ambicją Sy
berii — tej która jest chyba
największym placem budowy
wZSRRimawciągunaj
bliższych lat wyjątkowe per
spektywy — jest dostarczyć
nauce radzieckiej „s w o i c h"
specjalistów. Tak zrodziła
olimpijska inicjatywa.

Olimpiada odbywa się
końcem roku szkolnego i
bejmuje ochotników z ostat
nich klas i absolwentów szkół
średnich. Z tych właśnie mło
dych kandydatów na przyszłe
uniwersyteckie tuzy, wyłoniła
się grupa, która spędza lato
w miasteczku naukowym Sy
beryjskiego Oddziału Akade
mii Nauk na dwumiesięcznych,
specjalnie zaprogramowanych
wykładach. Uczą ich profeso
rowie najwyższej rangi.

Część przejdzie do specjal
nej szkoły — internatu, trak
towanej jako pedagogiczny
eksperyment wykładowców
wyższych uczelni, powstałej
na ich wniosek i według ich
projektów. Młodsi wracają dla
ukończenia nauki do szkół. I
wtedy rezultatem przeżytych
wrażeń olimpiady stają się
szkolne miniatury Akademii
Nauk.

W szkolnych murach odby
wają się obrony prac doktor
skich. Zwyczajowo już mają
charakter surowy. Kolega czy
nie kolega — jeśli jest „pre
zesem” lub „profesorem" —•

prawa swoje ma. I żyłuje —

jak twierdzą wtajemniczeni
— niemiłosiernie biednych de
likwentów, dla których w

przyszłości prawdziwy dokto
rat wyda się raczej dziecinną
igraszką, (zl)

sią

»
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„SPÓJRZCIE NA TO MIASTO
Początek filmu,

rykańskich. Potem — wojsk brytyjskich. Na
stępnie —

szyngtonu, Londynu, Paryża? Nie, z Berlina za
chodniego. Tak zaczyna się film dokumentalny
Karla Gassa o Berlinie, noszący tytuł „Spójrzcie
na to miasto” (Schaut auf diese Stadt). Za ty
tuł filmu wzięto słowa nieżyjącego już dziś bur
mistrza Berlina zachodniego Ernsta Reutera,
który sam jo na filmie z trybuny wygłasza.

Premiera filmu Gassa odbyła się 13 sierpnia
w reprezentacyjnym kinie stolicy NRD „Baby-
lon”. Tego samego dnia pokazała go w swoim
programie telewizja radziecka. Został on już też

zakupiony przez wszystkie kraje socjalistycz
ne. Kończą się również prace nad przygotowa
niem komentarza w języku angielskim, fran
cuskim i hiszpańskim.

Film w oparciu o zdjęcia dokumentalne poka
zuje historię miasta od 1945 roku do chwili o-

becnej, kiedy Ferlin zachodni przekształcono w

miasto frontowe, któremu wyznaczono rolę „wi
chrzyciela pokoju”. Audycje RIAS-u, zjazdy
ziornkostw z udziałem Brandta i Lemmera, sa

botaż gospodarczy wobec NRD — oto przykłady

tej roli. Bohaterem filmu jednak nie jest tylko
miasto, ukazuje on bowiem jego historię i dzień
dzisiejszy na tle historii i dnia dzisiejszego po
wojennych Niemiec i dwóch istniejących państw
— NRD i NRF. I to też nie wszystko. Są w fil

mie także zdjęcia przypominające rolę, jaką
w planach militarystów niemieckich odgrywał
Berlin, a więc „parade-marsch” pod Bramą
Brandenburską wojsk cesarza Wilhelma z 1914
roku, potem rok 1939 i przeciągające przez Unter
den Linden kolumny wojsk hitlerowskich. Są
zdjęcia z NRF jednostek Bundeswehry składa
jących przysięgę. Zdjęciom towarzyszy pooular-
na tutaj melodia „Morgen, morgen...”. Co bę
dzie jutro?

Film spełnia swoje zadanie. Ukazując anor
malną sytuację w Berlinie zachodnim oraz zwo
lenników jej utrzymywania, równocześnie przy
pomina i ostrzega. Twórca filmu Karl Gass, jest
znanym w NRD reżyserem filmów dokumental
nych. Rozmawiam z twórcą filmu.

— Scenariusz filmu był gotowy w końcu
stycznia — opowiada Gass. — Potem zaczęła się
ogromna praca nad gromadzeniem materiałów.
Film trwa osiemdziesiąt minut, ma 2300 metrów.

Musieliśmy jednak przejrzeć około miliona me
trów taśmy filmów, dokumentalnych. Obejrze
liśmy prawie wszystkie kroniki filmowe „Defy”
od 1946 roku do chwili obecnej. Korzystaliśmy
nie tylko z archiwum „Defy” i państwowego
archiwum filmowego NRD, ale również z' ra
dzieckiego archiwum filmowego. W poszukiwa
niu odpowiednich zdjęć pomógł nam też ra
dziecki reżyser filmów dokumentalnych Roman
Karmen. Niektóre zdjęcia pochodzą z archiwów
londyńskich. Ponadto mieliśmy własne zdjęcia.
Operatorzy z mojej grupy po 1.3 sierpnia mieli
przez kilka tygodni dużury na granicy, stąd ma
my zdjęcia Brandta i Lemmera, kiedy ją wi
zytują. Film był przygotowany w ciągu pięciu
miesięcy. Warto podkreślić, że historię Berlina
udało się nam pokazać przy pomocy zdjęć do
tychczas nieznanych.

Tyle reżyser. Charakterystyczne, że prasa za-

chodnioberlińska na pierwsze wiadomości o

przygotowywaniu filmu, a więc nie znając jesz
cze materiałów filmowych, które zostały wyko
rzystane przez Gassa, ani samego filmu, rozpo
częła kampanię przeciw niemu.

EDWARD DYLAWERSKI
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Autentyki
Było ich dwóch

Rossini był znany nie tylko jako muzyk, ale równleś
Smakosz. Pewnego razu spotyka go przyjaciel 1 widząc Jego
Uradowaną minę pyta:

— Skąd pan wraca taki uradowany?
— Od stołu, mój drogi.
— A cóż pan jadł?
— Indyka.
— A było was wielu przy tej uczcie?
— Tak. Było nas dwóch; ją i Indyk..,

Wybory
lokalnych wyborów samorządo-
rady miejskiej Neapolu, kand.y-

65 ludzi. 14 spośród nich otrzymało po 1 głosie,
własnym...

Będzie wam cieplej
z zakładów pogrzebowych w Los Angeles

Udało nam

Podczas niedawnych
wych we Włoszech, do
dowało
Swoim

Jeden

rwoje grobowce następującą ofertą:
kilkanaście bardzo ładnych miejsc na cmentarzu,

położone są w osłoniętej od wiatrów południowej części, a więc
W najcieplejszej okolicy cmentarza...

Klucz przyjaźni
Symboliczne klucze do bram lotaryńsklego miasta

Metz zabrane w 1S70 roku przez niemieckich najeźdźców
jako zdobycz wojenna zostały obecnie z polecenia Ade-
nauera zwrócone Francji. Niemieccy odwetowcy będą
w zamian żądać powrotu Alzacji i Lotaryngi do „Ma
cierzy"...

Jazz w habitach

Włoski zakon kapucynów z Mediolanu. zorganizował
ostatnio orkiestrę jazzową. Jej zadaniem będzie... pro
pagowanie wiary chrześcijańskiej. Wyjedzie w tym celu
do Ameryki Południowej i do Afryki...

Rekordy
Nieduża mieścina Dullas w stanie

łsty rekord. Mianowicie miasteczko
kotów. Rada miasta Zmuszona była
każdy mieszkaniec może utrzymywać ttflko 4 koty..'.

Pewnego
dnia Denby

przeczytał w gazecie
następujące ogłoszenie:

„Chcesz zarobić 5000
dolarów? Napisz nam, z ja
kim skutkiem korzystałeś z

sody Flytulo!”
— Co to jest, ta soda

Flytulo? — zwrócił się
Denby do żony.

— Czasem gospodynie
dodają Flytulo do ciasta.

— Acha — mruknął
Denby.

Pomyślał chwilę, i ponie
waż akurat nic nie miał do
roboty, złapał za pióro. W
.liście, z wielką pompą Opi
sał, jak soda Flytulo ura
towała mu życie. Potem za
pomniał o wszystkim. Je
dnak pewnego wieczoru

(Scenka podsłuchana i pod
patrzona w pewnym skle
pie w pewnej małej, miej
scowości podkrakowskiej).

KOBIETA. Dzień dobry.
SKLEPOWY. Taki sobie.
KOBIETA. To sklep Gie-

eSu, prawda?
SKLEPOWY. Gie-eSu.
KOBIETA. To poproszę

litr mleka.
SKLEPOWY. Nie ma

mleka. Będzie jutro.
KOBIETA. Jutro? Acha,

to proszę pół kilo białego
sera.

SKLEPOWY. Nie ma se
ra. Będzie jutro.

KOBIETA. Idm... Kilka
jajek chciałam... SKLEPO
WY. Nie ma

jutro.
KOBIETA.

szam... Acha,
stkę masła.

jajek. Będą

To przepra
wozmę ko-

GAZETA KRAKOWSKA

reklamowal

tlę zakupić
Wszystkie
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Polonia
Stypendia dla Polaków

W nagrodę za doskonałe wyni
ki w nauce liczeń St. Mtchael

College .T . Lewicki, syn miejsco
wego działacza polonijnego, otrzy
ma! stypendium
„Commonwcalth
Stypendia takie
Antoni Mencel,
niczny w celu
dokończenia sttidlów,
bolcwskl
źyniedi Uniwersytetu w Adelalde
- Australia, (po raz piąty), oraz

inż. Jan Sobolewski (brat Wikto
ra) - stypendium naukowe.

państwowe, tzw.

Scbolnrship”.
uzyskali ponadto
pracownik tećh-

kontynuowania i
Wiktor So-

student wydziału In-

Pamięci bohaterów wojny

I

Sfr. Z

Witold

Zechenter

Będzie
jutro,..

SKLEPOWY. Nie ma ma
sła. Będzie jutro.

KOBIETA. No cóż, to do
Widzenia...

SKLEPOWY. Nie ma do
Widzenia. Będzie... przepra
szam, zapędziłem się: do
widzenia.

KOBIETA. Czy można
tię o coś zapytać?

SKLEPOWY. Oczywiście.
KOBIETA. Dlaczego wła

ściwie niczego nie ma W
Sklepie?

SKLEPOWY. Wykupili.
KOBIETA. Kto?
SKLEPOWY. Letnicy.
KOBIETA. Acha...

wszystko będzie
prawda?

SKLEPOWY. Tak,
pani przyjdzie koło
dnia, to wszystko będzie.

KOBIETA. Spodziewacie
się jakichś większych do
staw?

SKLEPOWY. E, nie. Tyl
ko Franek jedzie jutro do
miasta, to przywiezie...

Teksas pobiła swo-

to hoduje 175 tys.
podjąć uchwalę, żt

POZIOMO: 1. port nad Mo-
rzem Kaspijskim, centrum

wielkiego ośrodka naftowego
ZSRR, 5. mały wodospad, 10.

celny strzał w piłce nożnej, 11.

porażenie, apopleksja, 12. roz
kosz bumelanta, 13. coś dla

dziewczynki, 14. skrętek, kłę
bek, trąbka, 1G. tłuszcz roślin
ny, dobry do smażenia, 17.

produkt nabiałowy., 20. zapach
przyjemny albo nie, 21. smar

stosowany do konserwacji oli
nowania i omasztowania o-

krętów 23. tkanina dziana, 26.

popularne „cztery kółka**, 27.

„wytwór** wulkaniczny, 28.
krawędź przedmiotu, 29. lite
ra grecka, 30. większy utwór

muzyczny o charakterze uro

Jack Budford

5 TYSIĘCY
DOLARÓW NAGRODYi

ktoś zadzwonił do jego
mieszkania. .

— Przychodzę z polece
nia firmy Flytulo — przed
stawił się nieznajomy, — 1

przynoszę Panu nagrodę w

wysokości 5000 dolarów.
Ponadto proszę o fotografię
dla prasy. Tu jest czek.

Wkrótce wszystkie więk
sze amerykańskie pisma
zamieściły fotografię Den-

bego. Kilka opublikowało
nawet zdjęcia rentgenow
skie, które przedstawiały
jego żołądek przed i po za
życiu sody Flytulo. Oddział

propagandowy firmy na
kręcił film popularno-nau
kowy, przedstawiający pra
cę żołądka Denbego w

czasie procesu trawienia
szklanki kwaśnego mleka.

Doszło do tego, że Den-

by każdorazowo, gdy spo
strzegł w gazecie ogłosze
nie firmy Flytulo, dosta
wał szoku nerwowego. Za
pad! na zdrowiu i pojechał
do Nowego Jorku.

Tam udał się do znanego
lekarza, specjalisty w cho
robach żołądka. Specjalista
badał go z godnością, któ
ra nie miała sobie równej.
— Wie pan, szanowny przy
jacielu — powiedział — to

nie jest nic groźnego, mimo
to musi Pan zachować da
leko idącą ostrożność. Pań
ski stan psychiczny źle

wpływa na sprawność ca
łego organizmu. Innymi
słowy: Każde większe
wzburzenie, a wydaje mi

się, że ulega im Pan czę
sto, prowadzi do fizycznej
niedyspozycji. Znam tylko

jeden środek, który może

tu pomóc: Soda Flytulo!
W sądzie lekarz uparcie

twierdził, że obrażenia cie
lesne jakich doznał, nie by
ły przez niego zawinione.
Tłum. Jerzy Machlowskl

czystym, 31. tytuł znanej
wieści Emila Zoli.

PIONOWO: 2. popularne imię
żeńskie, 3. największy po Jo
kohamie port w Japonii, 4. u-

rzędowy goniec turecki, uży
wający konia jako środka lo
komocji, 5. ptak należący do
brodźców, zamieszkujący Eu
razję i Afrykę, 6. Imię Jakie
nosił Asnyk, 7. miejsce narad,
8. „złom” lodowy na rzece,
9. najwięcej go w lesie, 12.

symbol chemiczny litu, 15. je
szcze raz cztery kółka, ale

tym razem coś podobnego do

łyżew, 18. tam toczyła się słyn
na wojna opisana przez Ho
mera w Iliadzie, 19. kobierzec,
21. kolejka, 22. posada ze sta
łymi poborami, 23. mniej go
sv powietrzu niż azotu, ale
ważniejszy jest dla nas, 24.
część spłaty, iS. spółgłoska
fonetycznie, 26. może być rze
źba nagiej postaci.

Rozwiązania prosimy kiero
wać pod adresem redakcji do
dnia 27. VIII br. (decyduje da
ta stempla pocztowego) z do
piskiem na kopercie „Krzy
żówka z nr. 196”. Wśród auto
rów bezbłędnych rozwiązań,
redakcja rozlosuje nagrody
w postaci

10 WARTOŚCIOWYCH
KSIĄŻEK

Ruch wycieczkowy

Z każdym dniem wzrasta
liczba rodaków przybywają
cych do kraju. W dniach naj
bliższych powitamy 13 wy
cieczek polonijnych liczących
ogółem 840 uczestników,
tym z Francji 500 osób.

Polonistyka w Buenos Aires

Znany sląWista prof. dr
Teodor F. Domaradzki prze
bywa obecnie w Buenos Al
res, dokąd przyjechał na za

proszenie miejscowego uni
wersytetu jako konsultant I
doradca przy organizacji wy
działu slawistyki, na którym
wykłady rozpoczną się już w

nadchodzącym roku akade
mickim. Prof. Domaradzki
jest twórcą i dziekanem sek
cji slawistyki wydziału hu
manistycznego Uniwersytetu
Montrealskiego (Centre d’Etu-
des > Slaves, l’Universite de
Montreal). Brał udział w or
ganizowaniu studiów slawi
stycznych w trzech innych u-

niwersytetach kanadyjskich 1
dwóch amerykańskich.

ULICE
KRAKOWA

Józef Chłopicki

Wo-urodził się w 1771 r. w Kapustynle na

łyniu. W latach szkolnych, które spędził
w Niemlrowie 1 Winnicy, nie przykładał się
zbytnio do nauki. Ostatecznie porzucił w 14
roku życia Internat Bazylianów, zerwał z ro
dziną 1 jako ochotnik zaciągnął się do

wojska.
Na wiadomość o tworzeniu się pierwszej

legii polsko-włoskiej udał się do Mediolanu.
Dzięki wyjątkowej odwadze, karności, zdol
nościom i zdobytej wiedzy wojskowej szybko
awansował w żołnierskiej karierze.

Z rąk Napoleona otrzymał dowództwo legli
nadwiślańskiej, na czele której wyruszył na

wojnę do Hiszpanii. Tam w latach 1808—12 po
wierzano mu do przeprowadzenia najtrudniej

sze zadania bojowe, jak udział w walkach

Z okazji dwudziestej drugiej do
rocznej wystawy T-wa Filatelisty
cznego „Polonus", urządzo
nej w salach Muzeum Polskiego
w Chicago, a poświęconej pamię
ci polskich bohaterów amerykań
skiej wojny domowej, wydano w

języku angielskim specjalną bro
szurę omawiającą udział Polaków
w walkach Północy z Południem.

Czytamy w niej o wybitnej roli

generała Włodzimierza Krzyża
nowskiego, o gen. Józefie Karge,
Albinie F. Schoepfle, Kasprze
Tochmanie, o kpt. Aleksandrze
Bielawskim, ^Stanisławie Młotkow-

skim, Piotrze Kiełbasie. W woj
nie tej po obu stronach brało u-

dział trzech generałów, 11 pułkow
ników, 9 podpułkowników, 8 ma
jorów, 64 kapitanów, 75 poru
czników 1 podporuczników. Ra
zem wojowało ok. 5 tys. polskich
żołnierzy a poległo ok. 600.

W trosce o losy młodzieży

Dowodem głębokiej troski

naszych rodaków amerykań
skich o przyszłość młodzieży
polskiej jest wniosek Zarządu
Stowarzyszenia Przyjaciół

-Młodzieży w Detroit przesła
ny Zjazdowi Rady Naczelnej
Polonii Amerykańskiej. Wnio
skodawcy żądają mianowicie

jak najszerszego propagowa
nia wśród młodzieży polskiej
idei wyższego wykształcenia.

Fragment centrum Buenos Aires.

o zdobycie Saragossy I obronę prowincji ara
gońskiej. w dowód uznania 1 zasług awanso

wał na generała brygady, a do posiadanych
przez niego odznaczeń przybyła komandoria

polskiego krzyża wojskowego, francuska le
gia honorowa, tytuł barona oraz włoski order

żelaznej korony.
Na rozkaz Napoleona wżlął udział w kam

panii 1812 r. Ciężko ranny w bitwie pod Mo-

żajsklem, wycofał się z dalszych działań wo
jennych.

Stopień generała dywizji otrzymał w 1814 r.

w Warszawie- w . nowej organizacji wojska
polskiego. Już jednak w trzy lata później ną
skutek zatargu z wielkim księciem Konstan
tym, podał Się do dymisji. Dzięki temu, prze
de wszystkim zdobył Wielką popularność. Or
ganizatorzy powstania listopadowego liczyli na

jego udział 1 doświadczenie wojskowe, jednak
Chłopicki nie wierzył w zwycięstwo przy tak
znacznej przewadze sił wroga. Nawet w okre
sie, gdy był dyktatorem, wierzył w możli
wość odzyskania niepodległości poprzez ro
kowania. Kiedy jego projekty żądań ścisłego
przestrzegania postanowień konstytucji, wyco
fania wojsk 1 całkowitej amnestii dla powstań
ców, spotkały się z odmową Mikołaja, złożył
przyznaną mu dyktaturę. Stawiano mu po
ważne zarzuty z powodu pertraktowania
z carem I opóźniania działań wojennych. Gdy
już nie wldżlał Innych możliwości, zgodził się
na zastępowanie naczelnego wodza Radziwiłła
1 objął dowodzenie w świetnie prowadzonej
bitwie pod Olszynką. Doskonale rozwijające
Się w początkach działania nie przyniosły je
dnak spodziewanych rezultatów. Ciężko ran
ny w obie nogi, zmuszony był wycofać się
z pola bitwy.

Ostatnie lata życia spędził w osamotnieniu,
osiedlając się na stałe w Krakowie, gdzie
spotykano go często, jak „snuł się po publicz
nych przechadzkach”. W domu przy Rynku
Głównym 38, w którym mieszkał 1 zmarł dnia
80 IX 1854 r. wmurowano tablicę pamiątkową.
Pochowany został w Krzeszowicach.

ZUZANNA ROSIEK

Ale
jutro,

niech
połu-

Ulica Józefa Chloplcklego w Krakowie łączy
Ul. Mogilską z ul. B. Zaleskiego.

ZNACZKI

Z dniem 81 llpcą br. weszło do obiegu sześć nowych znaczków

emisji ,,Polskie Ziemie Północne”. Znaczki opiewają na wartości

60 gr, 1,55 1 2,50 zl. Znaczki o pierwszej wartości wydane w nakła
dzie ok. 2 milionów sztuk, o wartości 1,55 — 1.500 tys. sztuk i o

wartości 2.50 zl — ok. 1 miliona. Znaczki są perforowane.
'

„DNI FILMU POLSKIE
GO” tej treści nakładki
propagandowe do wirnika
stosować będą urzędy po*
cztowo - telekomunikacyjne
Kraków 2, Zakopane 1 i
Rzeszów 2 od 25 sierpnia
do 17 września br.

otwarcie Świato
wej WYSTAWY ZNACZ
KÓW „Praga 1.962” nastąpiło
18 sierpnia. W dniu tym
Poczta Czechosłowacii
wprowadziła do obiegu se
rię 4 znaczków: wartości
.80 h poświęcony rolnictwu.
6'0 h — z podobizną astro
nauty, 80 ha — z rysun
kiem chłopca grającego na

piszczałce, 1 kes przedsta
wiać będzie przedstawicie
li różnych ras, 1.40 kes —

drzewo i tańczące dzieci.
Na wszystkich znaczkach

znajdzie się godło wystawy
oraz napisy „pokój” w róż
nych językach, względnie
rysunek gołębia. Ponadto
wydane zostaną dwa bloki
znaczkowe (perforowany I
cięty) wartości 5 kes z wi
dokiem Hradczan i godłem
wystawy. Na wydawnictwa
z okazji wystawy złoży Się
także arkusik znaczkowy
obejmujący 4 znaczki war
tości 30 h i cztery znaczki
wartości 60 h.

„viii Światowy fe
stiwal W HELSIN
KACH” upamiętniła Pocz
ta Węgier znaczkiem ze

znakiem festiwalowym
napisem w języku węgier
skim.

PTAKI z ZOO w An
twerpii ukazane są na 6
znaczkach dobroczynnych
Belgii.

DLA UCZCZENIA ŚWIA
TOWEGO KONGRESU na

rzecz rozbrojenia Poczta
Radziecka wydała znaczek
przedstawiający ręce, ła
miące bombę atomową.
Ponadto w ZSRR ukazały
się znaczki poświęcone
mistrzostwem świata w

niektórych dyscyplinach
sportowych, a to: mistrzo
stwom świata w koszy
kówce (Moskwa), regatach
(Lucerna), w hippice (Mek
syk) i mistrzostwom świa
ta w piłce nożnej w Chile.

(zg)

3 - letnia Zasadnicza Szkoła
Budcwlana KZB w Bowej Hucie

ogłasza

008AWH WPISY
do klasy I, na rok szkolny 1962/63

aż do wyczerpania jeszcze wolnych
miejsc i tylko na następujące specjal

ności (Zawody):

a) monter inżtal.-samtarn. (hydraulik)
b) monter instal. przemysłowych (PIP).
Roczniki — tylko 1/947, 1946 i 1945.

Formularze do przyjęcia Wydaje i wpi
sy przyjmuje w godz. od 8—15 Sekretariat
Szkoły — Nowa Huta, ul. Leńskiego 10 —

I piętro, pokój 11 (B-l), Osiedle Szkolne,
w Budynku Technikum Budowlanego —

zaś od 1 września br. już w budynku wła
snym, al. Róż, Osiedle Uroezc, blok 13,
tel. 419-44.

Szkoła internatu nie prowadzi.

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — zatrudni na
tychmiast Hurtownia „Arged” w Tarnowie.
Warunki pracy i płacy do omówienia osobiście
w biurze Hurtowni — w Tarnowie, ul. Kra
kowska 12. K-7139

2 INŻYNIERÓW względnie TECHNIKÓW
BUDOWLANYCH na stanowiska st. inspekto
rów technicznych, MURARZY, ZDUNÓW,
MONTERÓW wocl.-kan., MALARZY, ELEK
TRYKÓW, Ślusarzy oraz robotników

niewykwalifikowanych z terenu 1S1. Krakowa
1 województwa — przyjmie natychmiast Miej
skie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane
Nr 2 w Krakowie, fil. Wadowicka 48 a, telefon
575-41. — Płace wg Układu Zbiorowego Pra
cy w Budownictwie. — Dyrekcja zastrzegą
sobie prawo dowolnego wyboru kandydatów.
Zgłoszenia kierować do Dyrekcji MPRB — 2.

K-7224

PRZETARGI

Powszechna Spółdzielnia Spożywców
W Miechowie, ul. Mickiewicza 10

OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY

na. wykonanie robót zduńskich W placówkach
PSS w Miechowie (budowa i przebudowa 12

piecy kaflowych stałych).
Szczegóły do omówienia w Sekcji Inwestycji.
W przetargu mogą wziąć udział przedsię

biorstwa państwowe, spółdzielcze i ^prywatne.
Termin wykonania robót: sierpień, wrze

sień br.
Oferty należy składać do dnia 25 sierpnia

br. w zalakowanych kopertach w sekretaria
cie Powszechnej Spółdzielni Spożywców — w

Miechowie, Mickiewicza 10.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 27

sierpnia 1962 r., o godzinie 10.
Inwestor zastrzega sobie prawo dowolnego

wyboru oferenta, względnie unieważnienia

przetargu beż podania przyczyn.P K-7290

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty
im. Lenina Kraków-Nowa Huta — zatrudni
natychmiast MURARZY, ZBROJAl-ZY, BE
TONIARZY, cieśli, Ślusarzy, elektry
ków, TELEMONTERA i MASZYNISTÓW
SPRZĘTU BUDOWLANEGO oraz ROBOTNI
KÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH (męż
czyzn powyżej 18 lat). — Warunki płacy wg
Układu Zbiorowego Pracy w Budownictwie.
Zakwaterowanie w hotelach własnych — Dla
niewykwalifikowanych istnieje możliwość zdo
bycia zawodu oraz uczęszczania do sz.kół wie
czorowych. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Za
trudnienia PPB H i L — Kraków-Nowa Huta.
Dojazd tramwajem linii nr 5 i 16 (przedostat-
ni przystanek przed Walcownią). Zgłaszać się
z wymeldowaniem na pobyt okresowy.

K-6974

INŻYNIERÓW BUDOWNICTWA OGÓL
NEGO z uprawnieniami i praktyka — na

stanowiska kierowników budów na tere
nie m. Krakowa,
INŻYNIERÓW z praktyką — do Działów
Przygotowania Produkcji, Produkcji 1

Kosztorysów
zatrudni natychmiast Krakowskie Przedsię
biorstwo Budowlane w Krakowie, ul. Rydla
nr 31. — Przedsiębiorstwo zapewnia uzyska
nie w stosunkowo szybkim czasie mieszkania
w Spółdzielni Mieszkaniowej. — Zgłoszenia
przyjmuje Dział Kadr Krakowskiego Przed
siębiorstwa Budowlanego — w Krakowie, ul.
Rydla 31 (dojście przez bramę nr 33).

K-7233

Hutnicze Przedsiębiorstwo Remontowe Od
dział Remontowy przy Hucie im. Lenina —

zatrudni natychmiast
ELEKTRYKÓW, MURARZY, POMOC
murarzy, Ślusarzy instalacyj
nych, SPAWACZY elektrycznych i au-

togenicznych, MALARZY KONSTRUK
CYJNYCH, TOROWCÓW.

Ponadto Przedsiębiorstwo zatrudni
MISTRZÓW MURARSKICH robót białych
o wysokich kwalifikacjach oraz STAŻY
STÓW po ukończonym technikum bu
dowlanym, mechanicznym, ekonomicznym
oraz po studiach wyższych.

Pracownikom zapewnia się wynagrodzenie
wg Układu Zbiorowego Pracy Pracowników
Hutnictwa oraz bezpłatne zakwaterowanie w

hotelach robotniczych. •— Zgłoszenia przyjmu
je Sekcja . Personalna HPR -— Kraków1 —

Kombinat, Barak 80 (dojazd tramwajem nr 5
lub 16 — drugi przystanek od Dyrekcji I-I i Ł).

K-7236

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynie
ryjnych — Kraków, ui. Przy Rondzie 18 —

zatrudni w Krakowie:
MGR INŻYNIERÓW, INŻYNIERÓW, TE
CHNIKÓW i MAJSTRÓW o specjalności
budownictwa wodnego i lądowego,
MGR EKONOMII, EKONOMISTÓW 1
KSIĘGOWYCH.

Warunki płacy wg Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie. — Zgłoszenia z podaniem,
życiorysem i odpisem świadectw, kierować
należy do Działu Zatrudnienia i Płać Przed
siębiorstwa. K-7132

Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w

Dąbrowie Tarnowskiej -- przyjmie do pracy
vz Wydziale Budownictwa, Urbanistyki i Ar
chitektury trzech PRACOWNIKÓW TECH
NICZNYCH (inżynierów lub techników). —

Warunki do uzgodnienia na miejscu lub kore
spondencyjnie. K-7142

bóstwa Późnych
KRAKÓW, ul. BATOREGO nr 8

PRZYJMUJE ZGŁOSZENIA

kandydatek posiadających świadec
two dojrzałości.

Nauka trwa 2 i pół roku. — Bliższych in
formacji udziela Sekretariat Szkoły —

telefon 378-08.

Hurtownia Zaopatrzenia Rzemiosła w Krako
wie, ul. Tatarska 3, teł. 505-45 — przyjmie
zaraz ZAOPATRZENIOWCA BRANŻY CHE
MICZNEJ. — Wymagane minimum średnie
wykształcenie techniczno - chemiczne oraz 3
lata praktyki. — Wynagrodzenie wg stawek
obowiązujących w Spółdzielczości.
___________________________

K-7288

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I i II

kategorią prawa jazdy — zatrudni natych
miast Pr?edśiębiorstwo Geofizyki Przemysłu
Naftowego w Krakowie, ul. Lubicz 25. Zgło
szenia przyjmuje Dział Pracy i Płac, pokój
nr 246, II piętro, w godzinach od 7 do 15.

K-7097.

ROBOmKOW^
niewykwalifikowanych

DO PRAC ŁADUNKOWYCH
o charakterze stałym i doraźnym

zatrudni natychmiast
NOWOHUCKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
TRANSPORTOWE BUDOWNICTWA

w KRAKOW1E-NOWEJ HUCIE.

Zarobek w akordzie około 2.000 zl

miesięcznie. Przy pracach doraźnych
zarobek do 100 zł dziennie, wypłaca

ny w dniu pracy.

Zgłoszenia przyjmuje:
Baza NPTB w Bieńczycach, tel. 437-40,
Baza NPTB Kombinat, tel. 401-10 —«

wewn. 21-58 — ewentualnie 428-87,
wewn. 18.

MURARZY, TYNKARZY,
’ CIEŚLI,. MALA

RZY, FLIZIARZY, LASTRIKARZY, ROBOT
NIKÓW niekwalifikowanych i SPRZĄTACZ
KI — natychmiast zatrudni na terenie m.

Krakowa Krakowskie Przedsiębiorstwo Bu
dowlane — Kraków, ul. Rydla 31. — Pracow
nikom zamiejscowym Przedsiębiorstwo gwa
rantuje codzienny dojazd do swojego miejsca
zamieszkania lub zakwaterowanie w hotelach
pracowniczych. — Zgłoszenia przyjmuje Dział
Zatrudnienia i Płac Krakowskiego Przedsię
biorstwa Budowlanego w Krakowie, ul. Rydla
nr 31 (dojście przez bramę nr 33),_________
INŻYNIERA - ROLNIKA do pracy terenowej
zamieszkałego w Tarnowie lub okolicy — za
trudnią Tarnowskie Zakłady Przetwórstwa
Owocowo-Warzywnego w Tarnowie, ul. Na
rutowicza 46. — Warunki pracy i płacy do
omówienia na miejscu.

Wydział Oświaty i Kultury PPRN w Oświęcimiu
zawiadamia, że z dniem 3 września 1962 r.

PAŃSTWOWA ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA

w OŚWIĘCIMIU, przy ul. Dąbrowskiego.
W związku z powyższym uczennice byłej Prywatnej Szkoły
Gospodarczej w Oświęcimiu., winny w terminie do 25 sierp
nia 1962 r. złożyć dokumenty osobowe w Dyrekcji Szkoły.
Kancelaria Szkoły czynna w każdym dniu oprócz niedziel

od godziny 10 do 11.

iRZYNIEtOW INSTALACJI
SANITARNEJ

■(
na stanowiska st. projektantów i projektantów
ze stażem pracy w biurach projektowych

„Ml ASTOPROJEKT“

BYDGOSZCZ, ul. JAGIELLOŃSKA 12a.

Zgłoszenia osobiste lub pisemne przyjmuje Dział
Kadr do dnia 31 sierpnia 1962 r. — Mieszkanie
w nov/ym budownictwie po rozpoczęciu pracy

zapewnione.

Lokale

STUDIUJĄCE małżeń
stwo poszukuje natych
miast pokoju niekrępują-
cego, z centralnym ogrze
waniem, na okres 10 mie
sięcy (płatne z góry). Wa
runki do omówienia.
Łódź, Rewolucji 1905 F.
nr 24. Różewskl.

K-7144

Zguby

KOZIOŁ Cecylia, Chrza
nów, 29 Listopada 7, zgu
biła zaświadczenie reje
stracyjne o prawie wyko
nywania zawodu pielę
gniarki, wydane przez
Wydział Zdrowia Gdańsk.

010835-Ch

WYZGA Marian, zam.

Nowa Huta, Os. Mogiła
132, zgubił świadectwo 7
klasy i Inne dokumenty.

13282-g

NAWROCKI Stanisław,
Zgłobice, zgubił przepu
stkę nr 1533, wydaną
przez Zakłady Azotowe
irri. F. Dzierżyńskiego w

Tarnów! e-£wlerczkowle.
P-807

WALCZAKOWSKI Fry
deryk, zamieszkały Sie
mień 96, powiat Żywiec,
zgubił dowód osobisty —

wydany przez KFMO Ży
wice oraz legitymację u-

bezpieczeniową wydaną
przez Zakład Ubezpieczeń
Społecznych, Warszawa.

Z-10358

DZIEMBOR Elżbieta —•

Kraków, Daszyńskiego 23,
zgubiła legitymację Zwią
zku studentów Polskich.

13270-<
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arbuzy,
brzoskwinie

iD&deazły
do Krakowa
Przez 2 dni krakowianie

byli zaskoczeni, że z kios
ków znikły pomidory, do

których przyzwyczailiśmy
się. Wczoraj nadeszły do
Krakowa 2 wagony pomi
dorów bułgarskich w tej
samej cenie co ostatnio, a

sygnalizowane są dalsze

transporty — 6 tys. ton.

Krakowski handel z Wę
gier otrzymał partię mo
reli, które sprzedaje się po
20 zł. za 1 kg. brzoskwinie
— 25złza1kg.Pozatym
atrakcję wzbudziły arbuzy,
które popularnie krako
wianie nazywają kawona
mi. Za 1 kg arbuzów pła
cimy 6 zł.

Z owocami bieda. Możli
we jabłka kosztują 13—14
zł. za 1 kg, a nie nadzwy
czajne gruszki — 15 zl.

(aks)

Kociak

lubi sif bawić

Z Bieszczad

nasze
MIASTO aa C P

Więcej zieleni
i miejsc wypoczynku

Wielu mieszkańców z przy
jemnością bawi się w ogrod
nictwo uprawniając ogródki
działkowe. Ta forma wypo
czynku i pomocy materialnej
na ogół przyjęła się.

Na terenie Płaszowa ogródki
działkowe obejmą obszar 17
ha. Będą one stanowiły zieleń
miejską. Myślimy tutaj o o-

gródkach działkowych w Pł i-
szowie przy ul. Nowopła-
szowskiej. Znaczna ich część
zostanie oddana do użytku pu
blicznego. Główny projektant

; mgr inż. K. Zachariasiewicz z

Miejskiego Biura Studiów i

Projektów opracowuje projekt
tych ogródków. Jest zasada,
by nie dzielić ogródków, je
dynie rozgraniczać je niskim
ogrodzeniem. Na terenie Pła
szowa będzie ogółem około 400
działek. W centrum wydzielo
nym około 2 ha przeznaczy się
na aleję spacerową z ław
kami, boiska do siatkówki,
piać zabaw dla dzieci itp.
Miejsce to będzie pełne drzew
i kwiatów.

będą się wszystkim podobać.
Dla orientacji pódajemy, że
inwestorem nowych działek
będzie Wydział Gospodarki
Komunalnej Prezydium MRN
m. Krakowa, (aks)

Michałowice
mają 50-latkę

Upały — w krótkich spoden
kach będzie przewiewnie] na mo
torze.

Fot. — W. Książek

Tu Grzegórzki
G Prezydium DRN Grze

górzki ma słuszną pretensję
do Wojewódzkiego Przedsię
biorstwa Wodociągów i Ka
nalizacji w Krakowie. Przed
siębiorstwo to mimo podpisa
nia umowy na rozpoczęcie
budowy kanalizacji sanitar
nej przy ul. Narzymskiego na

Rakowicach z niewiadomych
przyczyn zwleka z rozpoczę
ciem tych prac. Dlaczego?

Rykowisko...
w POT

Od dłuższego już czasu

zwalczamy na łamach Gazety
rozpowszechnianie bohoma
zów w postaci słynnych już
„jeleni na rykowisku”. Nie
stety w bardzo sympatycznym
skąd inąd Powszechnym Do
mu Towarowym w dziale obić
meblowych (II p.) na ekspono
wanym miejscu umieszczono
„jelenie” w cenie ponad 2.000
zł. Rozumie się, że PDT ich
nie produkuje, ale sprzedając
je i reklamując tym samym
popiera ,,rykowiska”, (ka)

O Dzięki społecznemu po
dejściu Krakowskiego Przed
siębiorstwa Robót Drogowych
już w najbliższych dniach
rozpocznie się remont, budo
wa chodnika przy ul. Wileń
skiej. Pozwoli to dzieciom bez
kłopotu dojść do nowootwar-

tej szkoły Tysiąclecia przy tej
ulicy.

@ Sprawnie przebiegają ro
boty uliczne przy remoncie u-

lic Kasprowicza, Grunwaldz
kiej i Moniuszki. Wykonawcą
tych prac jest znana z do
trzymywania terminów,
KPRD. Dobrze by było, żeby
Miejski Zarząd Budowy Ulic
i Mostów brał przykład z wy
mienionej solidnej postawy
przedsiębiorstwa i przyspie1-
szył roboty remontowe na ul.
Ólszańskiej.

(aks)

Sobota

Klary Bolesława

L

cqgdzieB

SIERPIEŃ

TEATR

SOBOTA

ROZMAITOŚCI: „Zielony
Gil" — 19.30; GROTESKA:

„Achilles i panny” — "9 x5;
LUDOWY: „Dziady” — 19.15;
KOLEJARZA: „Trzy razy

dzwonić” — 19; pozostałe nie
czynne.

NIEDZIELA

SOBOTA

„Przyrodnik odpowiada”.
Koncert estradowy n;u-

krajów demokracji lu-
10.20: Ludzie naszej

aud. dokum. li.GO:
arola Szymanowskie-
Fel. aktualny.

12.05: Wiad.

We wrześniu 2 sesje

będą rozwo-

i hodowli

gromadach,
i zatwierdzi

Dodać jeszcze należy, że

projektant zaprojektował rów
nież jednakowe altanki, które

We wrześniu Prezydium DRN
Nowa Huta organizuje dwie se
sje, by wykorzystać zaległości w

związku z letnią przerwą, Jesien
ne sesje poświęcone
Jowi rolnictwa

w nowohuckich
Ponadto usitall się
budżet DRN na przyszły rok. W

programie sesji jest też omówie
nie planu inwestycyjnego DBOR.

Na następnej sesji przedmiotem
obrad będą zagadnienia ochrony
zdrowia mieszkańców tej dziel
nicy. (aks)

Inż. W . Myjak z krakowskiego
ZOO
żbikiem
dach.

Na jezdni
dziura

wraz z 7 tygodniowym
złowionym w Bieszcza-

Fot. Cz. Brelt

posiadania krakow-

Ggrodu Zoologicznego
Stan

skiego
w Lasku Wolskim znów po
większył się, M. in. nowym
lokatorem jest żbik przywie
ziony. z Nadleśnictwa Wojtu-
śzowa (pow. Sanok). Kociak,
a raczej kotka — nie ma je
szcze dwóch miesięcy. Na ra
zie bardzo lubi bawić się z

ludźmi, a trącając ich łapką
i— chowa pazurki. Dopiero
podrażniony, żbiczek wydaje
„groźne” pomruki. Szkoda, że

'drugiego młodego żbika zło
wionego w tym bieszczadzkim

rejonie — wypuszczono
wolność, a nie zatrzymano dla

towarzystwa widocznego
zdjęciu kociaka, trzymanego
na ręku przez starszego asy
stenta hodowlanego krakow
skiego ZOO — inż. Władysła
wa Myjaka.

Fot. — Cz. Breit

Na jezdni vis a viś domu
przy ul. Cystersów 24 zapad)
się asfalt na głębokość okoio
1 m. Wprawdzie dziura jest
wąska w przekroju, ale wy
starczająca
wypadek.

by spowodować
*

większa dziura
w jezdni asfal-

Krasickiego

Znacznie
znajduje się
towej przy ul.
— Bocznej (-osiedle Mateczny).

(aks)

Każdy z nas wie że szcze
gólnie na wsiach obrońcą
mienia społecznego i prywat
nego przed pożarem jest O-
chotnicza Straż Pożarna. Rów
nież Michałowice posiadają
swoją OSP z której cała wio
ska jest dumna. W tych
dniach właśnie obchodzono tu

50-lecie jej istnienia. Za
kupiono aparaty i dwa becz
kowozy, zwerbowano i umun
durowano 12 strażaków z

których St. Dyląg, St. Gur-

biel, W. Socha jeszcze do dzi
siaj żyją.

Już w 1939 r. OSP zakupu
je motopompę oraz organizu
je sekcję żeńską. Po oswobo
dzeniu zostaje zakupiona no
wa m-otopempa i samochód. W

1961 r. zostaje wybrany nowy

prezes OSP — F. Jaros, (cm)

I w nocy też musi byś
cicho

W Krakowie od dłuższego
już czasu prowadzi się akcję
zwalczania hałasu. Popularna
audycja ,,Muzyka i aktualno
ści” próbuje wprowadzić w

Warszawie tydzień ciszy. Nie
stety, ci co hałasują są nadal
głusi na wszelkie apele i ak
cje i nie czytają chyba „Prze
kroju”, który dużo miejsca
poświęcił tej sprawie. W mie
ście naszym motocykliści w

'godzinach wieczornych harcu-
ją po ulicach, kierowcy klak
sonem wywołują z mieszkań
znajomych, a gdy człowiek
wreszcie uśnie — to powietrze
przeszywa huk motoru samo
lotu. Wprawdzie krakowskie
lotnisko znajduje ,się już nie
mal w centrum miasta, ale żą
damy, by samoloty obierały
inną drogę niż latanie nad o-

siedlami na .Grzegórzkach i
Rondzie, (aks)

Szczyt marzeń wszystkich kobiet

4 szynszyle w Lasku Wolskim

Prosimy o wizytę MO
Park Jordana — wiadomo

— jest piękny i romantyczny.
Szczególnie nocą, gdy... itd.

Park Jordana posiada solid
nie wyglądające żelazne ogro
dzenie, niedawno postawione

Czy w Krakowie

zmartwychwstanie
„ciuchcia"?

Wszyscy wiedzą, że do naj
bardziej postępowych, idących
z prądem czasu, czułych na a-

pele i kochających dzieci, na
leży krakowska DOKP. Pod-

dajemy więc pod rozwagę
projekt; jeszcze w roku 1945
sapała, dymiła i trzęsąc pra
cowicie podążała ul. Księcia
Józefa w stronę Bielan sym
patyczna ciuchcia. Stukotowi
'kół maleńkiej lokom otywki z

4 wagonikami towarzyszył
niegdyś śmiech rozbawionej
dzieciarni.

Ciuchcia zniknęła z krajo
brazu naszego miasta. Został
po niej tylko nasyp, jak też
torowisko. Przeszła do historii
naszego miasta.

Czy zniknęła z folkloru
Krakowa na zawsze? Odpo
wiedzi na to oczekują krako
wianie właśnie ze strony
DOKP. Pomyślcie o tym. Z

pewnością walają się gdzieś
po Polsce takie wagoniki. O
szyny nietrudno — mają je
kopalnie. Wiemy, że dobrej
woli i energii wam nie brak.
Może na najbliższe Dni Kra
kowa uszczęśliwicie krakow-'
ską dzieciarnię i gości przy
byłych do Krakowa, (apio)

•przez „Naftobudowę”. Jednym
bokiem nasz park opiera się o

ul. Miechowską, — ciemną i
taieoświeiloną. Mieszkańcy o-

koliczni mówią, że „aż strach
tamtędy wieczorem chodzić”.

• Rzeczony Park Jordana u-

podobały sobie nocą różne
męty społeczne, jak „córy Ko
ryntu”, ich „partnerzy” oraz

..obstawa”. Dla ułatwienia
wejścia (bo bramę na noc się
zamyka (a jakże!) zostały wy
łamane tu i ówdzie kraty. Dla
„chcącego” przeszkód nie ma,
'tym bardziej, że kraty są tak
miękkie, że rękami można je
wyłamać!

Reasumując: na ul. Mie
chowskiej ciemno, w parku
ciemno, dziury w płocie są —

więc... „proceder” w parku
kwitnie, zamiast kwiatów,
krzewów 1 trawy.

Wobec tego prosimy Milicję
Obywatelską o energiczną in
terwencję! (Apio)

Nauka się skończyła
W czwartek z przyjemnoś

cią obserwowaliśmy na przej
ściu przed Dworcem osobo
wym, jak milicjant (ten wy
soki, który tak' przyjemnie
kieruje ruchem ulicznym) ka
rał mandatami niesfornych
przechodniów. Swoją drogą
krakowianie chodzą jak chcą,
zupełnie nie zwracając uwagi
na światła. A więc słusznie
postępuje MO — czas nauki
się skończył, obecnie płacimy
mandaty, (aks)

Woda naprzód
Oto główne inwestycje wo

dociągowe realizowane w

Krakowie. Ponieważ Rudawa
okazała się wydajniejsza niż

przypuszczano, istnieje możli
wość dostarczenia większej
ilości wody do miasta, przez
co wzrośnie ciśnienie na naj
wyższych piętrach. W tym ce
lu rozbudowuje się'istniejące

pos-
wo-

pro-
Kli-

W Chełmie

ROZMAITOŚCI:
Gil” —

„Achilles
LUDOWY:

Lejzorka
19.15; KOLEJARZA

zy dzwonić”

nieczynne.

„Zielony
19.30; GROTESKA:
1 panny” — 19.15;

„Burzliwe życie
Rojtszwańca” —

„Trzy ra-

pozostałe

SOBOTA

Króciutko
MIESZKAŃCY No-
Huty chętnie by zje-

coś ciepłego ńa tere-
Ośrodka Wypoczynku

Zalewem. Dedykuję
to NZG. ® DLACZE-

od jakiegoś czasu zni-
ze sklepów z przybo-

i szewskimi wkładki

na

Jeden z warszawskich szyn
szyli w naszym ZOO.

Cz. Brelt

na

Fot. — Cz. Brelt R=
C—

Chełm — to jedna z dzielnic

wielkiego Krakowa licząca nie
spełna 1.000 mieszkańców. Poło
żony niedaleko Woli Justowskiej.
Urocza dzielnica z typowo pod
krakowskimi domkami, alejkami.
W wielu miejscach wyrosły no
woczesne wille. Ludzie tam też

dobrzy. Po macoszemu jednak
obchodzi .się z nimi Dyrekcja
Poczt i Telekomunikacji w Kra
kowie. Od lat bowiem mieszkań
cy Chełma nie mogą doprosić się
zainstalowania choćby
budki telefonicznej do

publicznego. Z zazdrością patrzą
n.a druty telefoniczne biegnące.w
kierunku tych właśnie nowocze
snych will. (Apio)

jednej
użytku

•

wej
dli i
nie i
nad
my
GO
kły
rami
do butów. © DUŻĄ popu
larnością cieszy się kąpie
lisko wraz z wypożyczal
nią kajaków na Zarabiu.
• KDK od września przy
gotowuje pewne niespo
dzianki dla krakowian. ©
JESZCZE w czwartek by
ły na placach śliwki w ce
nie 18 zł za kilogram. Na
stępnego dnia znikły jak
kamfora. Q PBM oddało w

1 półroczu br. 1550 izb dla
Nowej Huty. • JESZCZE
w tym roku HiL dostarczy
krajowi ponad 2 min ton
stali surowej,
europejskich i zamorskich
kupuje od nas blachę go
rąco walcowaną w Hucie
im. Lenina. G KWIATY
na balkonach i w oknach
należy ostrożnie podlewać.
0 DLACZEGO brak jest
koszul z dużymi numerami.
Co mają robić męż
czyźni, o nietypowej
budowie? © NADAL po
goda dopisuje i krako
wianie mogą codziennie o-

palać się... bo z kąpielą to

trochę gorzej.

26 krajów

(aks)

Wypadki drogowe

filtry oraz buduje nowe

pieszne. Wielkie roboty
dociągowo kanalizacyjne
wadzone są na Osiedlu

ny. Oczyszczalnia ścieków na

tym Osiedlu jest już w poło
wie gotowa. Jedną z więk
szych inwestycji będzie budo
wa wielkiego zbiornika wie
żowego. Umożliwi on dostar
czenie wody do Chełmu, Zaka-
mycza, do Obserwatorium As-
tromicznego na Skale i Kurzej
Fermy na Bielanach. Polepszy
się też zaopatrzenie w wodę O
grodu Zoologicznego i restau
racji. Wieża będzie zbudowa
na w przyszłym roku. W Bro-
nowicach prowadzi się roboty
wodociągowe na ulicach
Czepca, Złoty Róg, Wallek-
Walewskiego, Górnej, Kmito-
wicza, Bandtkiego. Wykonano
już jakieś 80 procent robót. Z
5,5 miliona zł przeznaczonych
w tym roku na roboty wodo
ciągowo-kanalizacyjne wyda
no już ok. 40 procent. Duże
trudności są ze znalezieniem
wykonawców robót. Przedsię
biorstwa nie chcą się podej
mować wykonania ich tam,
gdzie nie można użyć maszyn
i trzeba pracować ręcznie
przy robotach ziemnych, (am)

po południu’’ (USA,
15.30, 18. 20.30 . ZDRO.

nieczynne. ZUCH;
w krainie czarów”
lat) — 15, 17. 19.

& Gdzie kupić bilety na wystę
py „Śląska”? — to pytanie nur
tuje krakowian. Pódajemy, że

będą jeszcze 3 występy tego atrak
cyjnego zespołu: dziś, w sobotę i

niedzielę o gO'dz. 20. w hali Wi
sły. Bilety można nabyć w „Or
bisie” oraz w placówkach „Tu
rystyki” i „Gromady”.

Krakowian!^
mają okazję
zobaczyć jak

wyglądają
zwierzątka, z

których futra
ą najdroższe

najbardziej
poszukiwane

przez... bogate
kobiety.

Fot. Cz. Brelt

Nowym nabytkiem kra-

kowskiego ZOO jest także
czwórka szynszyli sprowa
dzonych kilka dni temu z

Warszawy. Szynszyle futro
jest szczytem marzeń wielu

pań, marzeń, których rea
lizacja wymaga posiadania
dobrych tysięcy dolarów...
A więc nowym lokatorom
ZOO w Lasku Wolskim —

nie zagraża żadne niebez
pieczeństwo. Obecnie za
mieszkały one w takiej oto

klatce (na. zdjęciu), to któ
rej uprawiają „gimnasty
kę". Podczas naszej wizyty
— zwierzątka o puchowym
futerku nie zdradzały pa
niki i łatwo godziły się na

głaskanie. Na załączonym
drugim zdjęciu jeden z

szynszyli pozuje nam wła
śnie do pierwszej swojej
prasowej fotografii.

ZDERZENIE DWÓCH AUT

16 siierpmiia o godz. 12.30 na Pla
cu Bernardyńskim u zbiegu ul.

Grodzkiej samochód osobowy
„Skoda” prowadzony przez Ed
warda Pawlasa (ur. 1924 zam. Or
łowa) najechał na „Warszawę”,
prowdzoną przez Ludwika Ko-
zioła (zam. Podwale 1). Oby iwa

pojazdy zostały uszkodzone.

NIETRZEŹWY MOTOCYKLISTA

16 bm. o godz. 20 przy ul.

Rydlówka nietrzeźwy motocykli
sta Jan Bosada (lat 26 zam. Lu
bicz 48) wpadł na barierę mostku
na Wildze, doznając wstrząsu
mózgu i złamania kończyn. Ofiarę
wypadku karetka pogotowia
przewiozła do szpitala.

MOTOCYKLISTA POTRĄCIŁ
DZIEWCZYNKĘ

16 bm. w godzinach wieczor
nych w Chorągwicy pow. Kra
ków motocyklista Tadeusz Nizio
łek (ur. 193-1) potrącił Halinę Gra
bowską (lat 10). Dziewczynka do
znała wstrząsu mózgu. Motocykli
sta został zatrzymany.

MOTOCYKLISTA NAJECHAŁ
NA CIĘŻARÓWKĘ

16 bm. w Opatkcwicach pow.
Kraków Edward Bryks (żarn.
Brzeg), najechał na samochód

ciężarowy „Star-20”, doznając
ciężkich obrażeń ciała.
ZDERZENIE DWÓCH MOTOROW

15 bm. w godzinach popołudnio
wych w Wieliczce nastąpiło zde-

rżenie dwóch motocykli. Nie za
chowując należytej ostrożności,
z bocznej drogi wyjechał na

motorze Antoni 2ak (lat 35, zam.

Sieraków) 1 zderzył się z moto
cyklistą Władysławem Ochlustem

(lat 32 zar.1. Nowa Huta). Obaj
motocykliści i siedzący na tylnym
siodełku Jan Sieczek doznali ob
rażeń ciała 1 przebywają w szpi-

Kcilendarzyk
imprez sportowych

Sobota — piłka nożna: Wawel —

Slavia Ruda Śl., boisko Wawelu,
godz. 17 .30 .

Strzelanie: mistrzostwa okręgu
krakowskiego; strzelnica na Woli

Justowskiej, od godz. 10.

Mityng lekkoatletyczny klubów

krakowskich; stadion
wa Huta, godz. 16.

Niedziela — piłka
covia — Garbarnia;
covii, godz. 17,30.

Strzelanie: mistrzostwa okręgu
krakowskiego; strzelnica na Woli

Justowskiej, godz. 10.

Hutnika No-

nożna: Cra-
boisko Cra-

Przekupki na placu obok
hali targowej oczyszczają ja
rzynę, lecz resztki zostawiają.
A kto to ma usunąć?

Uiberall

APOLLO: „Czekaj na mnie’’

(radź., 16 1.) — 16, 12.15; „.Ka
pral z Madagaskaru” (fr., 14

1.) — 15.45, 18 , 20.15. CHEMIK:

„Król strzelców” (czeski, 121.)
— 19. CASSINO: ’

„Kolorowe
melodie’’ (USA, 10 ].) — ok.
20.20. ISKIERKA: „Na ns-a

urok” (USA, 7 1.) — 17.30, 19.45.
KLEPARZ: „Okup” (USA, ?G

1.) — 15.45, 18, 20.15. KRAKUS:

„Dama kameliowa” (USA, 18

1.) — 15.45, 18, 20.15. KULTU
RA: „Wzgórze 905” (jug., 12

1,) — 18j 20.15. MASKOTKA:

„Odette S-23” (ang., 14 1.) —

15.30, 17.45 , 20. — MELODIA:

„Biedni ale piękni” (wł., 18 1.)
— 15.45, 18, 20.15. MIKRO: „Ró
że dla prokuratora” (NRF, 14

1.) — 17.30, 20. MINIATURKA:

Program dla dzieci — 15; Ak
tualności — 16; „Zezowate
szczęście” (poi., 16 1.) — 17,

19.15. ML. GWARDIA: ty
grysy na pokładzie” (radź., 7

1.) — 15.15, 17.50, 19.45. RO
TUNDA: „Tragiczny Łamach”

(jug., 14 1.) — 15, 17.15. STU
DIO — nieczynne. SZTUKA
— remont. SYGNAŁ — letnie:
„Ludzie z pociągu’’ (poi., 12

1.) — o zmroku. — TĘCZA:
„Sprawiedliwości stało się za.

dość” (fr., 18 1.) — 19.30. U-

CIECHA: „Rio Bravo” (USA,
12 1.) — 14.45, 17.30, 20.15. WAN.
DA: „Noce w ZOO’’ (NRF, 12

1.) — 15.45. 18, 30.15. WARSZA
WA: „Garsoniera” (USA, J6

1.) — 15.20, 1-8 , 20.30 . WISŁA:

„Ruda Julka” (fr., 16 1.) — 16,
18, 20. WOLNOŚĆ: „Et cetera

pana pułkownika” (fr.-wł., 18

1.) — 15.45, 18, 30.15. WRZOS;
„Miłość
18 1.) —

WIE —

„Alicja
(USA, 7

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Karmazynowy pi
rat” (USA, 12 1.) — 15.45, 18,
20.15. Mała sala ŚWITU: .Ta
jemnica
(radź., 12

TOWID:

(fr. -wł.,
20il5.
DA:

17; 19. BALLADYNA: „Baza
ludzi umarłych” (poi., 181)
— 19. SFINKS: „Paryski włó
częga” (fr., 16 1.) — 16, 18, 20.

KINO LETNIE: „Dziewczy
na z domu poprawczego”
(NRD, 16 1.) — Ok. 20.30.

SKAWINA. Junak: „Zemsta
zza grobu”; Hutnik: „Uczeń
diabła’’.

WIELICZKA. Górnik: „Woj
na i pokój”.

NIEDZIELA
CHEMIK: „Herszt” (wł.,

I.) — 14.45, 17, 19.15. ISKIER
KA: Program dla dzieci —

II, 12; „Na psa urok” (USA, 7

1.) — 15.20, 17.45 , 20. KLEPARZ:

Program dla dzieci — 11, 12.15;
„Okup” (USA, 16 1.) •— 15.45,
18, 20.15. KRAKUS: Progi a m

dla dzieci — 11, 12.15; „Odett®
S-23” (ang., 14 1.) — 15.30, 17 45,
20.15. MELODIA: ,,W’ masce

i bez maski’ ’

(kor., 12 1.) —

11; „Biedni ale piękni” (wł.,
18 1.) ~ 15.45, 18, 20.15. MINIA
TURKA: Program dla dzieci
— 11. 12, 13, 15; Aktualności —

16; ..Zezowate szczęście” (poi ,

16 1.) — 17, 19.15. MŁ. GWAR.
DIA: „Bambi” (USA, 7 1.) —

10, 12; „Tygrysy na pokładzie*’
(radź., 7 1.) — 15.15, 17.30, 19 -15.

TĘCZA: „Sprawiedliwości sta
ło 6ię zadość” (fr., 18 1.) —

17.30, 19-. 3O. UCIECHA: „Rio
Bravo” (USA, 12 1.) — 9, 12,
14.45, 17.30, 20.15. WARSZAWA:
.Garsoniera” (USA. 16,1.) —

10. 12.30, 15.30, 18 20.30. WISŁA:

„Biały pudel” (radź. 7 1.) -

11; „Ruda Julka” (fr.. 16 1.)
— 16,

'

cetera

wł., 18

2-3 .15.
dzieci
łość po południu” (USA. 18 1.)
— 15.30, 18. 20.30 . ZDROWIE:

„Mein Kampf” (szw.. 16 1.) —

19. ZUCH: „.Alicja W krainie
czarów” (USA, 7 1.) — 11, 15,

7, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Mały marzyciel”
(radź., 10 I.) — 10, 12; „Ka -

mazynowy pirat” (USA. 12 1 .)
— 15.45, 18. 20.15.
WID: Program
10, 11.15, 12.30;

boru”
ŚWIA-
córka”

18,

zielonego
1.) — 17, 19.

„Matka i
18 1.) — 15.45,

Mała sala SW1ATOWI-

„Wózek” (hiszp., 18 1.) --

19. BALLADYNA:

(POl.,

9 25:
9,40:
zyki
dowej
Pa-rtii

Utwory K;
go. 11.25: Fel. aktualny. 11.35:
Muz. tan. 12.05: Wiad. 12.15:

Muzyka ludowa Indonezji. —

12.20.-Wiejski T^odnik Dźwię
kowy. 12.50: Aud. aktualna. —

13.45: Koncert rozrywkowy. —

14.00: Koncert życzeń. 14 .40:
Radio — reklama. 14.45: „Z
notatnika reportera”. 15.00:

„Z wizytą w kolorowych bi
bliotekach”. 1*5.10: Piosenki

polskie. — 15.20: Audycja dla
wsi. 15.30: Dla dzieci aud. sł.-
muz. „O flisaku i przydróż-
ce”. — 16.(0: Wiad. — 16.05:

„Gwiazdy z mojej płytoteki”.
16.20: Fel. sport. 16.40. Wiad.
Ziemi Rzeszowskiej. — 16.45:

Magazyn — Spacerkiem przez
Rzeszów. 17 .CO: Na krakowskim

rynku. 17.15:
wiedeńskie,
tygodnia.
18.60: Na
dzie. 18.30:
M. Jorsta.
dźieckie.
tualności.

wie”,
kowy.
saksofon.

satyryczne. żl.COrZ kraju i ze

świata. 21.27: Kron. sport. —

21.40: Rytmy kubańskie. 2? .00:

„Zespół Dziewiątka”. 22.30:
Recital fort. M . Grinberg. —

22.55: Muz. tan. 23.50 :Cst. wiad.
24.00: Muz. tan.

NIEDZIELA
0.30: Mozaika melodii. 10.GO:

„Rozmaitości muzyczne’’. —

10.30: „Moskwa z melodią i

piosenką słuchaczom pol
skim”. 11.00: Gra kwartet in
strumentalny.
Dziewiątfca”.
ska muz. lud.
12.10: Poranek
Technika
tronowa farsa’’
dectwo czasom’
14.00: Retransm. kona., krak.
laureatów uczestników Ogoln.
Konkursu dla piosenkarzy PR

Konferansjer L. Kydryński.
15.00: Dla dzieci słuch. pt.
„Spadkobiercy pana Ziołko”.
15.45: Koncert życzeń. 16.10:

Wyniki Lajkonika. 16.15: Re
portaż z XVII Festiwalu Cho
pinowskiego w Dusznikach. —

17.00: Wiad. 17.05: Publicysty
ka międzynarodowa. — 15:
Polskie melodie ludowe. 17.30:

„Co ty na to?”
— słuch.

Opola meczu

msitrzostwo
Odra. 20.00:
20.20: Kalejdoskop melodii a-

dzieckich. • 21.00: Dziennik. —

21.17: Wiad. sport, i wyniki
„Toto-Lotka”. 21.20: „Morder
ca” — słuch. 21 .40: Śpiewa ze
spół „Les Compagnons de la
Chanson”. 22.00: Ogóln. wiad.

sport. 22.20: Krak. aiktualn.»

sport. 22 .30: Muz. tan. dla pa
nów w melonikach. 23.00; Muz.
tan. 23.50: Cst. wiad

Walce i melodie
17.35: 'Komentarz

17.45: Dzień, krak.

krakowskiej estra-

Wiad. 18.35: Fel.
1*8.45: Piosenki ra-

19.95: Muzyka i ak-
12.30: „Matysiaku.

20 .CO: Końce rt r ozr yw-
Solista': J. Łysak —

33.40: Opowiadanie

11.00:
11.40:
12.06:

symf.

„Zespół
Koreań-
Wiad. —

— 13.10:
i Problemy „Elek-

13.30: „Swia.
— aud. poet.
kona.

19.00: „Echo”
19.25: Retransm. z

piłkarskiego o

I Ligi Wisła—
Rewia piosenek.

16

18, 20. WOLNOŚĆ: .Et

pana pułkownika” (fr _

1.) — 10. 12.15. 15.45, 18,
WRZOS: Program dla
— 10. 11.15. 12 .20; „Mi-

ŚWIATO-
dla dzieci —

..Matka i cór
ka” (fr.-wł.. 18 1.) — 15.45, 18,
20.15. SFINKS: Program dla
dzieci — 11, 12; „Paryski włó
częga” (fr., 16 1.) — 16 18, 20.
BALLADYNA: Program dla
dzieci — 1'5; ,,B.-iza ludzi u-

marłych” (poi., 18 1.) — jfi, j8.
Pozostałe — jak w sobotę.
SKAWINA. Juna»k: ..Zemsta

zza grobu”; Hutnik: „Uczeń
diabla”.

WIELICZKA. Górnik: „Woj
na i pokój”.

Dyżury^!
SOBOTA

CHIRURGICZNY, INTERNI
STYCZNY, NEUROLOGICZNY:

Prądnicka 37; OKULISTYCZ
NY: Kopernika 38; LARYN
GOLOGICZNY: Kopernika 23.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21, INTERNISTYCZNY: Ko-

pernika 17, LARYNGOLOGI
CZNY: Kopernika 23; OKU
LISTYCZNY: Kopernika 17;
NEUROLOGICZNY: Botanicz-

SOBOTn
Rynek Główny 42, Rakowic

ka 12, Retoryka 1, Rynók
Podgórski 9, Krakowska 1,
Plac Wolności 7, Metalowców 1,
Nowa Huta — Cs. Centrum A.

NIEDZIELA
jak w sobotę.

SOBOTA
Godz. 16.30: Program dla

dzieci: Wujcio Adaś i Kajtuś.
16 55: „Świat we mgle” — Flir

seryjny prod. kanadyjskiej z

cyklu: „Opowieść znad rze.

ki”. 17.10: . Polska Kronika
Filmowa. 17.20: „Preludium
sławy" — film fabularny

prod. francuskej — od lat
12. 19.CO: Dziennik telewizyjny
19.20: Sprawozdanie sportowe.
21.00: „Aida” — opera Giu
seppe VeTddego. Transmisja z

Teatru Letniego z udziałem
solistów Opery La Scala w

Mediolanie. Transm. z Buda
pesztu.

NIEDZIELA
Godz. 10.30: „Mali detekty- E

wi” — film fabularny prod. a

angielskiej. 12.00: Program
cyrkowy. 13.00—14.00 — przer
wa. 14.00: W krainie Dis-

ney’a. 14.50: Polska Kronika
Filmowa- . 15.00: Niedzielna
biesiada. 15.40: Koncert pieśni

1 tańca — transmisja z Łodzi.
16.10: „Błękitna rapsodia” —

film fabularny prod. USA. —

18.35: „20 pytań” — teletur
niej — tr. z Łodzi. 19.30:Dz>n-
nik telewizyjny. 20.00: Spra
wozdanie sportowe. — 21.30:

„Melodie na dobranoc” — mu
zyczny program rozrywkowy.
_________
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